


Trish	Morey

W	pałacu	miłości

Tłuma cze nie:
Na ta lia	Wiśniewska



ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Ra shid	Al	Kha rim	miał	dosyć	bie ga nia.	Potrze bował	mocniejszych	wra żeń.	Musiał
się	 za tra cić,	 pozbyć	 tę pe go	 bólu	 wywoła ne go	 przez	 re we la cje	 minione go	 dnia	 –
choć	na	kilka	godzin.
Chciał	za pomnieć	o	ojcu,	który	nie	zmarł	trzydzie ści	lat	wcze śniej,	tak	jak	Ra shid

do	nie dawna	wie rzył,	ale	le dwie	czte ry	tygodnie	temu,	a	także	o	ma leńkim	dziecku	–
swojej	siostrze	–	za	które	odpowie dzialność	spa dła	wła śnie	na	nie go.
Pe łen	gnie wu	i	żalu	za trza snął	drzwi	swoje go	apar ta mentu	hote lowe go	i	ener gicz -

nym	krokiem	ruszył	koryta rzem.	Mocniej,	niż	to	było	koniecz ne,	wcisnął	guzik,	żeby
we zwać	windę.	Dokładnie	wie dział,	cze go	mu	trze ba:	kobie ty.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Szcze rze	nie na widziła	hote lowych	ba rów.	Wprawdzie	ten	z	ze wnątrz	obie cywał
uciecz kę	od	trosk	 i	zmar twień,	 to	 jednak	w	środku	był	ciemny	 i	ha ła śliwy,	 i	pe łen
męż czyzn	łypią cych	pożą dliwie	na	znacz nie	młodsze	od	sie bie	kobie ty.	Chociaż	Tora
była	star sza	od	tłoczą cych	się	tam	dzie więtna stola tek	i	nosiła	buty	na	znacz nie	niż -
szych	ob ca sach	niż	one,	nie	uniknę ła	na tar czywych	spojrzeń.
Ale	bar	znajdował	się	za le dwie	kilka	me trów	od	biura	jej	kuzyna,	z	którym	do	nie -

dawna	prowa dziła	bez owocną	roz mowę.	Nie	pomogły	jej	ar gumenty	ani	łzy.	Dla te go
zde spe rowa na	uzna ła,	że	potrze buje	chwili	dla	sie bie	i	cze goś	mocniejsze go	do	pi-
cia.
Je den	ze	star szych	fa ce tów	sie dzą cych	przy	ba rze	puścił	do	niej	oko.	Wzdrygnę ła

się	 znie sma czona	 i	 czym	prę dzej	 ob cią gnę ła	 spódnicę,	 za nim	 za mówiła	 kolejne go
drinka.	Mia ła	waż niejsze	spra wy	na	głowie	od	za cze pek	nie przyzwoitych	ochla pu-
sów.
Kuzyn,	który	miał	pełnić	funkcję	jej	doradcy	finansowe go,	w	rze czywistości	oka zał

się	kłamliwą	szumowiną.	Wciąż	mia ła	przed	ocza mi	jego	ścią gnię te	usta	i	lodowa te
spojrze nie,	z	które go	wyzie ra ło	politowa nie.	Wła śnie	taką	minę	zrobił,	kie dy	w	koń-
cu	prze stał	owijać	w	ba wełnę	 i	wyznał,	 że	ostatni	dokument,	który	podpisa ła,	nie
miał	nic	wspólne go	z	wypła ce niem	jej	pie nię dzy	uzyska nych	ze	sprze da ży	posia dło-
ści	jej	rodziców.	Udzie liła	mu	je dynie	pozwole nia	na	roz porzą dza nie	nimi	we dle	wła -
sne go	widzimisię.	W	efekcie	za inwe stował	całą	kwotę	w	ja kiś	inte res,	który	nie	wy-
pa lił,	więc	stra cił	wszystko	do	ostatnie go	centa.	Nie	zosta ło	nic	z	tego,	co	obie ca ła
pożyczyć	Sally	i	Ste ve’owi.
–	Powinnaś	czytać	także	to,	co	jest	na pisa ne	ma łym	drukiem	–	pora dził	jej	ze	spo-

kojem,	roz budza jąc	w	niej	mor der cze	rzą dze.
Jej	rodzice	ma wia li,	że	krew	nie	woda,	bliż sza	cia łu	niż	koszula,	i	zgodnie	z	tym

porze ka dłem	wska za li	Matthew	na	jej	doradcę	finansowe go.	Tora	tylko	wzruszyła
wte dy	ra miona mi,	uwa ża ła	bowiem,	że	to	wyłącz nie	ich	de cyzja,	na wet	je śli	sama
nigdy	nie	powie rzyła by	kuzynowi	ab solutnie	nicze go,	a	zwłasz cza	pie nię dzy.
Nie ste ty	oka za ło	się,	że	to	ona	mia ła	ra cję,	a	oni	się	mylili.	Za ciska jąc	palce	na

szkle,	z	prze ra że niem	myśla ła	o	chwili,	w	której	bę dzie	musia ła	poinfor mować	Sally,
że	nie	prze ka że	jej	obie ca nych	pie nię dzy.	Pokrę ciła	głową.	Sally	i	Ste ve	tak	bar dzo
liczyli	na	jej	pomoc.
Musi	zna leźć	sposób,	żeby	ich	wesprzeć.	Uniosła	kie liszek	do	ust,	licząc	na	za po-

mnie nie,	które	mógł	za pewnić	alkohol.
–	Cześć,	skar bie.	Wyglą dasz,	jakbyś	bar dzo	tego	potrze bowa ła.	Za mówić	ci	jesz -

cze	jedne go?
Uniosła	głowę	i	ujrza ła,	jak	je den	ze	star szych	męż czyzn	prze pycha	się	w	jej	stro-

nę.	Miał	 pokaź nych	 roz mia rów	 brzuch	 i	 lichy	 kucyk,	 co	 jednak	 nie	 odbie ra ło	mu
pewności	sie bie.	Zna jomi	ob ser wowa li	go	z	sze rokimi	uśmie cha mi	i	wypie ka mi	na



twa rzach,	jakby	wła śnie	oglą da li	roz grywki	spor towe.	Tora	na tychmiast	poża łowa -
ła,	że	nie	za mówiła	taksówki	do	domu,	gdzie	w	lodówce	cze ka ło	na	nią	pół	butelki
rie slinga.
–	Nie	szukam	towa rzystwa	–	zwróciła	się	do	na tar czywe go	męż czyzny,	się ga jąc

po	 toreb kę.	Na wet	gdyby	chcia ła	wypła kać	się	komuś	na	ra mie niu,	na	pewno	nie
wybra ła by	jego.
–	A	tak	dobrze	nam	szło	–	stwier dził	na tręt,	sta jąc	tak,	żeby	Tora	nie	mogła	się	ru-

szyć	ze	stołka	ba rowe go.
–	Nie	za uwa żyłam	–	skwitowa ła	cierpko,	doda jąc	grubych	fa ce tów	z	prze rze dzo-

nymi	włosa mi	do	listy	znie na widzonych	ele mentów	ota cza ją ce go	ją	świa ta.	–	A	te -
raz,	je śli	nie	masz	nic	prze ciwko,	prze puść	mnie,	proszę.
–	Daj	spokój	–	na ciskał	męż czyzna,	chucha jąc	jej	w	twarz	piwnymi	opa ra mi.	–	Do-

kąd	się	tak	spie szysz?
Odwróciła	głowę,	żeby	się	uchronić	przed	pa skudnym	odde chem,	i	wte dy	go	zoba -

czyła.	W	mroku	baru,	prze cina nym	raz	za	ra zem	świa tła mi	lamp	ota cza ją cymi	par -
kiet	ta necz ny,	przypominał	cień.	Wysoki	i	szczupły,	za chowywał	się	tak,	jakby	kogoś
szukał.
–	Posta wię	ci	 jesz cze	 jedne go	drinka	–	 za proponował	na tręt.	 –	Bar dzo	chcę	się

z	tobą	za przyjaź nić.
Gdyby	był	trzeź wy,	mówił	mniej	bełkotliwie	i	z	wyglą du	bar dziej	przypominał	tego

przystojnia ka,	na	które go	Tora	zwróciła	uwa gę,	być	może	przysta ła by	na	jego	pro-
pozycję.
–	Je stem	umówiona	–	skła ma ła,	zsuwa jąc	się	ze	stołka.
–	Wysta wił	cię?	–	kontynuował	grubas,	który	najwyraź niej	nie	chciał	przyjąć	od-

mowy	do	wia domości.	–	Całe	szczę ście,	że	poja wiłem	się	w	samą	porę,	żeby	wyba -
wić	cię	z	opre sji.	Nie	bę dziesz	musia ła	tkwić	tutaj	sama	jak	kołek.
–	Nie	będę	–	warknę ła	Tora,	prze ciska jąc	się	obok	męż czyzny.

Ra shid	po	raz	ostatni	rozejrzał	się	bez	entuzja zmu,	prze kona ny,	że	mar nuje	czas
w	tym	miejscu.	Żadna	z	kobiet,	które	mia ły	na	sobie	wię cej	ma kija żu	niż	odzie ży
i	bez wstydnie	plą sa ły	na	par kie cie,	nie	mogła	ulżyć	jego	cier pie niom.	Za cisnął	zęby
i	już	miał	opuścić	to	miejsce	roz pusty,	kie dy	ktoś	chwycił	go	za	ra mię.
–	W	końcu	–	roz legł	się	kobie cy	głos.	–	Spóź niłeś	się.
Za mie rzał	odpowie dzieć,	że	to	pomyłka,	i	uwolnić	się	od	nie zna jomej,	ale	ona	ob -

ję ła	go	za	szyję,	przycią gnę ła	do	sie bie	i	szepnę ła	do	ucha:
–	Współpra cuj,	je śli	możesz.
Po	tych	słowach	poca łowa ła	go	na miętnie.
Roz poznał	w	niej	kobie tę,	na	którą	wcze śniej	zwrócił	uwa gę.	Wyróż nia ła	się	z	tłu-

mu	 roz ne gliżowa nych	 dziewczyn,	 ponie waż	 jako	 je dyna	 była	 przyzwoicie	 ubra na,
a	włosy	mia ła	 ścią gnię te	w	cia sny	kok.	Wła ściwie	wyglą da ła	 tak,	 jakby	 tra fiła	do
tego	baru	przez	przypa dek.	Podszedłby	do	niej	wcze śniej,	gdyby	nie	zrobił	tego	inny
męż czyzna.
Musiał	jednak	przyznać,	że	nie	podejrze wał	jej	o	taką	żywiołowość.	Chociaż	nie

mógł	odmówić	jej	urody,	są dził,	że	to	typ	chłodnej	królowej	lodu.	Jej	poca łunek	zdra -
dzał,	że	ogromnie	się	co	do	niej	pomylił.	Sma kowa ła	cudownie,	cytrusa mi	i	cie płym



letnim	wie czorem.	Prze sunął	 ręką	po	 jej	 ra mie niu	 i	oparł	 ją	u	dołu	ple ców,	a	ona
przylgnę ła	do	nie go.	Wła śnie	tego	potrze bował.	Wła śnie	tego	szukał.
–	Chodź my	–	powie dzia ła	sta nowczo,	ale	jej	głos	zdra dzał	ozna ki	zde ner wowa nia.

Nie pewnie	zer knę ła	na	męż czyzn	ob ser wują cych	ją	zza	baru.
Ra shid	zmie rzył	ich	drwią cym	spojrze niem,	za nim	ob jął	w	pa sie	swoją	nie ocze ki-

wa ną	partner kę	i	poprowa dził	do	wyjścia.
Ser ce	Tory	biło	tak	mocno,	że	bała	się,	że	lada	moment	za głuszy	muzykę	dudnią cą

w	ba rze.	Alkohol	musiał	podzia łać	na	nią	mocniej,	niż	się	spodzie wa ła.	W	połą cze niu
z	gnie wem	dodał	jej	odwa gi,	czy	też	może	ra czej	bra wury.	Ina czej	nigdy	w	życiu	nie
poca łowa ła by	ob ce go	męż czyzny,	bez	wzglę du	na	to,	jak	bar dzo	był	przystojny.
Nie	 za mie rza ła	 jednak	 posunąć	 się	 da lej.	 Za le ża ło	 jej	 wyłącz nie	 na	 wymówce,

żeby	wyrwać	się	z	grubych	łap	pija ne go	na trę ta.	Ale	nie	przypusz cza ła,	że	męż czy-
zna,	na	które go	padł	 jej	wybór,	oka że	się	taki	chętny	do	współpra cy.	Jesz cze	bar -
dziej	zdziwiła	ją	re akcja	wła sne go	cia ła	na	jego	dotyk.	Czuła	przyjemne	mrowie nie
i	 krę ciło	 jej	 się	w	głowie.	Musia ła	 czym	prę dzej	wyjść	na	 ze wnątrz	 i	 za czerpnąć
świe że go	 powie trza.	 To	 mogło	 jej	 pomóc	 odzyskać	 trzeź wość	 myśle nia.	 Chcia ła
czym	prę dzej	we zwać	 taksówkę	 i	wrócić	do	domu,	za nim	zrobi	coś,	cze go	potem
bę dzie	ża łować.
Lecz	kie dy	zna leź li	się	na	dworze,	wszystko	potoczyło	się	tak	szyb ko,	że	nie	mia ła

cza su	pomyśleć.	Nie zna jomy	przycią gnął	ją	do	sie bie	i	za czął	ob sypywać	poca łunka -
mi,	a	ona	go	nie	ode pchnę ła.	Roz chyliła	usta,	myśląc,	że	to	sza leństwo.	Próbowa ła
przywołać	się	do	porządku,	a	mimo	 to	wsunę ła	 ję zyk	mię dzy	 jego	war gi.	Chociaż
skrywał	ich	mrok,	znajdowa li	się	w	miejscu	publicz nym,	gdzie	każ dy	mógł	ich	zoba -
czyć.	A	co,	je śli	bę dzie	prze chodził	tędy	Matt?	Co	sobie	o	niej	pomyśli?
Kolejny	raz	Torę	ogar nę ła	wście kłość.	Cze mu	w	ogóle	się	tym	przejmowa ła?	Dla -

cze go	mia łoby	jej	za le żeć	na	opinii	człowie ka,	który	ją	oszukał?
Mocniej	wtuliła	się	w	nie zna jome go.	Chwilę	póź niej	mogła	myśleć	już	tylko	o	jego

piesz czotach.	Wszystko	inne	stra ciło	zna cze nie.
–	Spę dzisz	ze	mną	tę	noc?	–	szepnął	jej	do	ucha,	za ta pia jąc	twarz	w	jej	włosach.

Nie mal	 poża łowa ła,	 że	 za dał	 to	 pyta nie,	 za miast	 za cią gnąć	 ją	 do	 swojej	 ja skini,
gdzie	nie	zosta wiłby	jej	wyboru.
–	Na wet	nie	wiem,	jak	się	na zywasz	–	odpar ła	z	trudem.
–	Czy	to	ma	zna cze nie?
Musia ła	przyznać	mu	ra cję.	Na wet	gdyby	przedsta wił	się	jako	Kuba	Roz pruwacz,

nie	prze sta ła by	go	pra gnąć.	Nie	za mie rza ła	jednak	powie dzieć	tego	głośno.
–	Powinnam	wra cać	do	domu	–	wyja śniła,	krygując	się	na	grzecz ną	dziewczynkę,

którą	za wsze	była.	Ale	prze cież	najważ niejszym	punktem	tego	wie czoru	było	za po-
mnieć.	Czy	nie	o	to	jej	chodziło,	kie dy	we szła	do	tego	ob skur ne go	baru?
Męż czyzna	odsunął	się	od	niej,	zosta wia jąc	jej	wybór.
–	Tego	wła śnie	chcesz?	Wrócić	do	domu?
Za uwa żyła	grymas	na	jego	twa rzy,	który	wyra żał	cier pie nie,	jakby	roz łą ka	z	nią

spra wiła	mu	ból.	Czuła	biją ce	od	nie go	cie pło	i	wyczuwa ła	na pię cie.	Myśl	o	spę dze -
niu	 nocy	 z	 tym	 nie zna jomym	była	 dziwnie	 kuszą ca.	 I	 to	 od	 niej	 za le ża ło,	 czy	 się
urze czywistni.
Mogła	wybrać	bez piecz ną	opcję,	wrócić	do	domu	i	roz myślać	o	tym,	z	cze go	zre -



zygnowa ła,	albo	za ryzykować	i	rzucić	się	w	ob ję cia	męż czyzny,	które go	dotyk	obie -
cywał	za pomnie nie.	Przez	całe	życie	postę powa ła	ostroż nie	i	dokąd	ją	to	za wiodło?
Stra ciła	wię cej,	niż	mogła	się	tego	spodzie wać.	Może	więc	nadszedł	czas,	żeby	zro-
bić	dokładnie	na	odwrót.
–	Nie	–	szepnę ła.	–	Chcę	spę dzić	z	tobą	noc.
–	Jedną	noc	–	uściślił.	–	Tylko	tyle	mogę	ci	za ofe rować.
–	Doskona le	–	powie dzia ła	z	uśmie chem,	ponie waż	wła śnie	tego	potrze bowa ła.	–

Nie	chcę	nic	wię cej.
Jego	oczy	za lśniły	w	świe tle	la tar ni.	De likatnie	odgar nął	jej	za	ucho	kosmyk	wło-

sów,	spra wia jąc	nie wysłowioną	roz kosz.
–	Na zywam	się	Ra shid.
–	Tora	–	odpar ła	drżą cym	głosem.
Ujął	jej	dłoń	i	przycisnął	do	swoich	ust.
–	Chodź	ze	mną,	Toro.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Tora	pokiwa ła	głową	z	uzna niem,	kie dy	męż czyzna	prowa dził	ją	przez	mar muro-
wy	hol	jedne go	z	najstar szych	i	najbar dziej	ele ganckich	hote li	w	Sydney.	Wie le	osób
da łoby	się	pokroić	za	to,	żeby	spę dzić	w	Ve latte	choćby	jedną	noc.	Najwyraź niej	jej
nowy	przyja ciel	nie	na le żał	do	grona	zwykłych	 ludzi,	ale	 tego	domyśliła	się	wcze -
śniej.	Ża den	prze ciętniak	nie	dzia łał	na	nią	tak	jak	on.	Na	samą	myśl	o	spę dze niu
nocy	z	tym	nie zwykłym	człowie kiem	krew	za czyna ła	jej	szyb ciej	krą żyć	w	żyłach.
Kie dy	wjeż dża li	szkla ną	windą	na	najwyż sze	pię tro,	obejmował	ją	mocno,	spoglą -

da jąc	 na	 nią	 pożą dliwie.	 Zyska ła	 oka zję,	 żeby	mu	 się	 le piej	 przyjrzeć.	W	mroku
baru	nie	dostrze gła	ciemnych	brwi,	rzymskie go	nosa	ani	wysokich	kości	policz ko-
wych.	Najbar dziej	fa scynowa ły	ją	jednak	pełne	war gi	i	piękne,	ciemne	oczy	w	kolo-
rze	głę bokie go	gra na tu	przywodzą ce go	na	myśl	głę bię	oce anu.
Nie	mogła	uwie rzyć,	że	w	życiu	tego	piękne go	męż czyzny	nie	było	żadnej	kobie ty.

Tak	czy	ina czej,	chwilowo	to	ona	zajmowa ła	miejsce	u	jego	boku.
Otworzył	drzwi	do	swoje go	apar ta mentu	i	puścił	ją	przodem.	Tora	rozejrza ła	się

po	sa lonie	urzą dzonym	w	nowocze snym	stylu.	Ła godne	świa tło	 lamp	rzuca ło	złoty
blask	na	sza ro-kre mowe	wnę trze.
–	Robi	wra że nie	 –	powie dzia ła	oszołomiona,	 za sta na wia jąc	 się,	 z	kim	wła ściwie

zgodziła	się	spę dzić	noc.
–	Poprosiłem	o	wyż szy	standard	–	odparł	wymija ją co,	podchodząc	do	te le fonu.	–

Na pijesz	się	cze goś?
–	Za mów,	co	chcesz	–	odpar ła,	myśląc	o	swoim	wyschnię tym	na	wiór	gar dle,	któ-

re mu	nic	nie	mogło	te raz	pomóc.
Ra shid	za mówił	butelkę	szampa na,	ale	 jesz cze	za nim	odłożył	 słuchawkę,	 za czął

roz pinać	koszulę.
–	Sypialnia	jest	tam	–	wyja śnił,	kie rując	się	do	wspomnia ne go	pomiesz cze nia.
Tora	ruszyła	za	nim	i	wkrótce	za trzyma ła	się	przed	ogromnym	łóż kiem	na krytym

fiole tową	kapą,	spod	której	wysta wa ła	nie śmia ło	śnież nobia ła	pościel.
–	Może	najpierw	prysz nic?	–	mruknął,	ścią ga jąc	koszulę	i	odsła nia jąc	tors,	które -

go	nie	powstydziłby	się	ża den	ze	stra ża ków	biorą cych	udział	w	zbiór kach	pie nię dzy,
które	or ga nizowa ła	co	roku.
Wpa trywa ła	 się	 w	 nie go	 jak	 za hipnotyzowa na,	 podziwia jąc	 ten	 mę ski	 ide ał.

Drgnę ła	dopie ro	wte dy,	gdy	chwycił	szlufkę	pa ska,	a	do	niej	dotar ło,	że	też	powinna
coś	zrobić,	za miast	stać	jak	słup	soli.
–	Ja sne	–	wydusiła	z	trudem.	Nie	dora sta ła	temu	męż czyź nie	do	pięt	i	nie	chodziło

wyłącz nie	o	jego	pozycję	społecz ną	i	za sob ny	portfel,	którym	najwyraź niej	mógł	się
pochwa lić.	Był	ide alny	pod	każ dym	wzglę dem,	a	ona	nie	mia ła	na	sobie	na wet	po-
żądnej	koronkowej	bie lizny.
Mimo	wszystko	 zrzuciła	 buty	 i	 wolno	 za czę ła	 roz pinać	 koszulę,	 którą	wkrótce

zsunę ła	na	ra miona.	Spojrza ła	w	dół	na	swój	ba wełnia ny	sta nik.



–	Nie	ubra łam	się	stosownie	do…
Piękny	męż czyzna	spojrzał	na	nią,	ścią ga jąc	brwi,	po	czym	bez	słowa	pozbył	się

spodni.	Ob cisłe	bokser ki	nie	zdoła ły	ukryć,	jak	bar dzo	był	podnie cony.
–	Nie	inte re suje	mnie	twój	strój	–	odparł,	podchodząc	do	niej	wolno.	Jedną	ręką

de likatnie	uniósł	jej	głowę,	a	drugą	roz puścił	jej	włosy,	które	opa dły	na	ra miona.	Po-
tem	wsunął	 dwa	 palce	 pod	 za pię cie	 jej	 sta nika	 i	 uporał	 się	 z	 nim	 błyska wicz nie,
a	gdy	już	zsunął	jedno	ra miącz ko,	pochylił	głowę	i	poca łował	jej	ra mię.	–	Ale	to,	co
kryje	się	pod	nim.
Tora	za drża ła,	kie dy	pogła skał	ją	po	ple cach,	i	za nim	się	zorientowa ła,	jej	spódni-

ca	poszybowa ła	na	podłogę.
–	Bar dzo	cie ka we	–	dodał	głę bokim,	 seksownym	głosem,	odsuwa jąc	 się	od	niej.

I	kie dy	jego	ciemne	oczy	pie ściły	całe	jej	cia ło,	palca mi	potarł	jej	sutki.	Jęknę ła	gło-
śno,	za nim	zdą żyła	się	opa nować.	–	Co	się	sta ło	z	zuchwa łą	kobie tą,	która	za cze piła
mnie	w	ba rze?
–	Była	wście kła	i	chcia ła	coś	udowodnić.
–	Na dal	jest	wście kła?
–	Tak.	I	chce	za pomnieć	dla cze go.
–	Rozumiem	–	mruknął,	biorąc	ją	na	ręce.	–	Akurat	to	mogę	ci	obie cać.	Spra wię,

że	o	wszystkim	za pomnisz.

Jej	 kocha nek	 oka zał	 się	 prawdomówny.	Miał	 nie	 tylko	 sprawne	 ręce	 i	 usta,	 ale
także	oręż	w	posta ci	żelu	do	mycia	i	desz czownicy.	Wkrótce	Tora	mogła	myśleć	już
tylko	o	ich	na gich	cia łach	i	na glą cej	potrze bie,	której	nie	czuła	nigdy	wcze śniej.
Gdy	tylko	odkrę cił	wodę,	zdjął	bokser ki	i	za pre zentował,	jak	hojnie	ob da rzyła	go

na tura.	Tora	wyda ła	stłumiony	okrzyk.	Nie	była	dzie wicą,	nigdy	jednak	nie	kocha ła
się	z	tak	doskona le	zbudowa nym	męż czyzną.
On	tymcza sem	poca łował	ją	ponownie,	kie dy	spadł	na	nich	cie pły	deszcz.	Za nurzył

palce	w	jej	wilgotnych	włosach,	a	potem	prze sunął	je	po	szyi	i	pier siach	swojej	ko-
chanki	na	biodra,	gdzie	nie spiesz nie	ujął	brze gi	ba wełnia nych	majtek.	Czuła	się	tak,
jakby	zna czył	na	niej	swój	te ren.	Jęknę ła	cicho,	a	wte dy	pochylił	głowę	i	polizał	ra -
mię.	Poczynał	sobie	coraz	śmie lej,	kie rując	się	na	dół.	W	pewnej	chwili	wsunął	rękę
mię dzy	jej	nogi.	Pomyśla ła,	że	za raz	bę dzie	po	wszystkim,	ale	się	myliła.	Przyszło	jej
na	myśl,	jak	mało	wie	o	roz koszy,	którą	męż czyzna	może	spra wić	kobie cie.	Wcze -
śniej	nikt	nie	za trosz czył	się	tak	bar dzo	o	jej	potrze by.	Czuła	się	więc	tym	bar dziej
oszołomiona.
Wszę dzie	wokół	nich	unosiła	się	para,	z	góry	lała	się	cie pła	woda,	a	ten	nie zwykły

męż czyzna	nie	prze sta wał	jej	za spoka jać.	Uniosła	twarz	w	górę,	czując	zbliża ją cy
się	or gazm.	I	krzyknę ła	głośno,	kie dy	się	to	sta ło.
Przytrzymał	ją,	kie dy	ugię ły	się	pod	nią	kola na.	Opar ła	się	na	nim	i	poczuła	jego

mę skość.	Na dal	pra gnę ła	poczuć	go	w	sobie,	ale	kie dy	spróbowa ła	go	ob jąć,	on	się
odsunął	 i	otworzył	szkla ne	drzwi.	Zdumiona	pa trzyła,	 jak	bie rze	bia ły	ręcz nik	i	 ją
nim	opa tula.
–	Czy	coś	się	sta ło?	–	za pyta ła	sła bym	głosem,	kie dy	wziął	ją	na	ręce.
–	Nic,	z	czym	nie	mógłbym	sobie	pora dzić	–	mruknął,	podchodząc	do	łóż ka.
Położył	 ją	 na	 je dwab nej	 na rzucie,	 za nim	 podszedł	 do	 szafki	 nocnej,	 wycią gnął



małe	za winiątko	i	otworzył	je.	Dopie ro	wte dy	Tora	zrozumia ła,	że	chciał	się	za bez -
pie czyć.	Dobrze,	że	chociaż	jedno	z	nich	za chowa ło	trzeź wy	umysł.
–	Na	czym	skończyliśmy?	–	za pytał,	mosz cząc	się	mię dzy	jej	uda mi.
Ośmie lona	uję ła	w	dłonie	tę	część	jego	cia ła,	która	zrobiła	na	niej	ogromne	wra -

że nie,	i	wsunę ła	tam,	gdzie	chcia ła	ją	poczuć.	Świat	za wirował	i	musia ła	sobie	przy-
pomnieć,	że	to	tylko	seks.	Kocha nek	pochylił	się	nad	nią	i	poca łował	ją	tak	de likat-
nie,	jakby	on	także	poczuł	to	co	ona.	Wkrótce	porusza li	się	zgodnym	rytmem,	coraz
szyb ciej	i	szyb ciej.	Szczytowa li	nie mal	jednocze śnie.
Potem	Ra shid	wycisnął	poca łunek	na	jej	czole	i	położył	się	obok	niej.
–	Dzię kuję	–	szepnął,	wyra ża jąc	dokładnie	to,	co	ona	chcia ła	powie dzieć	jemu.

Ra shid	ob ser wował	swoją	kochankę	pogrą żoną	w	głę bokim	śnie.	Oddycha ła	spo-
kojnie	i	głę boko.	Poja wiła	się	w	jego	życiu	dokładnie	wte dy,	kie dy	jej	potrze bował,
i	pozwoliła	mu	za pomnieć	o	wszystkich	troskach	minione go	dnia.	Wła ściwie	za tra cił
się	w	niej	do	tego	stopnia,	że	omal	nie	za pomniał	się	za bez pie czyć.	Nie	zda rzyło	mu
się	to	nigdy	wcze śniej.
Pokrę cił	 głową.	 Pewnie	 ostatnie	 re we la cje	 wstrzą snę ły	 nim	 bar dziej,	 niż	 przy-

pusz czał.	 Nic	 inne go	 nie	 tłuma czyło	 ta kie go	 bra ku	 roz wa gi	 z	 jego	 strony.	 Może
prócz	tego,	jak	żywo	re agowa ła	pod	wpływem	jego	dotyku.
Wspar ty	 na	 łokciu	 przyglą dał	 się	 jej	 roz sypa nym	 na	 podusz ce	włosom	 i	 długim

rzę som,	które	drża ły	 od	 cza su	do	 cza su.	 Jednym	palcem	pogła skał	 jej	 je dwa bistą
skórę,	gra tulując	sobie,	że	posta nowił	zejść	do	tego	nie cie ka we go	baru,	w	którym
cze kał	na	nie go	taki	brylant.
Jedna	noc	z	nie zna jomą	oka za ła	się	ogromnie	sa tysfakcjonują ca.
Przycisnął	usta	do	jej	ust.	Nie mal	na tychmiast	otworzyła	oczy	i	uśmiechnę ła	się

do	nie go.
–	Cześć	–	szepnę ła,	za nim	jej	uśmiech	zbladł.	–	Mam	już	sobie	iść?
–	Nic	podob ne go	–	odparł,	przycią ga jąc	 ją	do	sie bie.	 –	Na	ra zie	nigdzie	cię	nie

pusz czę.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Kie dy	 za dzwonił	 jej	 te le fon,	 w	 pokoju	 na dal	 pa nował	 mrok	 i	 tylko	 sła by	 blask
ulicz nych	la tar ni	wpa dał	do	środka	przez	za słony.	Zdez orientowa na	Tora	potrze bo-
wa ła	kilku	se kund,	by	sobie	przypomnieć,	gdzie	się	znajduje.	Nie zdar nie	wygra moli-
ła	się	z	łóż ka,	po	czym	wyję ła	komór kę	ze	swojej	toreb ki.	Za nim	ode bra ła,	zer knę ła
przez	ra mię	na	imponują cą	sylwetkę	Ra shida,	który	spał	głę boko.
–	Słucham	–	szepnę ła,	za myka jąc	oczy.
W	słuchawce	roz legł	się	głos	Sally,	która	pospiesz nie	prze prosiła	za	za kłóca nie	jej

snu	i	wyja śniła,	że	to	sytuacja	awa ryjna.	Tora	nie	spa ła	zbyt	wie le	i	oba wia ła	się,	że
nie	na da je	się	do	pra cy.	Poza	tym	potrze bowa ła	wię cej	cza su,	żeby	wszystko	sobie
poukła dać,	za nim	prze ka że	przyja ciółce	nie we sołe	wie ści.
–	Je steś	pewna,	że	nie	może	tego	zrobić	nikt	inny?	–	za pyta ła,	chociaż	doskona le

zna ła	odpowiedź.	Sally	nie	za dzwoniła by	do	niej,	gdyby	nie	musia ła.
–	I	jesz cze	jedno	–	doda ła	Sally.	–	Spa kuj	się	i	za bierz	ze	sobą	pasz port.
–	Dokąd	jadę?
–	Nie	je stem	pewna.	Wprowa dzę	cię	w	szcze góły,	kie dy	się	spotka my.
Tora	 za kończyła	 roz mowę,	 po	 czym	 kolejny	 raz	 spojrza ła	 na	męż czyznę,	 który

wstrzą snął	 jej	świa tem	wię cej	razy,	niż	wyda wa ło	 jej	się	to	moż liwe.	Nie	powinna
nicze go	ża łować.	Umówili	się	na	 jedną	noc,	która	wła śnie	dobie ga ła	końca.	Czym
prę dzej	pozbie ra ła	z	podłogi	swoje	ubra nie	i	na	palcach	prze mknę ła	do	ła zienki.
Osta tecz nie	uzna ła,	że	tak	bę dzie	le piej.	Je śli	zniknie	bez	słowa,	oszczę dzi	obojgu

nie zręcz ne go	 poże gna nia.	 Za pewne	 Ra shid	 poczuje	 ulgę,	 kie dy	 obudzi	 się	 rano
w	pustym	łóż ku.
Dosta ła	 to,	 cze go	pra gnę ła.	W	 ra mionach	kochanka	 za pomnia ła	 o	bólu	 i	 złości,

które	roz budziła	w	niej	zdra da	kuzyna.	Na	kilka	ma gicz nych	godzin	prze niosła	się
do	świa ta	nie wysłowionej	przyjemności,	gdzie	nie	istnia ły	ani	żal,	ani	roz pacz.	Te raz
jednak	cze ka ło	 ją	trudniejsze	za da nie:	musia ła	za pomnieć	o	tym	wspa nia łym	męż -
czyź nie.

Ra shid	obudził	się	z	cięż ką	głową	po	krótkim	śnie	i	od	razu	się gnął	po	swoją	ko-
chankę.	Cze kał	go	cięż ki	dzień,	które mu	musiał	sta wić	czoło.	Ale	za równo	prawnik,
jak	i	we zyr	mogli	za cze kać,	za nim	obar czą	go	cię ża rem	większym,	niż	mógł	znieść.
Najpierw	chciał	za spokoić	swoje	potrze by.
Nie ste ty	 jego	ręka	prze sunę ła	się	po	pustym	prze ście ra dle.	Ob rócił	się	więc	na

bok	i	spojrzał	tam,	gdzie	wcze śniej	za snę ła	roz kosz nie	cie pła	kobie ta.
–	Tora?!	–	za wołał.	Odpowie dzia ła	mu	cisza.	–	Tora!	–	powtórzył,	podnosząc	głos.
Pospiesz nie	opuścił	sypialnię	i	udał	się	na	poszukiwa nia.	Nie	zna lazł	jej	jednak	ani

w	ła zience,	ani	w	sa lonie.	Odchylił	za słonę	i	wyjrzał	na	ta ras,	ale	tam	też	nikogo	nie
było.	Tora	ode szła.	Zosta wiła	go,	za nim	się	nią	na sycił.
Warknął	gniewnie,	pocie ra jąc	skronie.	Nie mal	na tychmiast	wróciły	wszystkie	ne -



ga tywne	emocje	minione go	dnia.	Spojrzał	na	ze gar,	żeby	sprawdzić,	ile	cza su	zosta -
ło	mu	do	spotka nia,	które go	najchętniej	by	uniknął.
Wzdycha jąc	cięż ko,	próbował	ze brać	myśli.	Miał	mnóstwo	pytań.	Być	może	ten

tak	zwa ny	we zyr	Ka dża ra nu	udzie li	mu	odpowie dzi.	Dopie ro	gdy	je	pozna,	podejmie
de cyzję,	czy	rze czywiście	to	on	ponosi	odpowie dzialność	za	swoją	przyrodnią	sio-
strę.	Te raz,	gdy	stra ciła	oboje	 rodziców,	ktoś	musiał	wypełnić	pustkę	w	 jej	życiu.
Ale	czy	on	potra fił	to	zrobić,	skoro	nikt	nie	podjął	się	wypełnie nia	pustki,	kie dy	jako
dziecko	został	sam	jak	pa lec?
Za nim	poszedł	wziąć	prysz nic,	ponownie	zer knął	na	zmię tą	pościel	na	łóż ku.	Nie

pa mię tał	na wet,	ile	razy	minionej	nocy	kochał	się	z	Torą,	która	wyda wa ła	się	nie za -
spokojona.	Ale	chętnie	zrobiłby	to	jesz cze	raz.
Tak	czy	ina czej,	to	on	zde cydował,	że	poda ruje	jej	tylko	jedną	noc.	I	tak	było	le -

piej.	Osią gnął	swój	cel.	Na	moment	za pomniał	o	szoku	i	bólu.	Te raz	jednak	nic	nie
mogło	go	roz pra szać,	a	gdyby	ta	kobie ta	z	nim	zosta ła,	trudno	byłoby	mu	się	od	niej
uwolnić.

Ka re em	ani	trochę	nie	przypominał	ma łe go,	żyla ste go	i	prze bie głe go	człowiecz ka,
które go	Ra shid	wyobra żał	sobie	w	roli	we zyra.	Był	potęż nie	zbudowa ny,	ale	spra -
wiał	wra że nie	 ła godne go.	Powitał	go	w	swojej	bibliote ce	pełnej	me bli	z	ciemne go
drewna.	W	sanda łach	i	długich	sza tach	wyglą dał	jak	mę drzec	wśród	męż czyzn	przy-
odzia nych	w	gar nitury	i	kra wa ty.
Ka re em	skłonił	się,	kie dy	prawnik	przedsta wił	mu	Ra shida.
–	Wypisz,	wyma luj	syn	swoje go	ojca.
Po	ple cach	Ra shida	prze biegł	dreszcz.
–	Zna łeś	moje go	ojca?
Star szy	męż czyzna	skinął	głową.
–	Zna łem,	chociaż	ostatnimi	cza sy	na sze	kontakty	były	znacz nie	ogra niczone.	Cie -

bie	też	zna łem,	kie dy	byłeś	dzieckiem.	Dobrze	cię	spotkać	po	tylu	la tach.
Prawnik	prze prosił	i	zosta wił	dwóch	męż czyzn,	żeby	mogli	poroz ma wiać	na	osob -

ności.
–	Dla cze go	chcia łeś	się	ze	mną	spotkać?	–	za pytał	Ra shid,	prze chodząc	do	sedna.
–	Śmierć	twoje go	ojca	wią że	się	ze	spra wa mi,	które	muszę	z	tobą	poruszyć,	na -

wet	je śli	może	ci	się	to	nie	podobać.
Ra shid	westchnął.	Miał	dość	za ga dek.
–	 Bę dziesz	 się	musiał	 bar dziej	 posta rać,	 by	mnie	 prze konać,	 że	mój	 ojciec	 nie

zmarł,	kie dy	byłem	dzieckiem.
–	Twój	ojciec	chciał,	że byś	w	to	wie rzył	–	odparł	we zyr.
–	Chciał	tego?
–	 Rozumiem,	 do	 cze go	 zmie rzasz	 –	 oznajmił	 star szy	 męż czyzna,	 unosząc	 ręce

w	ge ście	ka pitula cji.	–	Źle	się	wyra ziłem.	Chodziło	mu	o	to,	żeby	cały	świat	uznał	go
za	zmar łe go.
Ra shid	prychnął.
–	A	moja	matka?	–	wypa lił,	za nim	jego	roz mówca	zdą żył	otworzyć	usta.	–	Tylko	mi

nie	mów,	że	żyje	w	ja kimś	odle głym	za kątku	świa ta,	za	nic	ma jąc	rodzicielskie	obo-
wiąz ki.



We zyr	pokrę cił	głową.
–	 Ża łuję,	 że	 nie	mogę	 tego	 potwier dzić.	 Twoja	matka	 ode szła,	 kie dy	 byłeś	 nie -

mowlę ciem.	Bar dzo	mi	przykro	z	tego	powodu	–	wyja śnił.	–	Wiem,	że	to	dla	cie bie
trudne,	ale	to	nie	wszystko.
Ra shid	zignorował	groź bę	pobrzmie wa ją cą	w	tych	słowach.
–	Wiem	już	o	mojej	rze komej	siostrze,	je śli	do	tego	zmie rzasz.
–	O	Atiyah?	Jest	już	w	drodze	tutaj.	Ale	nie	chodziło	mi	o	nią.
Ra shid	zrobił	na chmurzoną	minę.
–	Więc	o	co?
Star szy	męż czyzna	spojrzał	na	nie go	z	uroczystą	powa gą.
–	Wiem	–	za czął	wolno,	na potyka jąc	spojrze nie	Ra shida	–	że	dora sta łeś	w	prze ko-

na niu,	że	je steś	synem	skromne go	krawca,	który	zginął	w	wypadku	w	fa bryce…	–
Za wie sił	głos,	jakby	chciał	zyskać	pewność,	że	Ra shid	go	słucha.	–	W	rze czywistości
twój	ojciec	na le żał	do	królewskie go	rodu	Ka dża rów.	Wiesz	cokolwiek	o	Ka dża ra -
nie?
Ra shid	za mknął	oczy.	Wie dział	tylko	tyle,	że	to	mały	kraj	położony	na	środku	pu-

styni.	Jako	inżynier	wyspe cja lizowa ny	w	branży	pa liwowej	bywał	tam	cza sem	w	in-
te re sach,	chociaż	nie zbyt	czę sto.	Sytuacja	gospodar cza	nie	była	tam	najlepsza,	ale
nie spe cjalnie	go	to	ob chodziło,	więc	nigdy	nie	zgłę bił	te ma tu.	Już	na	początku	swo-
jej	ka rie ry	na uczył	się,	że	nie	na le ży	się	anga żować	w	politykę.
–	A	kim	konkretnie	był	mój	ojciec?	–	za pytał,	unosząc	powie ki.
–	Bra tankiem	emira,	który	wybrał	go	na	swoje go	na stępcę,	ponie waż	wła sne go

syna	uwa żał	za	zbyt	egoistycz ne go	i	nie kompe tentne go.
–	Ale	je śli	to	prawda…	–	Ra shid	wyce dził	te	słowa,	na dal	nie prze kona ny	o	praw-

dziwości	tej	historii.	–	Dla cze go	miesz kał	w	Austra lii?	Co	go	skłoniło	do	opusz cze nia
swojej	ojczyzny?
Star szy	męż czyzna	wypił	 trochę	mle ka,	 za nim	odsta wił	 szklankę	 i	 podjął	 swoją

opowieść.
–	Twój	ojciec	zna komicie	grał	w	polo	–	wyja śnił	we zyr.	–	Kie dy	uczestniczył	w	za -

gra nicz nych	za wodach,	emir	zmarł	nie spodzie wa nie.	–	Za milkł,	żeby	na brać	powie -
trza.	–	Nie którzy	twier dzą,	że	zbyt	nie spodzie wa nie,	ale	nikt	nie	zdołał	udowodnić,
co	 się	wyda rzyło	 na prawdę.	Do	 cza su	 powrotu	 twoje go	 ojca	 syn	 zmar łe go	 emira
zdą żył	wstą pić	na	tron	i	zyskać	wspar cie	stra ży	pa ła cowej.	Twój	ojciec	nie	miał	po-
ję cia	 o	 tych	wyda rze niach	 i	 kie dy	wrócił	 do	 domu,	 został	 aresz towa ny.	 Ponie waż
jednak	cie szył	się	dużą	popular nością	wśród	na sze go	ludu,	za czę ły	się	poja wiać	py-
ta nia	o	jego	zniknię cie.	Koniec	końców	Ma lik	wyzna czył	mu	funkcję	osobiste go	do-
radcy	emira.	Jednocze śnie	pla nował	na	za wsze	usunąć	go	z	drogi.
–	Wygnał	go?
–	 Nie.	 Ma lik	 nie	 był	 na wet	 w	 połowie	 tak	 ła ska wy.	 Chciał	 za bić	 twoje go	 ojca

w	 upozorowa nym	 wypadku.	 He likopter	 wiozą cy	 go	 na	 pokła dzie	 miał	 się	 roz bić
gdzieś	w	górach.
Ra shid	syknął	cicho.
–	Na	 szczę ście	 twój	 ojciec	mógł	 liczyć	na	wspar cie	wie lu	miesz kańców	pa ła cu.

Mój	poprzednik	nie	za mie rzał	dopuścić	do	ta kiej	zbrodni.	Kilku	jego	za ufa nych	ludzi
wykra dło	ze	szpitalnej	kostnicy	cia ło,	które	na stępnie	umiesz czono	w	he likopte rze



prze zna czonym	do	znisz cze nia.	W	spa lonych	szczątkach	ma szyny	zna le ziono	póź -
niej	zwę glone	ludz kie	resztki,	a	także	pozosta łości	dzie cię ce go	stroju.
Ra shid	nie	mógł	uwie rzyć	wła snym	uszom.
–	Moje go?
We zyr	skinął	głową.
–	Twoje go.	Nowy	emir	nicze go	nie	za mie rzał	zosta wić	przypadkowi.	Na	szczę ście

twój	ojciec	prze żył,	ale	za pła cił	 za	 to	wysoką	cenę.	Żeby	chronić	 tych,	którzy	go
ura towa li,	oraz	swoje go	syna,	musiał	przysiąc,	że	przyjmie	fałszywą	toż sa mość	i	ni-
gdy	nie	wróci	do	Ka dża ra nu.
Ra shid	za cisnął	pię ści.
–	Dora sta łem	w	sa motności.	Są dziłem,	że	mój	ojciec	nie	żyje.
We zyr	nie	za mie rzał	za	nic	prze pra szać.
–	 Byłeś	 bez piecz ny.	 Gdyby	Ma lik	 dowie dział	 się	 o	 twoim	 istnie niu,	 ka załby	 cię

znisz czyć.
Ra shid	próbował	doszukać	się	w	tym	wszystkim	sensu.
–	Ale	Ma lik	zmarł	rok	temu.	Dla cze go	ojciec	wte dy	nie	wrócił?	Cze mu	nie	skorzy-

stał	ze	swoje go	pra wa	do	tronu?
Star szy	męż czyzna	wzruszył	ra miona mi.
–	Bo	był	honorowym	człowie kiem.	Skoro	przysiągł,	że	nigdy	nie	wróci	do	kra ju,

za mie rzał	dotrzymać	słowa.
–	 Ale	mógł	 się	 prze cież	 skontaktować	 ze	mną!	Mógł	mnie	 odszukać.	 Dla cze go

ode brał	 mi	 moż liwość	 pozna nia	 go	 z	 powodu	 ja kiejś	 obietnicy	 złożonej	 wie le	 lat
temu?
–	Rozumiem	cię,	Ra shidzie.	–	We zyr	westchnął.	–	Nie ste ty	 twój	ojciec	uznał,	że

bę dzie	le piej	dla	cie bie,	je śli	się	nigdy	nie	dowiesz	o	swoim	dzie dzictwie.	Odszuka -
łem	go	po	śmier ci	Ma lika.	Bła ga łem,	żeby	pozwolił	mi	się	z	tobą	skontaktować,	ale
odmówił.	Stwier dził,	że	prawda	mogła by	cię	tylko	jesz cze	bar dziej	zra nić.	Ka zał	mi
obie cać,	że	nie	skontaktuję	się	z	tobą	za	jego	życia.
Ra shid	potrzą snął	głową,	za ciska jąc	zęby	tak	mocno,	że	z	trudem	wyce dził	kolej-

ne	słowa.
–	Posta nowił	trzymać	mnie	w	nie wie dzy.
–	Niech	ci	 się	nie	wyda je,	 że	 ta	de cyzja	przyszła	mu	z	 ła twością.	 I	musisz	wie -

dzieć,	że	był	ogromnie	dumny	z	cie bie	i	z	tego,	co	osią gną łeś.
–	Oka zywał	to	w	nie typowy	sposób.
–	Wie dział,	jak	bar dzo	ci	się	w	życiu	powiodło,	i	nie	chciał	tego	znisz czyć.	Nie	za -

mie rzał	pozwolić,	żeby	twoje	obowiąz ki	za wróciły	cię	z	drogi,	którą	dla	sie bie	wy-
bra łeś.
–	Co	masz	na	myśli?	Ja kie	obowiąz ki?
–	Na prawdę	nie	rozumiesz?	Je steś	pra wowitym	na stępcą	tronu	Ka dża ra nu,	Ra shi-

dzie.	W	dodatku	pierwszym	w	kolejce.	Proszę,	byś	wrócił	ze	mną	do	kra ju	i	za jął	na -
leż ne	ci	miejsce.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Ra shid	się	roze śmiał,	bo	mimo	że	spodzie wał	się	ta kiej	re we la cji,	powa ga	star sze -
go	męż czyzny	i	ab sur dalność	ca łej	sytuacji	wywoła ły	w	nim	gwałtowne	emocje.
–	Chyba	żar tujesz!
–	Wybacz,	ale	nie	mam	zwycza ju	żar tować	w	ta kich	spra wach.
Ra shid	odniósł	wra że nie,	że	jego	roz mówca	w	ogóle	nie	zwykł	dowcipkować.
–	Ale	ostatni	raz	miesz ka łem	w	Ka dża ra nie	jako	mały	chłopiec,	je śli	wie rzyć	pana

słowom.	Na wet	tego	nie	pa mię tam.	Nic	nie	wiem	o	tym	kra ju.	Na	pewno	 istnie je
ktoś,	kto	na da je	się	na	to	sta nowisko	bar dziej	niż	ja.
–	Je steś	ostatnim	członkiem	rodziny	królewskiej.	Od	śmier ci	Ma lika	to	Rada	Star -

szych	podejmuje	de cyzje	dotyczą ce	przyszłości	na sze go	kra ju.	Nikt	jednak	nie	chce
wziąć	na	sie bie	pełnej	odpowie dzialność.	Ka dża ran	potrze buje	silne go	przywódcy.
Wiem,	że	na	sa mym	początku	twój	ojciec	pla nował	dla	cie bie	wła śnie	taki	los,	na wet
je śli	potem	zmie nił	zda nie.
–	Ojciec,	które go	nigdy	nie	zna łem	–	za uwa żył	Ra shid,	na wet	nie	próbując	ukryć

goryczy	i	żalu.	–	Dla cze go	mam	wie rzyć,	że	na prawdę	był	moim	ojcem?
We zyr	skinął	głową.
–	Byłbym	poważ nie	za nie pokojony,	gdybyś	bez	za sta nowie nia	przyjął	moją	propo-

zycję.	Uznałbym,	że	bar dziej	inte re suje	cię	wła dza	niż	dobro	na sze go	ludu.	–	Wsu-
nął	rękę	w	fałdy	swoich	szat	i	coś	wycią gnął.	–	Ma lik	są dził,	że	znisz czył	wszystkie
dowody	istnie nia	twoje go	ojca,	ale	ten	prze trwał.
Podał	Ra shidowi	sta re	zdję cie,	które	przedsta wia ło	męż czyznę	w	poma rańczowo-

czer wono-bia łym	stroju	re pre zenta cji	drużyny	polo	Ka dża ra nu,	sie dzą ce go	na	koniu
pełnej	krwi.
–	Mój	Boże	–	mruknął	Ra shid,	dostrze ga jąc	ogromne	podobieństwo.	Te	same	ko-

ści	policz kowe,	czoło,	broda	i	ciemnonie bie skie	oczy.	Równie	dobrze	moż na	by	po-
myśleć,	że	to	jego	fotogra fia.
–	Ty	też	to	widzisz	–	skwitował	Ka re em.	–	Kraj	cię	potrze buje,	Ra shidzie.	Ka dża -

ran	 stoi	 nad	 prze pa ścią.	 Trzydzie ści	 lat	 pod	 rzą da mi	 człowie ka,	 który	mar nował
każ dą	oka zję,	je śli	nie	służyła	jego	osobistym	ce lom,	trzydzie ści	lat	trwonie nia	środ-
ków	pochodzą cych	z	prze mysłu	i	boga tych	złóż	na	głupoty	i	roz pustę.	Tylko	szczę -
śliwym	tra fem	gospodar ka	Ka dża ra nu	nie	popa dła	 jesz cze	w	ruinę.	Ale	najwyż szy
czas	 za cząć	 ją	 umacniać.	Ogromnie	 potrze buje my	 silne go	 przywódz twa,	 eduka cji
i	re form.
Ra shid	pokrę cił	głową.
–	A	niby	dla cze go	ludzie	mie liby	mnie	za akceptować	jako	swe go	przywódcę,	skoro

rze komo	zginą łem	w	ka ta strofie	lotniczej	trzydzie ści	lat	temu?	Dla cze go	mie liby	mi
uwie rzyć?
–	Ludzie	pa mię ta ją.	Ma lik	mógł	próbować	usunąć	twoje go	ojca	z	ich	wspomnień,

ale	miłość	do	nie go	prze trwa ła	w	ich	ser cach.	Je stem	prze kona ny,	że	powita liby	cię



z	ra dością.
–	Mimo	że	uwa ża ją	mnie	za	zmar łe go?
–	Nigdy	nie	odna le ziono	twoje go	cia ła.	We dług	oficjalnej	wer sji	twoje	szczątki	po-

rwa ły	dzikie	zwie rzę ta,	ale	nikt	nie	przedsta wił	na	to	solidnych	dowodów.	Lud	Ka -
dża ra nu	cze ka	na	cud.	Bez	wątpie nia	byłby	nim	twój	powrót	do	kra ju.
Ra shid	ponownie	pokrę cił	głową.
–	To	sza leństwo.	 Je stem	 inżynie rem	w	sektorze	pa liwowym.	To	moja	pra ca.	Na

tym	się	znam	i	tym	się	zajmuję.
–	Ale	je steś	urodzonym	Ka dża rańczykiem,	w	dodatku	na stępcą	tronu.	Masz	to	za -

pisa ne	w	ge nach.
Ra shid	wstał	i	podszedł	do	okna,	żeby	wyjrzeć	na	ulicę	w	dole,	pełną	sa mochodów

i	pie szych.	Wszyscy	dokądś	zmie rza li.	Nikt	ich	nie	za trzymywał,	aby	oświadczyć,	że
ich	życie	opie ra ło	się	na	kłamstwie,	w	związ ku	z	czym	będą	się	musie li	stać	kimś	zu-
pełnie	innym.
Dora stał	bez	rodziny.	Najbliż szymi	mu	ludź mi	byli	jego	trzej	przyja cie le:	Zoltan,

Ba hir	i	Ka dar.	Ich	nie roz łącz na	czwór ka	wszystko	robiła	ra zem	i	wygrywa ła	każ dy
wyścig.	Ale	chociaż	pozosta ła	trójka	zdą żyła	się	ustatkować	i	za łożyć	wła sne	rodzi-
ny,	on	nie	za mie rzał	brać	z	niej	przykła du.	Nie	pra gnął	żony	ani	dzie ci,	ani	tym	bar -
dziej	ca łe go	na rodu,	które mu	miałby	służyć.
–	Dla cze go	miałbym	się	zgodzić?
Ka re em	skinął	głową.
–	Dużo	o	tobie	czyta łem.	Znam	długą	listę	twoich	sukce sów.	Wiem,	jak	doskona le

ra dzisz	 sobie	 w	 ne gocja cjach	 z	 tymi,	 którzy	 mają	 zda nie	 odmienne	 od	 twoje go.
Masz	doskona łe	kwa lifika cje,	żeby	zostać	emirem.	Przypominam	jednak,	że	twój	oj-
ciec	został	wybra ny	do	tej	roli,	za nim	okolicz ności	zmusiły	go	do	opusz cze nia	kra ju.
Ozna cza	 to	dokładnie	 tyle,	 że	 twoją	powinnością	 jest	 za ję cie	prze zna czone go	mu
miejsca.
Ra shida	prze szył	lodowa ty	dreszcz.
–	Moją	powinnością?	Są dziłem,	że	de cyzja	na le ży	do	mnie.
We zyr	spojrzał	mu	prosto	w	oczy.
–	Możesz	za de cydować	je dynie	o	tym,	czy	przyjmujesz	swoją	powinność.
Ra shid	nigdy	nie	są dził,	że	coś	ta kie go	jak	powinność	za de cyduje	o	jego	losie.	Je śli

przyjmie	na	sie bie	nowe	obowiąz ki,	na	za wsze	stra ci	niczym	nie skrę powa ną	wol-
ność,	którą	tak	ce nił.
–	Wiem,	że	nie ła two	się	z	tym	pogodzić	–	dodał	Ka re em.	–	Ale	proszę	cię,	że byś

wrócił	do	kra ju	i	za trosz czył	się	o	nie go.	Za bierz	ze	sobą	Atiyah,	skoro	to	także	jej
dzie dzictwo.
–	Chcesz,	że bym	z	wła snej,	nie przymuszonej	woli	wkroczył	mię dzy	 ludzi,	którzy

pra gnę li	mojej	śmier ci?	I	spodzie wasz	się,	że	za biorę	ze	sobą	nie mowlę?
–	Ma lika	 już	nie	ma.	Nie	masz	się	cze go	oba wiać	ze	strony	 jego	poplecz ników.

Proszę,	Ra shidzie,	musisz	wrócić.	Poczuj	pod	stopa mi	pia sek	pustyni	 i	prze syp	go
mię dzy	palca mi,	popatrz,	jak	słońce	wschodzi	i	za chodzi	nad	Ka dża ra nem,	a	wte dy
prze konasz	się,	że	twoje	ser ce	na le ży	do	tego	kra ju.
–	Poja dę	z	tobą	–	odparł	Ra shid,	chociaż	wca le	nie	miał	na	to	ochoty.	–	Spę dzę	tam

trochę	cza su.	Na	ra zie	nicze go	wię cej	nie	mogę	ci	obie cać.



We zyr	skinął	głową.
–	Tyle	mi	wystar czy.	Za cze kaj,	aż	we zwę	prawnika,	że byśmy	mogli	za ła twić	nie -

zbędne	for malności.

–	Co	oni	 tam	 robią?	 –	 za pyta ła	Tora,	 gdy	 tylko	 skończyła	 krą żyć	po	pocze kalni
kance la rii	adwokackiej	 i	usia dła	na	krze śle	obok	swojej	sze fowej.	Musia ła	się	ru-
szać	od	cza su	do	cza su,	żeby	nie	za snąć,	a	i	tak	z	trudem	powstrzymywa ła	zie wa -
nie.	 –	O	 czym	moż na	 tak	długo	 roz ma wiać?	 –	 doda ła	 poirytowa na.	Nie	podniosła
jednak	głosu,	żeby	nie	obudzić	ma leństwa	śpią ce go	w	nosidełku.
Po	tym,	jak	opuściła	hotel,	le dwo	zdą żyła	wrócić	do	domu,	wziąć	prysz nic	i	spa ko-

wać	się,	za nim	ruszyła	na	spotka nie	z	Sally	do	biura	fir my	Podnieb ne	Nia nie.	Ra zem
poje cha ły	do	domu	rodziny	za stępczej,	która	przez	ostatnie	dni	opie kowa ła	się	małą
sie rotką.
Te raz	sze fowa	Tory	zer knę ła	na	ze ga rek	zdobią cy	jej	nadgar stek.
–	Nie	mam	poję cia,	ale	nie	mogę	ci	dłużej	towa rzyszyć.	Za	nie ca łą	godzinę	muszę

się	spotkać	z	le ka rza mi	Ste ve’a.
–	Je stem	pewna,	że	to	już	nie	potrwa	długo	–	ode zwa ła	się	re cepcjonistka	w	śred-

nim	wie ku,	po	czym	uda ła	się	po	na poje.
Nie mal	w	tej	sa mej	chwili	dziecko	za czę ło	ma rudzić,	więc	Tora	wzię ła	je	na	ręce.

Dziewczynka	wyglą da ła	jak	aniołek	z	burzą	czar nych	loków,	ciemnymi	ocza mi	oko-
lonymi	długimi	rzę sa mi	i	kształtnymi	ustecz ka mi.	Tora	nie	mia ła	wątpliwości,	że	wy-
rośnie	z	niej	prawdziwa	piękność.	Tymcza sem	była	bez bronnym	ma leństwem,	które
stra ciło	rodziców.
Tora	uśmiechnę ła	się	cie pło,	opie ra jąc	sobie	dziewczynkę	na	ra mie niu	i	wdycha -

jąc	jej	za pach.	Nie czę sto	mia ła	oka zję	zajmować	się	nie mowla kiem.	Większość	zle -
ceń,	które	otrzymywa ła	z	Podnieb nych	Niań,	dotyczyła	opie ki	nad	nie co	star szymi
dziećmi,	wyma ga ją cymi	opie ki	podczas	sa motne go	lotu.
–	Bie dactwo	–	szepnę ła,	kołysząc	dziecko	i	roz myśla jąc	nad	nie spra wie dliwością

tego	świa ta.
Sally	 poruszyła	 się	 na	 swoim	 krze śle,	 a	 Tora	 na tychmiast	wyczuła	 jej	 na pię cie.

Wte dy	dotar ło	do	niej,	że	dzie je	się	coś	nie dobre go.
–	Jak	się	czuje	Ste ve?	–	za pyta ła,	kie dy	dziecko	ucichło.
Sally	wykrzywiła	twarz	w	gryma sie,	a	Tora	pomyśla ła,	że	jej	przyja ciółka	posta -

rza ła	się	o	dzie sięć	lat	w	cią gu	ostatnich	dwóch	tygodni.
–	Wciąż	walczy,	ale	być	może	nie	zdoła ją	usta bilizować	jego	sta nu	na	tyle,	żeby

móc	go	prze transpor tować	do	Nie miec.	–	Spojrza ła	na	przyja ciółkę	z	roz pa czą	za -
bar wioną	de likatnym	odcie niem	na dziei.	–	Posłuchaj,	Toro,	nie	chcia łam	o	to	pytać.
Za mie rza łam	za cze kać,	aż	pierwsza	o	tym	wspomnisz,	ale	muszę	wie dzieć…	Jak	po-
szło	 twoje	 wczorajsze	 spotka nie	 z	 kuzynem?	 Spre cyzował,	 kie dy	 bę dziesz	mogła
sprze dać	posia dłość?
Tora	omal	nie	osunę ła	się	na	podłogę.	Wie dzia ła,	że	prę dzej	czy	póź niej	bę dzie

musia ła	wyja wić	Sally	prawdę	o	pie nią dzach,	które	obie ca ła	jej	pożyczyć	na	hospita -
liza cję	Ste ve’a.
–	No	 tak…	 –	 za czę ła	 z	uda wa ną	bez troską.	 –	Chcia łam	z	 tobą	o	 tym	poroz ma -

wiać…



Sally	skrzyżowa ła	ra miona.
–	Chole ra,	nie	powinnam	była	pytać.	Nie	zniosę	dzisiaj	kolejnych	złych	wie ści.
–	To	nic	ta kie go	–	skła ma ła	Tora,	uśmie cha jąc	się	promiennie.	–	Po	prostu	zosta ło

jesz cze	sporo	roboty	pa pier kowej.	Wiesz,	jak	ta kie	spra wy	się	cią gną.	Mam	na dzie -
ję,	że	wkrótce	będę	wie dzia ła	coś	wię cej.
Sally	ponownie	zer knę ła	na	ze ga rek.
–	No	cóż,	bar dzo	cię	prze pra szam,	ale	na prawdę	muszę	ucie kać,	je śli	mam	zdą -

żyć	na	to	spotka nie.	–	Chwyciła	tor bę	i	wycią gnę ła	z	niej	tecz kę,	którą	odłożyła	na
krze sło.	–	Nie	chcę	zosta wiać	cię	sa mej,	ale	mam	na dzie ję,	że	sobie	pora dzisz.
–	O	nic	się	nie	martw	–	za pewniła	Tora.	–	Kie dy	poznam	szcze góły	tego	zle ce nia,

wyślę	ci	mejl	wraz	ze	ska na mi	dokumentów,	a	ty	zajmij	się	Ste ve’em.
Sally	uśmiechnę ła	się	sła bo,	poca łowa ła	przyja ciółkę	w	policzek	i	pospiesz nie	ru-

szyła	do	drzwi.
–	Dzię ki	–	doda ła,	za nim	na cisnę ła	klamkę.	–	Opie kuj	się	tym	ma leństwem.
–	Masz	to	jak	w	banku.	Uściskaj	ode	mnie	Ste ve’a.
Sally	wyszła,	za nim	re cepcjonistka	zdą żyła	wrócić	z	mrożoną	her ba tą	dla	obu	ko-

biet.	Wkrótce	 uchyliły	 się	 drzwi	 prowa dzą ce	 do	 biura	 i	 wyjrzał	 zza	 nich	 star szy
dżentelmen	z	burzą	bia łych	włosów	i	krza cza stymi	brwia mi.
–	Je ste śmy	gotowi	na	spotka nie	z	na szymi	gośćmi.	–	Spojrzał	na	Torę,	która	na dal

trzyma ła	dziecko	na	ra mie niu.
–	Przykro	mi	–	ode zwa ła	się	do	męż czyzny	–	ale	Sally	Bar nes	nie	mogła	zostać.
–	Rozumiem	–	skwitował	uprzejmie.	–	Dzię kuję	za	cier pliwość,	panno	Bur gess.	Za -

pra szam	do	środka.	Najwyż sza	pora,	żeby	ma lutka	pozna ła	swoje go	opie kuna.
Sze rzej	otworzył	drzwi	i	zwrócił	się	do	osób	cze ka ją cych	w	ga bine cie:
–	Pa nowie,	przedsta wiam	wam	Atiyah,	a	także	pannę	Victorię	Bur gess,	która	pra -

cuje	dla	agencji	Podnieb ne	Nia nie,	najlepszej	austra lijskiej	fir my	świadczą cej	usługi
w	za kre sie	opie ki	nad	dziećmi	podróżują cymi	po	ca łym	świe cie.	Victoria	bę dzie	się
opie kowa ła	Atiyah	podczas	lotu	do	Ka dża ra nu.
Tora	uniosła	brwi	na	tę	nowinę.	Jak	dotąd	odwie dziła	najróż niejsze	kra je	w	Euro-

pie	i	Azji,	ale	nigdy	nie	dotar ła	na	Bliski	Wschód.	Podszedł	do	niej	wysoki	męż czyzna
o	ła godnym	ob liczu,	ubra ny	w	długie	sza ty,	i	z	uśmie chem	spojrzał	na	dziecko	spo-
czywa ją ce	w	jej	ra mionach.	De likatnie	pogła skał	policzek	dziewczynki,	wypowia da -
jąc	 ja kieś	 słowa,	 które	 brzmia ły	 jak	 błogosła wieństwo.	 Je śli	 to	 on	miał	 zostać	 jej
opie kunem	prawnym,	Tora	mogła	być	o	nią	spokojna.
–	Muszę	was	na	moment	prze prosić	–	ode zwał	się,	tym	ra zem	po	angielsku.	–	Po-

infor muję	pilota,	że	nie długo	dotrze my	na	lotnisko.
–	Victorio	–	ode zwał	się	ktoś	inny,	kto	najwyraź niej	sie dział	na	fote lu	w	rogu	poko-

ju,	za	 jej	ple ca mi.	Roz pozna ła	go	bez błędnie.	–	Przypusz czam,	że	większość	 ludzi
zwra ca	się	do	cie bie	Tori?
Zszokowa na	Tora	ob róciła	się	na	pię cie,	modląc	się	w	duchu,	żeby	jej	słuch	oka zał

się	za wodny.	Ale	to	był	on,	ten	sam	męż czyzna,	z	którym	kocha ła	się	ze szłej	nocy
nie zliczoną	ilość	razy.
–	A	ja kie	to	ma	zna cze nie?	–	za pyta ła,	próbując	za pa nować	nad	głosem.
Prawnik	spojrzał	dziwnie	na	Ra shida.
–	Wła śnie,	 ja kie	 to	ma	 zna cze nie?	 –	 zwrócił	 się	do	nie go.	 –	Podejdź,	Ra shidzie,



i	poznaj	swoją	siostrę.
Gdy	tylko	Tora	zrozumia ła,	w	ja kiej	zna la zła	się	sytuacji,	mrożona	her ba ta	pode -

szła	jej	do	gar dła.

Ra shid	cie szył	się,	że	posta nowił	zostać	na	fote lu,	ponie waż	mógł	w	komfor towej
pozycji	zmie rzyć	się	z	żar tem,	który	spła tał	mu	los.	Bez	wątpie nia	sta ła	przed	nim
ta	sama	kobie ta,	która	kilka	godzin	wcze śniej	wymknę ła	mu	się	nie postrze że nie	pod
osłoną	nocy.
Wyglą da ła	nie mal	dokładnie	 tak	 samo	 jak	 ze szłe go	wie czoru	w	ba rze.	Z	bogini

seksu	na	powrót	prze istoczyła	się	w	sza rą	mysz kę.	Była	ubra na	w	czar ne	spodnie
i	be żową	koszulę	z	krótkim	rę ka wem,	a	włosy	ścią gnę ła	w	cia sny	kok	z	tyłu	głowy.
Tylko	on	wie dział,	że	ta	pozor nie	nie cie ka wa	fa sa da	skrywa ła	prawdziwe	cuda.
–	Ra shidzie?	–	powtórzył	prawnik.	–	Nie	chcesz	poznać	swojej	siostry?
Istotnie	nie szcze gólnie	miał	na	to	ochotę,	zwłasz cza	że	trzyma ła	ją	na	rę kach	ko-

bie ta,	o	której	nie	potra fił	za pomnieć.	Wstał	wolno.	Odniósł	wra że nie,	że	ona	w	tym
sa mym	momencie	 się	 cofnę ła.	Z	 jej	 oczu	wyzie rał	 strach,	 chociaż	wysoko	uniosła
głowę,	jakby	chcia ła	mu	udowodnić,	że	się	go	nie	boi.
Podszedł	do	niej	i	gdy	tylko	poczuł	jej	za pach,	wspomnie nia	minionej	nocy	odżyły

w	 jego	pa mię ci.	Mimo	 to	ode rwał	od	niej	wzrok	 i	 spojrzał	na	drob ną	 twa rzycz kę
dziewczynki	o	czar nych	włosach	i	pulchnych	rącz kach.
–	Chciałbyś	ją	potrzymać?	–	za pyta ła	kobie ta,	która	podczas	pierwsze go	spotka -

nia	przedsta wiła	się	jako	Tora.
Wte dy	zrobił	krok	w	tył.
–	Nie.
–	Pora dzisz	sobie.
–	Powie dzia łem	nie.	–	Odwrócił	się	do	prawnika.	–	Nie	mogłeś	zna leźć	nikogo	in-

ne go	do	tej	roli?
Oszołomiona	Tora	za mruga ła	powie ka mi.	Cze go	się	spodzie wa ła?	Cie płe go	przy-

ję cia?
–	Słucham?	–	zdziwił	się	prawnik.
–	Na	pewno	jest	mnóstwo	kobiet,	które	le piej	na da ją	się	do	opie ki	nad	moją	sio-

strą.
–	Pani	Bur gess	ma	wysokie	kwa lifika cje	i	imponują ce	doświadcze nie.	Mogę	przed-

sta wić	listy	uwie rzytelnia ją ce…
–	To	nie	bę dzie	koniecz ne	–	prze rwał	mu	Ra shid.	–	Czy	może my	zostać	na	chwilę

sami?
Prawnik	zer knął	na	nie go	ner wowo.
–	W	ta kim	ra zie	pójdę	sprawdzić,	jak	sobie	ra dzi	Ka re em	–	oświadczył	i	ruszył	do

drzwi.
Tymcza sem	Ra shid	podszedł	do	jedne go	z	okien	tworzą cych	ścia nę.
–	Co	ty	tutaj	robisz?	Jak	mnie	zna la złaś?
–	Słucham?	Na wet	cię	nie	szuka łam.	Sze fowa	prze ka za ła	mi	to	zle ce nie.	Nie	mia -

łam	poję cia,	że	je steś	spokrewniony	z	Atiyah.
–	Mam	uwie rzyć,	że	to	zbieg	okolicz ności?
–	Wierz,	w	co	chcesz.	Za trudniono	mnie	do	opie ki	nad	tym	dzieckiem	podczas	po-



dróży	lotniczej.	Poza	tym	zdą żyłam	już	o	tobie	za pomnieć.
Za cisnął	zęby.	Nigdy	nie	przywią zywał	się	do	kobiet,	które	poja wia ły	się	w	jego

życiu,	i	za wsze	to	on	za pominał	o	nich,	nigdy	na	odwrót.
–	Więc	je steś	opie kunką…
–	Tak,	tym	się	zajmuję.	Skończyłam	pe da gogikę	i	wła dam	kilkoma	ję zyka mi,	dzię ki

cze mu	na da ję	się	do	tej	pra cy.
–	Masz	także	mnóstwo	innych	umie jętności	–	warknął,	roz myśla jąc	o	tym,	jak	bar -

dzo	zmie niło	się	jego	życie	w	cią gu	za le dwie	dwudzie stu	czte rech	godzin.
–	Które	nie	są	te raz	istotne	–	uściśliła.
Roz legł	się	płacz	dziecka	i	nie	usta wał	przez	ja kiś	czas.	Ra shid	odwrócił	się	gwał-

townie.	Za mie rzał	zwrócić	jej	uwa gę,	że	nie	wykonuje	swoich	obowiąz ków	jak	na le -
ży.	Zoba czył	 jednak,	że	Tora	wyjmuje	butelkę	z	mle kiem	z	jednej	z	kie sze ni	dużej
tor by	i	poda je	ją	swojej	podopiecz nej.	Kie dy	kar miła	dziewczynkę,	wyglą da ła,	jakby
zosta ła	stworzona	do	ma cie rzyństwa.	On	jednak	znał	prawdę.
–	To	się	nie	uda!	–	warknął	tak	głośno,	że	na wet	dziewczynka	sze roko	otworzyła

oczy.
–	Uspokój	się	–	pora dziła	mu	Tora,	kołysząc	dziecko	w	ra mionach.	–	Ja	też	nie	je -

stem	za chwycona	tą	sytuacją.
–	Chcę	dostać	inną	opie kunkę.
–	Dla cze go?
–	Bo	taka	kobie ta	jak	ty	nie	powinna	się	zajmować	nie winnym	dzieckiem.
Tora	roze śmia ła	się	ponuro.
–	Kobie ta	taka	jak	ja?	Czyli	jaka	konkretnie?
–	Kobie ta,	która	pusz cza	się	z	pierwszym	lepszym	fa ce tem	na potka nym	w	nie cie -

ka wym	ba rze.
Uśmiechnę ła	się	do	nie go,	co	tylko	jesz cze	bar dziej	go	roz wście czyło.
–	Ale	męż czyzna,	który	pusz cza	się	z	pierwszą	lepszą	kobie tą	na potka ną	w	nie cie -

ka wym	ba rze,	ide alnie	na da je	się	na	opie kuna	tego	dziecka?	Wła śnie	to	chcesz	po-
wie dzieć?
–	Tu	nie	chodzi	o	mnie.
–	Najwyraź niej	lubisz	stosować	podwójne	standar dy.
Sfrustrowa ny	musiał	przyznać,	że	mia ła	ra cję.	Nie mniej	nie	za mie rzał	wyznać	jej

prawdziwych	powodów	swoje go	postę powa nia.	Zna lazł	się	w	sytuacji,	która	wyma -
ga ła	od	nie go	trzeź we go	osą du	i	skupie nia,	a	ona	mie sza ła	mu	w	głowie.	Dla cze go
nie	mogła	zrozumieć,	że	nie	pra gnął	jej	towa rzystwa.
–	Za le ży	mi	na	tym,	żeby	ktoś	inny	opie kował	się	Atiyah!
–	Nie	ma	 nikogo	 inne go.	Wszyscy	 pra cownicy	 Podnieb nych	Niań	 re alizują	 inne

zle ce nia.
–	Nie	chcę,	że byś	z	nami	le cia ła.
–	Są dzisz,	że	ja	tego	chcę?	Gdy	tylko	dotar ło	do	mnie,	z	kim	mam	do	czynie nia,	za -

pra gnę łam	roz płynąć	się	w	powie trzu.	Więc	nie	martw	się.	Nie	 szukam	powtór ki
minionej	nocy.	Nie	przyszłam	tutaj	z	twoje go	powodu.	Mam	się	za opie kować	twoją
siostrą	i	tyle.
Na gle	roz le gło	się	głośne	puka nie,	a	potem	w	drzwiach	sta nął	Ka re em,	który	skło-

nił	się	nisko.



–	Stokrotnie	prze pra szam,	że	prze szka dzam,	ale	sa molot	bę dzie	gotowy	do	star tu
za	dwie	godziny.
Tora	spojrza ła	na	Ra shida.
–	Wyja śnisz	wszystkim,	dla cze go	życzysz	sobie	 innej	niańki,	czy	mam	cię	wyrę -

czyć?
Ka re em	przyjrzał	się	uważ nie	Ra shidowi,	który	prze klął	pod	nosem.	Tak	na praw-

dę	nie	mie li	cza su	ani	moż liwości,	żeby	cokolwiek	zmie nić	na	tym	eta pie.	Tora	mu-
sia ła	pole cieć	z	nimi	do	Ka dża ra nu,	 je śli	Ra shid	nie	chciał	 sam	zajmować	się	nie -
mowla kiem.
–	Spodzie wa łem	się	kogoś	star sze go	–	mruknął	–	ale	niech	 już	zosta nie	tak,	 jak

jest.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Kie dy	 Tora	 za bez pie czyła	 nosidełko	 na	 skórza nej	 ka na pie	 limuzyny,	 ode tchnę ła
z	ulgą.	Uda ło	 jej	 się	oca lić	 zle ce nie.	Gdyby	 je	stra ciła,	Sally	była by	zroz pa czona.
Poza	tym	wte dy	musia ła by	wytłuma czyć,	co	tak	na prawdę	za szło	mię dzy	nią	a	Ra -
shidem,	i	chyba	spa liła by	się	ze	wstydu.
Mimo	wszystko	 Ra shid	 dał	 jej	 ja sno	 do	 zrozumie nia,	 że	 nie	 za chwyca	 go	myśl

o	 spę dze niu	 z	nią	kolejnych	godzin.	Nie	wdał	 się	 jednak	w	 szcze góły.	Nie	powie -
dział,	 dla cze go	 za	wszelką	 cenę	 chce	 uniknąć	 jej	 towa rzystwa.	Może	 był	 żona ty.
Nie	za pyta ła	o	to	poprzedniej	nocy.	O	nic	nie	pyta ła.	Nie	są dziła	bowiem,	że	jesz cze
kie dyś	się	spotka ją.
Z	za myśle nia	wyrwał	ją	Ka re em,	który	wsiadł	do	sa mochodu,	za jął	miejsce	obok

kie rowcy	i	odwrócił	się	do	niej.
–	Za bra ła	pani	wszystko,	cze go	pani	trze ba,	panno	Bur gess?
Skinę ła	głową.
–	Tak,	dzię kuję	za	troskę	–	odpar ła,	spoglą da jąc	na	śpią ce	dziecko.	–	Obu	nam	ni-

cze go	nie	bra kuje.
Ka re em	się	uśmiechnął.
–	Za tem	ruszajmy.
–	Gdzie	jest	Rash…	to	zna czy	opie kun	Atiyah?
–	Jego	eksce lencja	podróżuje	oddzielnie.	Dołą czy	do	nas	na	lotnisku.
Oszołomiona	 Tora	 osunę ła	 się	 na	 sie dze niu.	 Z	 kim	 wła ściwie	 spę dziła	 minioną

noc?

Był	na	nią	ska za ny,	przynajmniej	przez	kilka	najbliż szych	godzin	podczas	lotu	do
Ka dża ra nu.	Nie	draż niłoby	go	to	tak	bar dzo,	gdyby	nie	wymknę ła	się	z	jego	sypial-
ni,	za nim	zdą żył	się	nią	na sycić.	Te raz	jednak	już	nic	nie	mógł	na	to	pora dzić.	Wma -
wiał	więc	sobie,	że	wca le	jej	nie	pra gnie.	Musiał	się	bowiem	skupić	na	tym,	co	na -
prawdę	waż ne.
Ra shid	pole cił	kie rowcy	za trzymać	się	na	poboczu,	nie opodal	klifu,	i	wysiadł	z	sa -

mochodu,	żeby	poczuć	na	twa rzy	powiew	wia tru	wie ją ce go	od	Oce anu	Spokojne go.
Na	jego	oczach	ogromne	fale	roz bija ły	się	o	ska listy	brzeg,	wzbija jąc	w	powie trze
pia nę	i	krople	wody.	Po	jego	le wej	stronie	znajdował	się	nie duży	cmentarz.	To	było
ide alne	miejsce,	żeby	o	niej	za pomnieć.
Ruszył	przed	sie bie,	wsłuchując	się	w	chrzęst	żwiru	pod	stopa mi	i	szum	oce anu

w	odda li.	Po	chwili	dotarł	do	miejsca,	które	prawnik	za zna czył	dla	nie go	na	ma pie.
Nie	musiał	 się	 upewniać,	 czy	 dobrze	 tra fił.	 Świadczyły	 o	 tym	dwa	 świe że	 kopce.
Wła śnie	tutaj	spoczywał	jego	ojciec	wraz	ze	swoją	kochanką.
I	gdy	tak	stał	nad	jego	grobem,	nie	czuł	nicze go	prócz	pustki.	Nie	przyniósł	kwia -

tów.	Nie	uronił	ani	jednej	łzy.	Nie	był	na wet	pe wien,	po	co	przyje chał.	Nie	wie dział,
czy	chce	usza nować	pa mięć	o	ojcu,	który	porzucił	go	w	dzie ciństwie,	czy	ra czej	po-



mstować	na	nie go	i	wyła dować	złość	w	miejscu	jego	spoczynku.
–	Nigdy	nie	zrozumiem,	dla cze go	postą piłeś	w	ten	sposób.	I	nigdy	ci	tego	nie	wy-

ba czę	–	ode zwał	się	wresz cie,	po	czym	odszedł.

Odrzutowiec	prze cinał	powie trze	z	maksymalną	prędkością,	robiąc	przy	tym	mini-
malny	ha łas.	Cichy	szum	nie	był	uciąż liwy	dla	pa sa że rów.	Tora	 le dwo	go	słysza ła
usa dowiona	 na	 ogromnym	 skórza nym	 fote lu.	 Była	 pod	 dużym	 wra że niem.	 Wie le
razy	podróżowa ła	kla są	biz ne sową,	ale	luksusowe	wnę trze	tego	sa molotu	prze kra -
cza ło	jej	najśmielsze	ocze kiwa nia.
Drewnia ne	ścia ny	ze	złotym	wykończe niem	i	skórza ne	ka na py	w	śliwkowym	kolo-

rze	bar dziej	pa sowa ły	do	pa ła cu	albo	pię ciogwiazdkowe go	hote lu	niż	tutaj.	Ca łości
dopełnia ły	puszyste	cynobrowe	dywa ny	i	ślicz ne	fiolki	z	cudownym	kwia towym	aro-
ma tem,	który	prze sycał	powie trze.
Ra shid	sie dział	w	rzę dzie	przed	nią,	gdzie	prowa dził	roz mowę	z	Ka re emem.	Od

cza su	do	cza su	słysza ła	ich	przyciszone	głosy,	ale	nie	rozumia ła,	o	czym	dyskutują.
Cokolwiek	 to	 było,	 wywoływa ło	 gwałtowne	 re akcje	 Ra shida,	 który	 spora dycz nie
podnosił	głos.
Jak	za hipnotyzowa na	przyglą da ła	się	jego	cudownym	ustom,	które	potra fiły	spra -

wić	nie wysłowioną	roz kosz.	Wie dzia ła,	że	nigdy	nie	zdoła	o	nim	za pomnieć.	Nie	za -
mie rza ła	 jednak	nikomu	o	 tym	powie dzieć.	Gdyby	 zdobyła	 się	na	 ta kie	wyzna nie,
tylko	skomplikowa ła by	sytuację.
W	pewnej	chwili	Ra shid	na potkał	jej	wzrok.	Jego	oczy	za lśniły,	za nim	odwrócił	się

od	niej	 i	 ponownie	pogrą żył	w	 roz mowie	 z	drugim	męż czyzną.	Tora	 zrobiła	 kilka
głę bokich	wde chów,	żeby	odzyskać	spokój.
Usa dowiona	obok	niej	Atiyah	za świer gota ła	uszczę śliwiona,	więc	Tora	skoncen-

trowa ła	się	na	pra cy,	którą	mia ła	wykonać.	Z	cie płym	uśmie chem	pochyliła	się	nad
nie mowlę ciem	i	de likatnie	pogła ska ła	drob ny,	za różowiony	policzek.	Kolejny	raz	po-
czuła	ukłucie	żalu	na	myśl	o	tym,	że	ta	dziewczynka	nigdy	nie	pozna	swoich	rodzi-
ców.	Życie	nie	powinno	było	potraktować	jej	tak	okrutnie.	Powinna	dora stać	otoczo-
na	miłością	i	życz liwymi	jej	ludź mi,	którzy	będą	się	o	nią	trosz czyć	i	zrobią	wszyst-
ko,	żeby	wyrosła	na	szczę śliwe go	człowie ka.	Może	w	Ka dża ra nie	znajdzie	się	nia -
nia,	która	za dba	o	to,	żeby		uśmie cha ła	się	moż liwie	jak	najczę ściej.	Może	z	cza sem
na wet	Ra shid	ob da rzy	ją	cie płym	uczuciem.
Nie ste ty	na	ra zie	wyda wał	się	całkowicie	nie za inte re sowa ny	losem	siostry.	Sam

nie wie le	się	uśmie chał.	Wła ściwie	spra wiał	wra że nie	kogoś,	kto	ma	pre tensje	do	ca -
łe go	świa ta.
W	końcu	Atiyah	za mknę ła	oczy.	Tora	przyglą da ła	jej	się	przez	chwilę,	aż	w	końcu

sama	poczuła,	jak	opa da ją	jej	powie ki.	Zmę cze nie	dało	jej	się	we	zna ki.	Opar ła	gło-
wę	na	wygodnym	fote lu,	ziewnę ła	i	odpłynę ła	do	kra iny	snu.

–	Pozosta je	jesz cze	jedna	kwe stia,	którą	musimy	wziąć	pod	roz wa gę	–	powie dział
Ka re em	po	chwili	milcze nia.
–	Ale	ja	na wet	jesz cze	nie	zde cydowa łem,	czy	za sią dę	na	tronie.
Wcze śniej	we zyr	punkt	po	punkcie	wytłuma czył	mu,	co	się	wyda rzy,	 je śli	Ra shid

zgodzi	 się	 na	 korona cję.	 Opowie dział	 mu	 także	 pokrótce	 o	 historii	 Ka dża ra nu



i	przedsta wił	w	za rysie	aktualną	sytuację	geopolitycz ną.
–	Rozumiem,	wa sza	wysokość,	ale	skoro	le cimy	do	domu,	musimy	się	za sta nowić

nad	losem	Atiyah	i	jej	miejscem	w	rodzinie	królewskiej.
Ra shid	pokrę cił	głową.
–	To	cór ka	moje go	ojca	i	moja	siostra.	Moim	zda niem	nie	ma	się	nad	czym	za sta -

na wiać.
–	To	prawda.	Je dyny	szkopuł	pole ga	na	tym,	że	twój	ojciec	jest	uwa ża ny	za	zmar -

łe go.	Oficjalnie	zginął	w	ka ta strofie	lotniczej	trzydzie ści	lat	temu.	Je śli	więc	przed-
sta wisz	Atiyah	jako	jego	cór kę,	powsta ną	nie wygodne	pyta nia.	Ludzie	będą	chcie li
wie dzieć,	dla cze go	porzucił	ich	na	pa stwę	swoje go	kuzyna	i	za miast	za trosz czyć	się
o	ich	los,	spę dzał	miło	czas	ze	swoją	kochanką	na	drugim	końcu	świa ta.
–	Prze cież	sam	powie dzia łeś,	że	przysiągł	nigdy	nie	wra cać.
–	Bo	tak	było.	Ale	skoro	na wet	ty	nie	potra fisz	pogodzić	się	z	prawdą,	prości	oby-

wa te le	Ka dża ra nu	tym	bar dziej	tego	nie	zrobią.	–	Za wie sił	głos.	–	Poza	tym	na dal
istnie ją	 tacy,	 którzy	 czczą	 pa mięć	 Ma lika.	 Na	 pewno	 nie	 będą	 chcie li	 uwie rzyć
w	taką	historię.
Ra shida	roz bola ła	głowa.	Jego	życie	komplikowa ło	się	coraz	bar dziej	z	każ dą	ko-

lejną	minutą.
–	Ja kie	to	ma	zna cze nie?	–	warknął.	–	W	końcu	je stem	prawnym	opie kunem	Atiy-

ah.
–	Teore tycz nie	tak.
–	Co	masz	na	myśli?
–	W	myśl	ka dża rańskie go	pra wa	nie pełnoletni	nie	mogą	pozosta wać	pod	opie ką

nie żona tych	męż czyzn.
–	I	co	z	tego?	Prze cież	na wet	jesz cze	nie	wiem,	czy	zosta nę	tam	na	dłużej.
–	 Zda ję	 sobie	 spra wę	 z	 nie dogodności,	 ale	 Atiyah	 nie	 bę dzie	 mogła	 miesz kać

w	komna tach	prze zna czonych	dla	 rodziny	królewskiej,	 je śli	nie	zosta nie	oficjalnie
uzna na	za	jej	członka.
Ra shid	westchnął,	przyciska jąc	palce	do	skroni.	Nie	prosił	się	o	pra wo	do	opie ki

nad	tym	dzieckiem,	ale	też	nie	mógł	pozwolić,	żeby	ode bra no	mu	je	na	czas	pobytu
w	Ka dża ra nie.
–	Więc	co	mam	zrobić?
–	Istnie je	jedno	roz wią za nie.
–	A	konkretnie?
–	Możesz	za adoptować	Atiyah.
–	Rozumiem…	Chyba	mogę	się	na	to	zgodzić.	Jak	wyglą da	proce dura	adopcyjna?
–	Wystar czy	kilka	podpisów.	Mogę	dopilnować	wszystkich	for malności.
–	W	porządku.	Zrób	to.
–	Tylko…	–	Ka re em	spojrzał	na	nie go	wymownie.	–	Istnie je	pe wien	problem.
Ra shid	jęknął.
–	Możesz	ja śniej?
–	Żeby	adoptować	dziecko	w	Ka dża ra nie,	trze ba	pozosta wać	w	związ ku	małżeń-

skim.
–	Mogłeś	wspomnieć	o	tym	wcze śniej,	za nim	za czą łeś	tę	bez sensowną	roz mowę.
–	Może	jest	ktoś,	kogo	wa sza	wysokość	mógłby	poślubić?	–	za suge rował	we zyr.



–	Nie!	Poza	tym	nie	za mie rzam	się	że nić!	I	nie	rozumiem,	dla cze go	porusza my	tę
kwe stię	tak	póź no.	Nie długo	wylą duje my	w	Ka dża ra nie	i	wyglą da	na	to,	że	mamy
zwią za ne	ręce.
Ka re em	się	skłonił.
–	Bar dzo	prze pra szam,	wa sza	wysokość,	ale	to	sytuacja	bez	pre ce densu.	Mia łem

na dzie ję,	że	znajdzie my	ja kiś	za pis,	który	pozwoli	nam	uporać	się	z	tymi	trudnościa -
mi	w	inny	sposób,	ale	to	się	nie	uda ło.	Może	więc	poszukam	dla	wa szej	wysokości
odpowiedniej	kandydatki	w	Ka dża ra nie?
–	Chcesz	wybrać	mi	żonę?
–	To	byłoby	tymcza sowe	roz wią za nie.
–	A	co	potem?
–	Potem	może	się	wa sza	wysokość	roz wieść	i	za chować	pra wo	do	opie ki	nad	Atiy-

ah.
Ra shid	musiał	przyznać,	 że	wszystko	 to	brzmia ło	dość	 ra cjonalnie.	Drę czyły	go

jednak	wątpliwości,	czy	to	Ka re em	powinien	wybrać	dla	nie go	kandydatkę	na	żonę.
–	I	co	musia ła by	robić	ta	moja	żona?	–	za pytał	nie chętnie.
–	Musia ła by	za chowywać	się	stosownie	do	swojej	roli	podczas	wystą pień	publicz -

nych,	sie dzieć	u	boku	wa szej	wysokości	podczas	korona cji	i	towa rzyszyć	mu	w	trak-
cie	audiencji.
–	A	ja kie	za da nia	mia ła by	po	zmroku?
Pierwszy	raz	Ka re em	stra cił	typowe	dla	nie go	opa nowa nie	i	na	moment	pozwolił

emocjom	za bar wić	swoją	twarz.
–	Po	zmroku	miejscem	odpowiednim	dla	żony	jest	sypialnia	jej	męża.
–	Oczywiście	–	powie dział	Ra shid,	de cydując	w	duchu,	że	nie	pozwoli	we zyrowi

wska zać	kobie ty,	która	każ dej	nocy	bę dzie	roz grze wać	jego	łóż ko.	–	W	tej	sytuacji
sam	poszukam	sobie	żony.
–	Czy	wa sza	wysokość	może	wyra żać	się	ja śniej?
Ra shid	odwrócił	się	 i	na potkał	spojrze nie	Tory.	Uśmiechnął	się	do	sie bie,	ponie -

waż	pierwszy	raz	od	rana	poczuł,	że	odzyskuje	kontrolę	nad	wła snym	życiem.
–	Poślubię	Victorię.
–	Pannę	Bur gess?	 –	wypa lił	Ka re em,	wyraź nie	poruszony.	 –	Mimo	 że	wcze śniej

chciał	wa sza	wysokość	usunąć	ją	ze	sta nowiska	opie kunki	Atiyah?
–	Nie	musisz	mówić	nic	wię cej	–	odparł,	roz myśla jąc	o	doskona łych	kwa lifika cjach

swojej	tymcza sowej	żony.	–	Wiem,	że	to	ide alne	roz wią za nie.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

–	Zmę czona?
Tora	otworzyła	oczy	i	zdumiona	ujrza ła	przed	sobą	twarz	Ra shida.	Wpa trywał	się

w	nią	z	troską	i	uwa gą,	ściska jąc	w	dłoni	kubek	z	kawą,	której	za pach	prze sycał	po-
wie trze.	Odkąd	wsie dli	na	pokład	sa molotu,	nie	ode zwał	się	do	niej	słowem.	Dla cze -
go	więc	tak	na gle	się	nią	za inte re sował?
–	Chyba	 się	 zdrzemnę łam	 –	mruknę ła	 sennie,	 spoglą da jąc	 na	 ze ga rek.	Oka za ło

się,	że	prze spa ła	le dwie	kilka	minut.	Potem	zer knę ła	na	Atiyah,	która	le ża ła	spokoj-
nie	w	nosidełku,	z	za mknię tymi	ocza mi.
–	Moż na	 by	 pomyśleć,	 że	 cięż ko	 pra cujesz	 –	 za drwił,	 za nim	 podał	 jej	 kawę.	 –

Trzymaj.	To	ci	pomoże.
Tora	rozejrza ła	się	i	odkryła,	że	w	pobliżu	nie	ma	nikogo	z	za łogi.	Na wet	Ka re em

gdzieś	zniknął.
–	Dzię kuję	–	odpar ła,	przyglą da jąc	mu	się	nie ufnie.
Ra shid	uśmiechnął	się,	po	czym	usiadł	na prze ciwko	niej.	Tora	wyczuwa ła	zbliża ją -

ce	się	za groże nie.
–	Musimy	 poroz ma wiać	 o	 czymś,	 co	 wyma ga	 zgody	 nas	 obojga	 –	 wyja śnił	 bez

ogródek.
–	Już	ci	mówiłam,	że	inte re suje	mnie	wyłącz nie	Atiyah.	Nicze go	od	cie bie	nie	chcę

ani	nie	ocze kuję.
–	Je steś	bar dzo	domyślna.
–	To	ra czej	ty	je steś	prze widywalny.
Pokrę cił	głową.
–	Nie	chodzi	mi	o	seks.	–	Za wa hał	się,	za nim	dodał:	–	Ale	o	Atiyah.
–	A	konkretnie?
Pochylił	się	w	jej	stronę.
–	Muszę	ją	adoptować.
Tora	za mruga ła	gwałtownie.
–	A	co	to	ma	wspólne go	ze	mną?
–	Żeby	to	zrobić,	w	świe tle	ka dża rańskie go	pra wa	muszę	być	żona ty.
Torę	roz bolał	żołą dek,	kie dy	do	głowy	przyszła	jej	nie zwykle	ab sur dalna	myśl.
–	Na dal	nie	rozumiem…
–	Ten	ślub	potrwa	tylko	ja kiś	czas.	Za	kilka	mie się cy	bę dzie my	mogli	się	roz wieść.
Tym	ra zem	nie	mogła	uda wać,	że	nie	zrozumia ła,	co	do	niej	mówił.
–	My?
–	No	tak,	ty	i	ja.	We dług	Ka re ema	musie libyśmy	wytrwać	w	związ ku	małżeńskim

dwa na ście	mie się cy,	 że bym	mógł	 potem	 za chować	 pra wo	do	 opie ki	 nad	Atiyah.	 –
Uśmiechnął	się.	–	Oczywiście	do	nicze go	cię	nie	zmuszam.	Ale	miej	na	uwa dze,	że
to	tylko	czysta	for malność.
–	Ale	to	cały	rok!



–	Je śli	się	zgodzisz	–	kontynuował	Ra shid,	jakby	w	ogóle	nie	za uwa żył	jej	zde ner -
wowa nia	–	bę dziesz	musia ła	zostać	ze	mną	w	Ka dża ra nie.
Wbiła	wzrok	w	kubek	z	kawą.	Lubiła	ten	czar ny	na pój,	ale	w	za istnia łych	okolicz -

nościach	wola ła by	coś	mocniejsze go.
–	Kim	ty	je steś?
–	Mówiłem	ci	już,	że	na zywam	się	Ra shid.
Pokrę ciła	głową.
–	Nie.	W	hote lowym	ba rze	 rze czywiście	 pozna łam	kogoś	 o	 imie niu	Ra shid.	Był

zwykłym	męż czyzną.	Wście kłym	męż czyzną,	 który	 chciał	 się	 odprę żyć,	 tak	 jak	 to
zwykle	robią	męż czyź ni.	Ale	ty…	–	Rozejrza ła	się	dookoła.	–	La tasz	odrzutowcem
z	her bem	w	kształcie	złotej	korony,	a	cała	za łoga	kła nia	ci	się	w	pas	i	na zywa	się
jego	wysokością.	Dla te go	pytam.	Kim	ty	je steś?
Westchnął,	ucie ka jąc	od	niej	wzrokiem.
–	Proszę	cię	tylko	o	kilka	mie się cy	twoje go	życia.	Potem	bę dziesz	mogła	wrócić

do	domu.
–	Już	ci	mówiłam,	że	nie	prze śpię	się	z	tobą	nigdy	wię cej.	Tym	bar dziej	nie	wyjdę

za	cie bie	za	mąż.
–	Nie	proszę	cię,	że byś	ze	mną	sypia ła.	Ze szłej	nocy	spełniłaś	swoje	za da nie,	ale

te raz	za le ży	mi	na	czymś	innym.
Tora	się	roze śmia ła.	Nie	wie dzia ła,	co	powinna	czuć	ani	myśleć.	Cała	ta	sytuacja

za kra wa ła	na	sza leństwo.
–	Bez	wzglę du	na	to,	jak	atrakcyjna	wyda je	się	twoja	propozycja,	muszę	odmówić.

Nie	licz	na	mnie.	–	Zer knę ła	na	dziecko	i	gdy	tylko	zyska ła	pewność,	że	na dal	śpi
głę boko,	wsta ła.	Chcia ła	wyjść	do	ła zienki,	żeby	położyć	kres	tej	nie dorzecz nej	roz -
mowie,	ale	Ra shid	za blokował	jej	przejście.	–	Prze pra szam	–	zwróciła	się	do	nie go	–
muszę	skorzystać	z	toa le ty.
–	Za cze kaj	moment.	Posłuchaj,	co	proponuję	w	za mian.
–	Nie	muszę,	bo	to	nicze go	nie	zmie ni.	W	Sydney	da łeś	mi	ja sno	do	zrozumie nia,

że	 nie	 życzysz	 sobie	moje go	 towa rzystwa.	Wyraź nie	 powie dzia łeś,	 że	 nie	 chcesz
ode	mnie	nicze go	wię cej,	i	to	mi	odpowia da,	bo	nie	za mie rzam	ci	się	na rzucać	dłu-
żej,	niż	to	koniecz ne.	Gdy	tylko	prze ka żę	Atiyah	osobie,	która	bę dzie	się	nią	opie ko-
wać	w	Ka dża ra nie,	ruszę	w	drogę	powrotną.
Ra shid	zmrużył	oczy.
–	Mam	ci	tyle	do	za ofe rowa nia	–	ode zwał	się,	ce dząc	syla by.	–	Rocz ne	wa ka cje	na

mój	koszt,	najlepsze	miejsce	podczas	korona cji,	wystawne	życie	i	lot	do	Sta nów	na
pokła dzie	królewskie go	odrzutowca.
Po	ple cach	prze biegł	jej	dreszcz.
–	Czyjej	korona cji?	–	za pyta ła.
–	Mojej.
Mogła	się	tego	spodzie wać.	Włożyła	wie le	wysiłku	w	za chowa nie	ka miennej	twa -

rzy	i	równowa gi.
–	To	zna czy,	że	zosta niesz	królem?
Skinął	głową.
–	Moż na	to	tak	ująć.	Chwilowo	w	Ka dża ra nie	bra kuje	emira	i	wyglą da	na	to,	że

je stem	pierwszy	w	kolejce	do	tronu,	je śli	tylko	wyra żę	zgodę.



–	Na dal	nie	je stem	za inte re sowa na…
–	Podaj	swoją	cenę	–	prze rwał	jej	z	iryta cją.
Tora	pokrę ciła	głową.	To	musiał	być	sen.	Lada	moment	się	obudzi	i	bę dzie	mogła

się	z	tego	śmiać.
–	Nie	je stem	za inte re sowa na	–	powtórzyła	bez	prze kona nia.
–	Podaj	cenę!
Nie	chcia ła	spę dzić	z	tym	męż czyzną	ani	minuty	dłużej,	niż	wyma ga ły	tego	od	niej

wa runki	umowy	o	pra cę.	Wspomnie nia	z	ze szłej	nocy	na dal	były	zbyt	świe że	i	wyra -
ziste,	żeby	mogła	się	czuć	swobodnie	w	jego	obecności.	Na gle	jednak	przypomnia ła
sobie	o	pie nią dzach,	które	ukradł	jej	kuzyn,	a	które	obie ca ła	Sally.
–	Dobrze,	skoro	na le gasz…	Dwie ście	pięćdzie siąt	tysię cy	dola rów	–	oświadczyła,

chociaż	wątpiła,	żeby	ze chciał	jej	tyle	za pła cić.	–	To	moja	cena.
Ale	on	tylko	uśmiechnął	się	dra pież nie.
–	Zgoda	–	odparł,	 za nim	się	od	niej	odwrócił	 i	wrza snął	do	Ka re ema:	–	Możesz

szykować	ce re monię.
Tora	omal	nie	osunę ła	się	na	zie mię.
–	Ale…
–	Nie	ma	żadne go	ale	–	powie dział	sta nowczo.	–	Poda łaś	swoją	cenę,	a	ja	zgodzi-

łem	się	ją	za pła cić.	Uwa żam	na szą	umowę	za	za war tą.

Ka re em	udzie lił	 im	ślubu	za raz	po	tym,	 jak	Tora	na kar miła	 i	prze winę ła	Atiyah.
Sta nę li	ra zem	przed	we zyrem,	chwycili	się	za	ręce	i	za cze ka li,	aż	skończy	re cyto-
wać	stosowne	słowa,	za nim	wrócili	do	swoich	za jęć.
–	No	dobrze,	skoro	mamy	to	już	z	głowy,	zajmijmy	się	adopcją	–	powie dział	Ra shid

oficjalnym	tonem,	jakby	chciał	podkre ślić,	że	łą czą	ich	tylko	inte re sy.
Chociaż	Tora	nie	spodzie wa ła	się	nicze go	inne go,	poczuła	pustkę	w	ser cu.	Szyb ko

jednak	pomyśla ła	o	dniu,	w	którym	weź mie	prawdziwy	ślub	z	męż czyzną,	które go
pokocha,	i	to	odrobinę	popra wiło	jej	humor.	Poza	tym	dzię ki	pie nią dzom,	które	obie -
cał	jej	Ra shid,	bę dzie	mogła	pomóc	Sally	i	Ste ve’owi.
Posta nowiła,	że	zrobi	najle piej,	je śli	całą	uwa gę	skupi	na	dziecku	i	nie	bę dzie	so-

bie	za wra ca ła	głowy	niczym	innym.
Tymcza sem	Ra shid	podpisał	wszystkie	dokumenty	adopcyjne	 i	ode tchnął	z	ulgą.

Uda ło	mu	się	za że gnać	chociaż	je den	kryzys.
Wie dział,	 że	 przyja cie le	 będą	 się	 z	 nie go	 śmiać,	 kie dy	 dowie dzą	 się	 o	 ślubie.

W	końcu	za wsze	powta rza li,	że	na	nie go	też	przyjdzie	czas,	a	on	wma wiał	im,	że	się
mylą.	Oczywiście	nie	zrobił	tego	z	miłości,	tak	jak	prze powia da li	Ba hir	i	Ka dar,	ani
z	poczucia	obowiąz ku	wzglę dem	kobie ty,	która	za szła	z	nim	w	cią żę,	 jak	to	mia ło
miejsce	w	przypadku	Zolta na.	Zmie nił	jednak	stan	cywilny	i	to	nie	podle ga ło	dysku-
sji.
Jęknął	cicho.	W	jego	życiu	poja wiło	się	zde cydowa nie	za	dużo	komplika cji.	Zer k-

nął	przez	ra mię	na	kobie tę,	która	trzyma ła	w	ra mionach	nie mowlę	 tak,	 jakby	na -
prawdę	była	jego	matką.	Ale	Atiyah	nie	była	jej	dzieckiem.	Dla cze go	więc	tak	bar -
dzo	się	nią	przejmowa ła?
Kie dy	usłyszał,	jak	nuci,	coś	w	nim	pę kło.	Poirytowa ny	ze rwał	się	z	fote la	i	ruszył

w	jej	stronę.	Za mie rzał	wyja śnić	sytuację	i	poka zać	Torze,	gdzie	jej	miejsce.



–	Co	śpie wasz?	–	warknął,	żeby	zwrócić	jej	uwa gę.
Spojrza ła	na	nie go	nie ufnie.
–	Per ską	kołysankę	–	odpar ła.	–	A	dla cze go	pytasz?
Tak	na prawdę	nie	znał	odpowie dzi	na	to	pyta nie.	Me lodia	wyda wa ła	mu	się	zna jo-

ma,	przypra wia ła	go	o	ciar ki	i	wywoływa ła	w	nim	nie pokój.	Jakby	tego	było	mało,
Tora	pa trzyła	na	nie go	tak,	jakby	stra cił	rozum.	Musiał	więc	czym	prę dzej	wymyślić
ja kiś	te mat	za stępczy,	żeby	nie	dopuścić	do	głosu	emocji.
–	Jak	ona	się	czuje?	–	za pytał,	spoglą da jąc	na	dziewczynkę.	–	Są dziłem,	że	dzie ci

pła czą	podczas	lotów.
–	Odnoszę	wra że nie,	że	nie wie le	wiesz	o	dzie ciach.	Nie	masz	wię cej	rodzeństwa?
–	Nie.
–	Rozumiem…	–	Przyjrza ła	się	swojej	podopiecz nej.	–	Opie ka	nad	dzieckiem	nie

jest	trudna.	Wystar czy	mu	poka zać,	że	jest	kocha ne.
I	na	tym	pole gał	problem.	Jak	miał	za pewnić	Atiyah	coś	ta kie go,	skoro	nie	miał

poję cia,	czym	jest	miłość?
–	Tak	na prawdę	chcia łem	się	upewnić,	czy	masz	wszystko,	cze go	ci	trze ba	–	skła -

mał,	za mie nia jąc	te mat.
Tora	musia ła	się	tego	domyślić,	na	co	wska zywał	jej	ner wowy	uśmiech.	Przygry-

zła	dolną	war gę,	za nim	się	ode zwa ła.
–	Mogę	cię	o	coś	za pytać?
–	O	co?
Ułożyła	dziecko	w	nosidełku,	po	czym	za pię ła	pas.	Dopie ro	wte dy	Ra shid	zorien-

tował	się,	że	nad	ich	głowa mi	za pa liła	się	lampka	sygna lizują ca	koniecz ność	za pię -
cia	pa sów.
–	O	pie nią dze	–	doda ła	po	chwili,	a	on	skinął	głową.	–	Potrze buję	ich	moż liwie	jak

najszyb ciej.
–	Oczywiście	 –	mruknął,	 posyła jąc	 jej	wymowne	 spojrze nie.	 –	 Je ste śmy	małżeń-

stwem	od	dzie się ciu	minut,	a	ty	już	się	nie	możesz	docze kać,	kie dy	dobie rzesz	się
do	pie nię dzy.
–	Słucham?	Sam	za proponowa łeś	taki	układ,	a	ja	wywią za łam	się	ze	swoje go	zo-

bowią za nia.
–	Spodzie wasz	się,	że	za pła cę	ci	te raz?
–	Skoro	ślub	za	nami,	uzna łam…
–	Uzna łaś?	–	Ra shid	ogromnie	się	cie szył,	że	roz mowa	ze szła	na	ten	tor.	Za miast

bowiem	zma gać	się	z	na tłokiem	krę pują cych	emocji,	mógł	dyskutować	o	czymś,	na
czym	znał	się	doskona le.	–	Uzna łaś,	że	te raz	to	ty	bę dziesz	dyktowa ła	wa runki?
–	Przypominam,	że	cały	ten	cyrk	nie	był	moim	pomysłem.
–	W	porządku,	dosta niesz	swoje	pie nią dze,	chociaż	muszę	dodać,	że	je stem	roz -

cza rowa ny,	jak	nisko	ce nisz	swoje	usługi.	Za pła ciłbym	ci	milion	dola rów,	a	może	na -
wet	dwa	za	przyjemność	dzie le nia	z	tobą	małżeńskie go	łoża.
Tora	za czer wie niła	się	po	same	uszy.
–	Na sza	umowa	nie	uwzględnia ła	koniecz ności	 sypia nia	 z	 tobą.	Poza	 tym	 już	ci

mówiłam,	że	tamta	noc	się	nie	powtórzy.
Oczywiście	się	z	nią	draż nił.	Nie	za mie rzał	wię cej	dotykać	tej	kobie ty,	która	zde -

cydowa nie	 za	bar dzo	mą ciła	mu	w	głowie.	Mimo	 to	 bar dzo	 spodoba ła	mu	 się	 jej



gwałtowna	re akcja.
–	Powie dzia łaś	też,	że	nie	wyjdziesz	za	mnie	za	mąż.	I	dokąd	nas	to	za prowa dziło?
–	Nie	możesz	mnie	do	tego	zmusić.
Pochylił	się	nad	nią,	jedną	rękę	opie ra jąc	na	opar ciu	jej	fote la,	po	czym	odgar nął

jej	z	twa rzy	kosmyk,	który	wysunął	się	z	koka.
–	Nie	są dzisz,	że	już	trochę	za	póź no	na	umoralnia ją ce	wyciecz ki?	Po	ze szłej	nocy

dobrze	wiem,	że	da le ko	ci	do	nie śmia łej	dzie wicy.	Dla cze go	mia ła byś	uda wać,	że	nie
pra gniesz	powtór ki	równie	mocno	jak	ja?
Uniosła	wysoko	głowę,	odpycha jąc	jego	rękę.
–	Je śli	chcesz,	możesz	sobie	myśleć,	że	je stem	ta nia	i	ła twa.
–	Myślę,	że	je steś	droga	i	ła twa.	Ale	chętnie	za pła cę	cenę,	którą	podyktujesz.
–	Idź	do	dia bła!
–	Dobrze	wiem,	że	wła śnie	tam	skończę,	a	cie bie	za pewniam,	że	nie	za mie rzam

szar gać	wię cej	twoje go	dobre go	imie nia,	czy	też	ra czej	tego,	co	z	nie go	zosta ło.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Stolica	Ka dża ra nu	o	 tej	 sa mej	na zwie	wyła nia ła	 się	ze	złotych	pia sków	pustyni,
jakby	wła śnie	z	nich	powsta ła.	I	chociaż	mia sto	pre zentowa ło	się	pięknie,	to	wła śnie
ludzie	fa scynowa li	Torę	najbar dziej.
Wzdłuż	ulicy	prowa dzą cej	z	lotniska	zgroma dził	się	prawdziwy	tłum.	Wszyscy	wi-

wa towa li,	wyma chiwa li	 fla ga mi,	kla ska li	 i	pokrzykiwa li	ra dośnie.	Kobie ta	w	barw-
nym	 stroju	wzię ła	 na	 ręce	 swoje	małe	 dziecko,	 żeby	 za pewnić	mu	 lepszy	widok.
Wspar ty	na	la sce	sta rzec	pła kał	ze	szczę ścia.	Tora	nie	mogła	uwie rzyć,	że	Ka dża -
rańczycy	 re agowa li	w	 ten	 sposób	 z	 powodu	przyjaz du	Ra shida,	męż czyzny,	 który
miał	wkrótce	zostać	ich	emirem.
Byłoby	jej	znacz nie	ła twiej,	gdyby	potra fiła	go	nie na widzić.	W	końcu	to	on	wma -

newrował	ją	w	tę	skomplikowa ną	sytuację.	Oczywiście	do	nicze go	jej	nie	zmuszał.
Mimo	to	zrobił	co	w	jego	mocy,	żeby	poczuła	się	nic	nie war ta	i	wyra chowa na.
Za nim	to	jednak	na stą piło,	spę dzili	ra zem	noc	nie wyobra żalnej	roz koszy.	Nie	mo-

gła	więc	mieć	do	nie go	o	to	żalu.	Co	wię cej,	podczas	lotu	były	ta kie	chwile,	kie dy
wyda wał	jej	się	za gubiony	i	sa motny,	i	tak	bez brzeż nie	smutny,	że	chcia ła	go	przytu-
lić.
Obie cał,	że	nigdy	wię cej	nie	weź mie	jej	w	ra miona,	ale	gdyby	do	niej	przyszedł,

nie	zna la zła by	w	sobie	siły,	by	go	odtrą cić.	Nie	mia ła	co	do	tego	wątpliwości.
Wyjrza ła	przez	okno	na	morze	ra dosnych	twa rzy	i	poczuła	się	płytka.	Bez	wzglę -

du	na	to,	co	są dziła	o	Ra shidzie,	to	wła śnie	on	tworzył	historię	tego	kra ju.	Wkrótce
mógł	 sta nąć	 na	 jego	 cze le	 i	wpłynąć	 na	 losy	wszystkich	 tych	wiwa tują cych	 ludzi.
Tymcza sem	Tora	mogła	myśleć	wyłącz nie	o	seksie.
–	To	ty	zor ga nizowa łeś	ten	komitet	powitalny,	Ka re emie?	–	usłysza ła	głos	Ra shida.

Spojrza ła	na	nie go,	ponie waż	wydał	jej	się	spię ty	i	udrę czony.	Pierwszy	raz	dostrze -
gła	w	nim	człowie ka,	który	nie	jest	pe wien	swoje go	miejsca	na	zie mi.	Za intrygowa ło
ją	to.
–	Dobre	wie ści	 szyb ko	 się	 roz chodzą	 –	 odparł	we zyr,	wzrusza jąc	 ra miona mi.	 –

Na wet	w	Ka dża ra nie,	gdzie	inter net	nie	jest	tak	ła two	dostępny	jak	na	za chodzie.
Ludzie	długo	cze ka li	na	widok	ka dża rańskiej	 fla gi	powie wa ją cej	nad	królewską	 li-
muzyną.	Twój	powrót	wywołał	wielką	ra dość.
–	Je śli	się	na	to	zde cyduję	–	powie dział	Ra shid	–	będę	potrze bował	pomocy.
Ka re em	 skinął	 głową,	 uśmie cha jąc	 się	 sze roko,	 jakby	 ocze kiwał	 wła śnie	 tych

słów.
–	Pozosta ję	do	dyspozycji	wa szej	wysokości.
–	Dzię kuję	–	odparł	Ra shid.	–	Chciałbym	także	pora dzić	się	przyja cie la,	który	nie -

spodzie wa nie	 musiał	 ob jąć	 przywódz two	 nad	 swoim	 kra jem.	 Chętnie	 wysłucham
jego	rad.
–	Czy	wa sza	królewska	mość	ma	na	myśli	szejka	Zolta na,	króla	Al-Dżira du?
–	Tak.	Znasz	go?



–	Ależ	oczywiście.	Al-Dżirad	i	Ka dża ran	pozosta ją	ze	sobą	sprzymie rzone	od	nie -
pa miętnych	cza sów.	Przyja ciel	wa szej	królewskiej	mości	bę dzie	tutaj	mile	widzia ny.
Ra shid	 zrobił	 głę boki	 wdech	 i	 najwyraź niej	 trochę	 się	 odprę żył.	 Potem	 jednak

spojrzał	na	Torę	i	gdy	tylko	się	zorientował,	że	jest	ob ser wowa ny,	prze szedł	do	ata -
ku:
–	O	co	chodzi?
–	O	nic	–	odpar ła,	krę cąc	głową.	Pierwszy	raz	zrobiło	jej	się	żal	tego	męż czyzny,

które go	najwyraź niej	wrzucono	na	głę boko	wodę	bez	pyta nia,	czy	potra fi	pływać.

Limuzyna	zwolniła	przed	otwie ra ją cą	się	powoli	wysoką	me ta lową	bra mą,	wykutą
w	taki	sposób,	że	przypomina ła	dwa	stoją ce	na prze ciwko	sie bie	pa wie.
–	Pozwoliłem	sobie	za pewnić	wa szej	królewskiej	mości	za kwa te rowa nie	w	sta rym

pa ła cu	–	poinfor mował	Ka re em,	kie dy	ruszyli	długim	podjaz dem,	osłonię tym	z	każ -
dej	strony	wysokimi	palma mi.	–	Za	cza sów	swoje go	pa nowa nia	emir	Ma lik	zdą żył
zle cić	 budowę	 sze ściu	 nowych	 pa ła ców.	 Są	 bar dzo	 nowocze sne	 i	 za pewnia ją
wszystkie	wygody,	i	je śli	tylko	wa sza	wysokość	sobie	tego	za życzy,	proszę	się	prze -
nieść	do	 jedne go	z	nich.	Uzna łem	 jednak,	że	aby	tra dycji	sta ło	się	za dość,	na	po-
czątku	wa sza	wysokość	powinien	za miesz kać	w	sta rym	pa ła cu.
Gdy	od	cza su	do	cza su	spomię dzy	bujnej	zie le ni	wyzie rał	fragment	kopuły,	de kora -

cyjne go	łuku	okienne go	czy	wie życzek,	Tora	z	trudem	pa nowa ła	nad	emocja mi.	Cała
ta	 sce ne ria	przywodziła	na	myśl	najprawdziwszą	baśń.	Ale	w	końcu	gdzie	miałby
miesz kać	emir,	je śli	nie	w	pa ła cu?
Już	 na	 miejscu	 uzna ła,	 że	 nigdy	 wcze śniej	 nie	 widzia ła	 tak	 piękne go	 budynku.

Uroku	doda wa ła	mu	jesz cze	fontanna	wielkości	nie duże go	je ziora,	ozdobiona	mar -
murowymi	ruma ka mi	stoją cymi	na	tylnych	nogach,	z	roz wia nymi	grzywa mi.	Sa mo-
chód	za trzymał	się	pod	kolumna dą,	gdzie	znajdowa ło	się	wejście.	Prowa dziły	do	nie -
go	schody,	na	których	sta li	męż czyź ni	w	libe rii	w	ta kich	sa mych	bar wach	jak	fla gi,
którymi	wcze śniej	ma cha li	ludzie	na	ulicach.
–	Wita my	w	domu,	wa sza	wysokość,	wa sza	 eksce lencjo	 –	 ode zwał	 się	Ka re em,

kie dy	je den	ze	straż ników	podszedł	do	limuzyny,	żeby	otworzyć	drzwi.
Tora	nie	była	pewna,	czy	sfor mułowa nie	„wa sza	eksce lencja”	było	skie rowa ne	do

niej.	Czując	na ra sta ją cą	pa nikę,	odblokowa ła	nosidełko	Atiyah	i	przygotowa ła	się	na
konfronta cję	z	tym	nowym	świa tem.
–	Proszę	tędy,	wa sza	eksce lencjo	–	zwrócił	się	do	niej	Ka re em,	kła nia jąc	się	nisko.

–	Oto	komna ta	wa szej	eksce lencji.
Torze	krę ciło	się	w	głowie.	Powie trze	prze sycał	odurza ją cy	za pach	ja śminu	i	piż -

ma,	 a	 wszystko	 pre zentowa ło	 się	 wspa nia le.	 Ścia ny	 zdobiły	 złoce nia	 i	 mozaiki.
Krze sła	i	stoły	były	inkrustowa ne	ma cicą	per łową,	a	grube	dywa ny	za chwyca ły	fe -
erią	barw.	W	swoim	roboczym	stroju	czuła	się	w	tym	miejscu	jak	najprawdziwszy
Kopciuszek,	który	za pomniał	się	prze brać	przed	wyjściem	na	bal.
Pomiesz cze nie,	 które	 poka zał	 jej	 we zyr,	 bez	 trudu	 pomie ściłoby	 cały	 jej	 dom

w	Sydney,	je śli	nie	dwa	ta kie	domy.	Jakby	tego	było	mało,	ogromne	drzwi	balkonowe
prowa dziły	na	ob szer ny	ta ras	z	widokiem	na	ba sen	i	ogród.	Za chodzą ce	słońce	rzu-
ca ło	piękny	blask	na	widocz ne	w	odda li	fontanny.
Sama	sypialnia	oka za ła	się	gigantycz na.	Zdobiło	ją	boga to	rzeź bione	łoże	z	balda -



chimem,	a	przyle ga ły	do	niej	dwa	pokoje:	je den	prze zna czony	dla	Atiyah,	a	drugi	dla
jej	opie kunki	imie niem	Yousra.	W	ła zience	Tora	odkryła	wannę	wielkości	nie duże go
ba se nu.
To	wszystko	pozosta wa ło	wyłącz nie	do	jej	dyspozycji.	Pierwszy	raz	od	przyjaz du

Tora	 za czę ła	 się	 odprę żać.	 Skoro	 Ra shid	 został	 ulokowa ny	 gdzie	 indziej,	 mogła
ukrywać	się	przed	nim	w	swoich	komna tach.
Tę sknie	spojrza ła	na	duże	 łóż ko.	Po	mę czą cej	podróży	 i	emocjonalnych	wstrzą -

sach,	które	prze żywa ła	od	momentu,	gdy	prze kroczyła	próg	biura	swoje go	kuzyna,
o	niczym	nie	ma rzyła	bar dziej	niż	o	porządnym	wypoczynku	wśród	mnóstwa	poduch
i	podusze czek.	Oczywiście	chcia ła	za dzwonić	do	Sally	i	prze ka zać	jej	dobre	wie ści.
Przypusz cza ła,	że	bę dzie	musia ła	także	wymyślić	ja kąś	prze konują cą	historię,	żeby
uspra wie dliwić	swój	nie co	dłuż szy	pobyt	w	Ka dża ra nie.	To	wszystko	jednak	mogło
za cze kać	do	jutra.
–	A	tutaj	–	kontynuował	Ka re em,	otwie ra jąc	boga to	rzeź bione	drzwi	–	znajdują	się

komna ty	wa szej	wysokości.	Oczywiście	wszystko	jest	ze	sobą	połą czone.
–	Oczywiście	–	skwitował	Ra shid,	uśmie cha jąc	się	półgęb kiem	do	Tory.
Wie dzia ła,	że	tylko	ją	draż nił.	Mimo	to	poczuła	się	znacz nie	mniej	bez piecz nie	niż

przed	kilkoma	minuta mi,	kie dy	uzna ła	swoją	sypialnię	za	doskona łe	schronie nie.
Wte dy	Atiyah	za kwiliła	i	Tora	dostrze gła	swoją	szansę.
–	Czy	to	już	wszystko?	–	za pyta ła,	nie	za glą da jąc	na wet	do	pomiesz czeń	prze zna -

czonych	dla	Ra shida.	–	Chcia ła bym	za jąć	się	dzieckiem.	Ma	za	sobą	mę czą cy	dzień.
–	Yousra	może	wyrę czyć	wa szą	eksce lencję	–	za uwa żył	Ka re em.	–	Poza	tym	bę -

dzie my	za szczyce ni,	je śli	wa sza	eksce lencja	dołą czy	do	nas	przy	kola cji.
Młoda	dziewczyna	spojrza ła	na	Torę	z	na dzie ją,	podczas	gdy	Ra shid	spiorunował

ją	wzrokiem.	Oczywiście	wie dział,	że	próbuje	uniknąć	jego	towa rzystwa,	ale	Tory
ani	trochę	to	nie	ob chodziło.
–	Z	przyjemnością	skorzystam	z	pomocy	Yousry	–	ode zwa ła	się	z	uśmie chem.	Nie

chcia ła	bowiem	ura zić	opie kunki.	Poza	tym	na prawdę	potrze bowa ła	snu.	–	Ale	w	ży-
ciu	Atiyah	za szło	ostatnio	sporo	zmian.	Chcia ła bym	jej	pomóc	się	do	nich	przystoso-
wać.	I	je stem	pewna,	że	ty	i	Ra shid	ma cie	do	omówie nia	wie le	spraw,	które	nie	wy-
ma ga ją	moje go	udzia łu.
–	Jak	sobie	wa sza	eksce lencja	życzy	–	odparł	we zyr,	kła nia jąc	się	nisko.	Tora	ze

zdumie niem	dostrze gła	w	jego	oczach	coś	na	kształt	aproba ty.	–	Pole cę	przysłać	po-
siłek	do	komna ty	wa szej	eksce lencji.	–	De likatnie	dotknął	czoła	nie mowlę cia,	wymó-
wił	krótkie	błogosła wieństwo,	po	czym	życzył	Torze	spokojnej	nocy.
–	Do	zoba cze nia	wkrótce	–	rzucił	Ra shid	na	odchodne.
–	O	siódmej	rano	na	śnia da niu?	–	uściśliła	Tora,	umyślnie	ignorując	za woalowa ną

suge stię.	–	Ide alnie.	My	też	mamy	sporo	do	prze dyskutowa nia.	Dobra noc.
Błysk	w	oczach	męża	utwier dził	ją	w	prze kona niu,	że	nie	lubił,	kie dy	to	ona	dykto-

wa ła	wa runki.
–	Chodź my	–	zwróciła	się	do	Yousry.	–	Wykąpmy	Atiyah	i	połóż my	ją	spać.
I	dopie ro	kie dy	za mknę ła	za	sobą	drzwi	łą czą ce	przyle głe	sypialnie,	znów	mogła

za cząć	oddychać	pełną	pier sią.

W	środku	nocy	Ra shid	wyszedł	na	ta ras	i	przez	moment	spoglą dał	na	nie bo	przy-



pomina ją ce	 atra mentowy	 aksa mit.	 Za	 trzy	 dni	 miał	 się	 spotkać	 z	 Zolta nem.	 Już
sama	myśl	o	tym	pozwoliła	mu	się	nie co	odprę żyć.	Przyja ciel	miał	przybyć	do	ka dża -
rańskie go	pa ła cu	ra zem	z	Aiszą	i	dziećmi,	a	dzień	przed	korona cją	mie li	dołą czyć	do
nich	 także	Ba hir	 i	Ka dar	z	rodzina mi.	Ostatni	raz	spotka li	 się	wszyscy	ra zem	pół
roku	wcze śniej	na	we se lu	Ka da ra	w	Melbour ne.	Z	każ dym	kolejnym	rokiem	mie li
dla	sie bie	coraz	mniej	cza su.
Wzdycha jąc,	 ścisnął	mocno	ala ba strową	ba lustra dę.	Tak	czy	 ina czej,	miał	 te raz

waż niejsze	rze czy	na	głowie,	ta kie	jak	kraj	pe łen	ludzi,	którym	w	minionych	la tach
dosta wa ły	się	wyłącz nie	ochła py,	podczas	gdy	emir	boga cił	się	ich	kosz tem.	To	się
musia ło	zmie nić.	Na le ża ło	ogra niczyć	wydatki	na	utrzyma nie	te re nów	pa ła cowych
i	prze zna czyć	wię cej	pie nię dzy	na	szkoły	i	szpita le,	zwłasz cza	poza	gra nica mi	mia -
sta,	gdzie	miesz ka li	najbar dziej	potrze bują cy.
Nie trudno	było	dostrzec	nie równość	i	nie spra wie dliwość,	ale	roz wią za nie	podob -

nych	proble mów	sta nowiło	znacz nie	trudniejsze	wyzwa nie.	Ktoś	musiał	wprowa dzić
ten	kraj	w	dwudzie sty	pierwszy	wiek,	a	Ra shid	stał	pierwszy	w	kolejce	do	 tronu.
Nic	więc	dziwne go,	że	czuł	na	sobie	cię żar	odpowie dzialności.
Na gle	 usłyszał	 ja kiś	 dźwięk,	 płacz	 dziecka,	 a	 potem	 tę	 samą	 kołysankę,	 którą

Tora	nuciła	w	sa molocie.	Chwilę	póź niej	na	ta ra sie	poja wiła	się	wła śnie	jego	żona.
Tuliła	w	ra mionach	nie mowlę,	śpie wa jąc	cicho.	W	świe tle	księ życa	jej	bia ła	koszula
nocna	sta ła	się	prze źroczysta,	a	wiatr	ba wił	się	roz pusz czonymi	włosa mi.	Wyglą da -
ła	pięknie	i	nę cą co.
Ukryty	w	cie niu	Ra shid	wpa trywał	się	w	nią	jak	za hipnotyzowa ny.	Jego	ser ce	biło

zde cydowa nie	za	szyb ko	i	dzia ło	się	z	nim	coś,	cze go	nie	rozumiał.
Kie dy	Atiyah	za snę ła,	Tora	odwróciła	się,	żeby	wejść	z	powrotem	do	budynku.	Ale

wte dy	Ra shid	posta nowił	się	ujawnić.
–	Tora.
Drgnę ła	gwałtownie.
–	Prze stra szyłeś	mnie.	Co	robisz	na	moim	ta ra sie?
–	Wyglą da	na	to,	że	na sze	ta ra sy	są	połą czone,	podob nie	jak	sypialnie.
W	jej	oczach	dostrzegł	roz cza rowa nie.
–	No	cóż,	dobra noc.
–	Za cze kaj,	proszę.
–	Po	co?	Muszę	położyć	małą	do	łóż ka.	–	Spojrza ła	na	dziewczynkę.	–	Je stem	zmę -

czona.
–	Nie	idź	–	poprosił	ła godnie.
–	Cze go	chcesz?	–	za pyta ła	drżą cym	głosem.
–	Cie bie	–	powie dział	bez	za sta nowie nia.
W	oka mgnie niu	Tora	stra ciła	poczucie	rze czywistości,	a	on	przycią gnął	ją	do	sie -

bie.
–	Ra shidzie	–	szepnę ła,	tuląc	dziecko	do	pier si.
Za milkła	 jednak,	 kie dy	 za mknął	 jej	 usta	 poca łunkiem.	 Sma kował	 cie płą	 nocą

i	obietnicą	roz koszy.	W	jego	ra mionach	czuła	się	tak	dobrze,	jakby	to	było	jej	miej-
sce.	Ale	gdy	odchylił	jej	głowę	w	tył,	dotarł	do	niej	cichy	pisk.
–	 Prze stań,	 Ra shidzie	 –	 powie dzia ła	 sta nowczo,	 odpycha jąc	 się	 od	 jego	 na giej

pier si.



Za mrugał	gwałtownie,	wra ca jąc	do	rze czywistości.	Ta	kobie ta	tak	na	nie go	dzia -
ła ła,	 że	 całkiem	 tra cił	 kontrolę	 nad	 emocja mi.	 Pożą da nie	 za mroczyło	 go	 do	 tego
stopnia,	że	za pomniał	na wet	o	swojej	siostrze,	która	spa ła	w	ra mionach	Tory.	Ogar -
nął	go	wstyd.
–	Nic	się	jej	nie	sta ło?
–	Nie	–	odpar ła	Tora,	kołysząc	dziecko.	–	Ale	może	powinie neś	wrócić	do	sie bie.
Jednak	Ra shid	nie	chciał	jej	zosta wić.	Wycią gnął	ręce.
–	Toro…	–	za czął,	ale	ona	odwróciła	się	od	nie go.
–	Prze stań!	Czy	tobie	w	ogóle	nie	za le ży	na	tym	dziecku?
–	Prze cież	je	adoptowa łem.
–	Prawdziwa	szczę ścia ra	z	tej	Atiyah.
–	Posłuchaj	–	powie dział,	zwra ca jąc	twarz	ku	nie bu	–	nigdy	się	o	nią	nie	prosiłem.

Nic	nie	wiem	o	dzie ciach.
–	To	może	najwyż szy	czas	się	cze goś	dowie dzieć.	Masz	pod	opie ką	dzie się ciotygo-

dniowe	nie mowlę,	które	stra ciło	rodziców,	więc	tym	bar dziej	potrze buje	troski	i	mi-
łości,	a	ty	za chowujesz	się	tak,	jakbyś	najchętniej	za mknął	ją	na	dnie	sza fy	i	mógł
o	niej	za pomnieć.	–	Prze rwa ła	na	moment,	żeby	za czerpnąć	powie trza.	–	Zrozum,
Ra shidzie,	to	jest	żywy	człowiek.	Wyma ga	opie ki.	Nie ste ty	jej	los	za le ży	od	ponure -
go,	pełne go	ura zy	 i	 żalu	 człowie ka,	który	najwyraź niej	 za pomniał,	 jak	 to	 jest	być
dzieckiem.
Ra shid	za cisnął	mocno	szczę ki.
–	Wła ściwie	to	nie	za pomnia łem.	I	nie	za mie rzam	ode słać	Atiyah	do	szkoły	z	inter -

na tem	 przy	 pierwszej	 nada rza ją cej	 się	 oka zji.	 Prze pra szam	 cię	 jednak,	 je śli	 nie
spełniam	 twoich	wysokich	standar dów.	 –	Sta nął	do	niej	ple ca mi,	gotowy	wejść	do
środka,	ale	tym	ra zem	to	ona	powstrzyma ła	jego.
–	Ra shidzie	–	prze mówiła	do	nie go	ła godnie.	–	Czy	wła śnie	to	spotka ło	cie bie?	Ile

mia łeś	lat,	kie dy	ode sła no	cię	z	domu?
–	Nie waż ne	–	odparł	cicho,	prze cze sując	włosy	palca mi.	–	Choć	istotnie	nie	na da ję

się	 na	 opie kuna	 kogokolwiek,	 a	 zwłasz cza	 ta kie go	 ma łe go	 dziecka	 jak	 Atiyah.	 –
Spojrzał	na	dziewczynkę,	która	ponownie	za pa dła	w	sen.	–	Ona	za sługuje	na	kogoś
lepsze go.	–	Na potkał	wzrok	Tory.	–	Prze pra szam,	że	ci	prze szkodziłem.	Dobra noc.
Tora	 wróciła	 do	 swojej	 sypialni,	 gdzie	 na	 spotka nie	 wyszła	 jej	 spa nikowa na

Yousra.
–	Wszystko	w	porządku?	Słysza łam	głosy	 –	ode zwa ła	 się,	 za nim	dostrze gła	nie -

mowlę	w	ra mionach	Tory.	–	O	nie.	Powinnam	była	się	obudzić.	Pła ka ła?	Tak	mi	przy-
kro,	że	nie	da łam	wa szej	eksce lencji	się	wyspać.
–	Nic	się	nie	sta ło	–	za pewniła	ją	Tora.	–	I	zwra caj	się	do	mnie	po	imie niu,	je śli	mo-

żesz.
–	Ale…
–	Mów	mi	Tora.	Skoro	obie	mamy	się	opie kować	Atiyah,	powinnyśmy	się	za przy-

jaź nić.
Młoda	dziewczyna	uśmiechnę ła	się	nie pewnie,	po	czym	skłoniła	nisko.
–	Je śli	wa sza	eksce lencja	tego	sobie	życzy.
Kie dy	Tora	zosta ła	sama,	położyła	dziecko	do	łóżecz ka	i	przyglą da ła	mu	się	przez

moment.	 Potem	de likatnie	 pogła ska ła	 drob ny	policzek,	 roz myśla jąc	 o	 umę czonym



bra cie	tego	ma leństwa.	Co	go	spotka ło,	że	uwa żał	się	za	nie zdolne go	do	opie ki	nad
Atiyah?	Jak	wyglą da ło	jego	dzie ciństwo?
Wróciła	 do	 swojej	 sypialni,	 opar ła	 głowę	na	podusz ce	 i	 podcią gnę ła	 kola na	pod

samą	brodę.	Pra gnę ła	szczę ścia	swojej	podopiecz nej.	Posta nowiła	więc	spróbować
pomóc	Ra shidowi	pokonać	de mony	prze szłości.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Kie dy	Tora	się	obudziła,	nie bo	za	oknem	zna czyły	różowe	i	nie bie skie	smugi	przy-
pomina ją ce	watę	cukrową.	Atiyah	ga worzyła,	oglą da jąc	swoje	dłonie	i	palce.
–	Dzień	dobry,	ślicz na	–	ode zwa ła	się	do	niej,	za glą da jąc	do	łóżecz ka,	i	zosta ła	na -

grodzona	sze rokim	uśmie chem.	–	Sama	słodycz	–	doda ła,	biorąc	dziecko	na	ręce.
–	 Obudziła	 się?	 –	 za pyta ła	 Yousra,	 która	 przyniosła	 tacę	 z	 dzbankiem	 pełnym

kawy.
–	Tak	i	za czę ła	się	uśmie chać.	Popatrz	tylko.	–	Kie dy	dziewczyna	przysunę ła	się

do	niej,	Tora	poła skota ła	po	brzuchu	nie mowlę,	które	na tychmiast	wyda ło	za bawny
czka ją cy	dźwięk.	Obie	kobie ty	roze śmia ły	się	za chwycone.
Ba wiły	się	ra zem,	aż	za czę ła	się	zbliżać	pora	śnia da nia.	Z	ta ra su	dobie ga ły	odgło-

sy	krzą ta niny.	Służą cy	roz sta wia li	stół	i	krze sła,	na krywa li,	przynosili	je dze nie.	Tora
za mknę ła	oczy,	wspomina jąc	wyda rze nia	minionej	nocy.	Musia ła	za pomnieć	o	poca -
łunku	i	całkowicie	skupić	się	na	popra wie	re la cji	Ra shida	z	siostrą.
Z	tą	myślą	upię ła	włosy	w	cia sny	kok,	zrobiła	de likatny	ma kijaż	i	gdy	upewniła	się,

że	wyglą da	jak	profe sjona listka,	ruszyła	na	spotka nie	ze	swoim	tymcza sowym	mę -
żem.

Ra shid	sie dział	już	przy	stole,	czyta jąc	ga ze tę,	kie dy	Tora	wyszła	na	ta ras.	Słońce
na dal	wisia ło	nisko	na	nie bie,	zwia stując	upalny	dzień.
–	Nie	za bra łaś	ze	sobą	nic	inne go?	–	za pytał	Ra shid,	krytycz nie	oce nia jąc	jej	strój.
Tora	westchnę ła,	zajmując	przygotowa ne	dla	niej	miejsce.	Nie	za mie rza ła	pozwo-

lić,	żeby	jego	ką śliwe	uwa gi	zrujnowa ły	jej	dobry	na strój.
–	Dzień	dobry.	Mam	na dzie ję,	że	się	wyspa łeś	–	ode zwa ła	się	do	nie go	pogodnie.
Mruknął	pod	nosem,	kie dy	je den	ze	służą cych	posta wił	przed	nią	na	stole	ta lerz

z	jogur tem	i	owoca mi,	a	potem	za pytał,	cze go	się	na pije.	Tora	się	uśmiechnę ła	i	po-
prosiła	o	kawę.
–	Za powia da	się	piękny	dzień	–	powie dzia ła,	kie dy	znowu	zosta li	sami.
–	Nie	możesz	nosić	tego	codziennie.	–	Skinął	z	pogar dą	na	jej	służ bowy	strój.
Tora	przyjrza ła	się	swojej	spódnicy	i	koszuli	z	krótkim	rę ka wem,	na	których	nie

było	śla du	śliny	dziecka	ani	pozosta łości	mle ka.
–	A	co	ci	nie	odpowia da	w	tym	stroju?
–	Nic,	je śli	lubisz	ta kie	mundur ki.
–	Istotnie	je	lubię.	I	je śli	za pomnia łeś,	przypominam,	że	nie	za bra łam	z	domu	wie -

lu	 rze czy.	Cie ka we	dla cze go?	Może	 spróbujesz	 zgadnąć.	 –	Wzruszyła	 ra miona mi,
za nim	uniosła	do	ust	kubek	z	kawą.
–	Co	wpra wiło	cię	w	taki	dobry	na strój?	–	za pytał	po	chwili,	zmie nia jąc	te mat.
–	 Poza	 twoim	 widokiem?	 –	 za pyta ła,	 uśmie cha jąc	 się	 prze sadnie	 słodko.	 –	 To

szcze gólny	dzień.	Atiyah	się	uśmiechnę ła.
–	Atiyah	się	uśmiechnę ła	–	powtórzył	wolno.	–	Czy	to	dobrze?



–	Oczywiście.	Chyba	za le ży	ci	na	jej	szczę ściu?
–	Jak	najbar dziej	–	powie dział	po	na myśle,	jakby	nigdy	wcze śniej	się	nad	tym	nie

za sta na wiał.	Potem	skinął	głową,	a	jego	spojrze nie	zła godnia ło.	–	Tak,	za le ży	mi	na
jej	szczę ściu.
–	To	się	dobrze	skła da	–	skwitowa ła	Tora,	uzna jąc,	że	nie	wszystko	stra cone.	Co-

kolwiek	prze szka dza ło	mu	w	ob ra niu	wła ściwe go	kur su,	mogło	zostać	prze zwycię -
żone.	 –	 Przysię gam,	 że	 nie	 zdołasz	 się	 oprzeć	 jej	 słodyczy,	 kie dy	 się	 do	 cie bie
uśmiechnie.	Ża łuję,	że	jej	ze	sobą	nie	za bra łam,	że byś	mógł	się	o	tym	prze konać.
Zrobił	taką	minę,	 jakby	wkroczył	na	obce	te rytorium,	po	którym	nie	potra fił	się

poruszać.
–	Tak	czy	ina czej	–	ode zwał	się	po	chwili	–	je steś	żoną	przyszłe go	emira.	Nie	mo-

żesz	się	tak	ubie rać.	Ka re em	powie dział	mi	wczoraj	wie czorem,	że	dopilnował,	aby
przygotowa no	dla	cie bie	gar de robę	pełną	stosownych	strojów.
–	Och!	–	Kie dy	szuka ła	miejsca	dla	swojej	wa liz ki,	rze czywiście	zna la zła	sza fy	peł-

ne	kolorowych	sukie nek	z	najlepszych	je dwa biów	i	ba wełny.	Uzna ła	jednak,	że	na le -
żą	do	kogoś	inne go,	i	nie	odwa żyła	się	na wet	przymie rzyć	choćby	jednej	z	nich.
Ra shid	zer knął	na	ze ga rek.
–	O	czym	chcia łaś	ze	mną	poroz ma wiać?	–	za pytał	na glą co.
Chociaż	Tora	nie	czuła	się	komfor towo	z	te ma tem,	który	za mie rza ła	poruszyć,	po-

sta nowiła,	że	nie	bę dzie	owijać	w	ba wełnę.	W	końcu	wszystko	sobie	wyja śnili.	Wy-
cią gnę ła	więc	z	kie sze ni	złożoną	kartkę	pa pie ru.
–	Masz	tutaj	wszystkie	infor ma cje	dotyczą ce	konta,	na	które	możesz	prze lać	pie -

nią dze.
Wziął	od	niej	zwitek	i	za poznał	się	z	jego	tre ścią.
–	To	nie	jest	twoje	konto	osobiste?
–	Nie.	To	fundusz	powier niczy	kance la rii	adwokackiej.	–	Chociaż	Tora	nie	chcia ła

mieć	nic	wspólne go	z	Mattem	ani	jego	kumpla mi,	musia ła	postą pić	w	ten	sposób.
–	Fundusz	powier niczy?	–	Ra shid	uniósł	wysoko	brwi.	–	Je steś	znacz nie	bar dziej

inte re sują ca	od	swoich	mundur ków.	Ale	to	już	wie my.	–	Odłożył	kartkę	na	plik	doku-
mentów.	–	Czy	mogę	zrobić	dla	cie bie	coś	jesz cze?
–	Zrobisz	to?	–	za pyta ła	z	na ciskiem.	–	Dzisiaj?
Zmrużył	 oczy,	 jakby	 próbował	 prze niknąć	 do	 jej	 głowy	 i	 poznać	 odpowie dzi	 na

nur tują ce	go	pyta nia.
–	Zrobię.	To	wszystko?
–	Nie zupełnie	–	przyzna ła.	–	Potrze buję	dostę pu	do	inter ne tu.
–	Chcesz	ob wie ścić	na	twe ete rze,	że	zosta łaś	żoną	szejka?
–	Wręcz	prze ciwnie	–	odpar ła,	krzywiąc	się.	–	Ale	muszę	skontaktować	się	z	sze -

fową	i	poinfor mować	ją,	że	nie	bę dzie	mnie	przez	ja kiś	czas.	Na	pewno	cze ka ją	na
mnie	 zle ce nia,	 które	w	 za istnia łych	 okolicz nościach	 trze ba	prze ka zać	 innym	pra -
cownikom	Podnieb nych	Niań.
–	Poproszę	Ka re ema,	żeby	się	tym	za jął.	Uwa żaj	tylko	na	to,	co	wysyłasz	za	mury

tego	pa ła cu.
–	Oczywiście.
–	Na	mnie	już	czas	–	poinfor mował,	podnosząc	dokumenty	ze	stołu.	–	Smacz ne go.



Ra shidowi	dokucza ła	nie strawność,	która	jednak	nie	mia ła	ab solutnie	nic	wspól-
ne go	z	tym,	co	zjadł	na	śnia da nie.	Kie rując	się	do	bibliote ki,	w	której	roz ma wiał	ze -
szłej	nocy	z	Ka re emem,	prze klinał	w	duchu	Torę.	To	ona	była	wszystkie mu	winna.
To	przez	nią	cier piał	ka tusze.
Musiał	podjąć	najważ niejszą	de cyzję	w	życiu,	a	przez	nią	nie	mógł	ja sno	myśleć.

I	nie waż ne,	jak	bar dzo	sta rał	się	ją	ignorować	i	jak	czę sto	tłuma czył	sobie,	że	nic
dla	nie go	nie	zna czy,	ona	wciąż	wytrą ca ła	go	z	równowa gi.	Na	prze mian	uśmie cha ła
się	do	nie go,	dokucza ła	mu	i	oka zywa ła	współczucie.
Potrzą snął	głową,	jakby	w	ten	sposób	mógł	uwolnić	się	od	na trętnych	myśli.	Dla -

cze go	 ze szłej	 nocy	 tak	 się	 przed	 nią	 ob na żył?	 Nie	 za mie rzał	 nikomu	 opowia dać
o	swojej	prze szłości,	a	zwłasz cza	kobie cie,	którą	pode rwał	w	ba rze.
Ale	z	tą	kobie tą	nic	nie	było	ła twe.	Nie	tylko	opie kowa ła	się	jego	siostrą,	ale	tak-

że	zosta ła	jego	żoną,	na wet	je śli	tylko	na	pa pie rze.	Co	gor sze,	pra gnął	jej	jak	żadnej
innej.	Minionej	 nocy	 dotkliwie	 się	 o	 tym	 prze konał.	Wystar czył	 je den	 poca łunek,
żeby	za pomniał	o	ca łym	świe cie.	Dopie ro	płacz	Atiyah	przywrócił	go	do	rze czywi-
stości.
Na	początku	za	wszystko	ob winiał	tylko	sie bie.	Ale	w	mia rę,	jak	upływa ły	kolejne

bez senne	godziny,	za czął	się	utwier dzać	w	prze kona niu,	że	ona	pra gnę ła	tego	rów-
nie	mocno	jak	on.	Nie	ode pchnę ła	go	i	tak	samo	jak	on	za pomnia ła	o	dziecku	pod
wpływem	pożą da nia,	które	nimi	za władnę ło.
Dla cze go	więc	z	 tym	walczył?	Po	co	próbował	oddzie lić	się	od	niej	grubym	mu-

rem,	skoro	ten	pę kał	prę dzej	czy	póź niej.	Może	za miast	uda wać,	że	ten	problem	nie
istnie je,	byłoby	le piej	się	z	nim	uporać?	Może	gdyby	za czął	z	nią	sypiać,	w	końcu
prze sta ła by	 tak	 na	 nie go	 dzia łać?	Na syciłby	 się	 nią	 i	wresz cie	mógł	 o	 niej	 za po-
mnieć.
Przysta nął	przed	drzwia mi	bibliote ki	i	zrobił	kilka	głę bokich	wde chów,	za nim	na -

cisnął	klamkę.
–	Wa sza	wysokość	–	powitał	go	Ka re em,	który	prze glą dał	ja kieś	dokumenty	i	robił

notatki.
–	Czym	musimy	się	dzisiaj	za jąć?	–	za pytał	Ra shid,	prze chodząc	do	rze czy.
–	Wie loma	spra wa mi	–	odparł	we zyr.	–	Skoro	jednak	i	tak	za mie rza	wa sza	wyso-

kość	skonsultować	się	z	szejkiem	Zolta nem,	który	odwie dzi	nas	nie ba wem,	pomyśla -
łem,	że	może my	wybrać	się	jutro	na	zwie dza nie	pa ła ców	Ma lika.	Być	może	wa sza
wysokość	ze chce	wybrać	je den	z	nich	na	swoją	re zydencję.
–	Je śli	uwa żasz,	że	to	ta kie	istotne…	A	tak	w	ogóle,	ile	ich	jest?
–	Sześć.
Ra shid	 westchnął	 cięż ko,	 wspomina jąc	 teksty	 dotyczą ce	 sytuacji	 gospodar czej

kra ju.
–	Na prawdę	nie	ma	waż niejszych	rze czy,	które	wyma ga ją	mojej	uwa gi?
–	Oczywiście,	że	są.	Ale,	 jak	to	się	mówi,	Rzymu	nie	zbudowa no	w	je den	dzień.

Nikt	nie	ocze kuje,	że	wa sza	wysokość	pokona	wszystkie	prze ciwności	w	cią gu	dwu-
dzie stu	czte rech	godzin.	Nie	musi	wa sza	wysokość	tylko	ślę czeć	nad	sta rymi	doku-
menta mi,	żeby	poznać	sytuację	króle stwa.
–	Dobrze	–	zde cydował	Ra shid,	pocie ra jąc	skronie.	–	Zor ga nizuj	to	zwie dza nie.
Ka re em	się	skłonił.



–	Tak	zrobię.
I	na gle	Ra shidowi	za świta ła	pewna	myśl.
–	A	co	z	Torą?	Czy	ona	także	może	nam	towa rzyszyć?
–	Jej	eksce lencja	Victoria?	–	Star szy	męż czyzna	za myślił	się	głę boko,	za nim	dodał:

–	Nie	widzę	 prze ciwwska zań.	Na	 pewno	 z	 przyjemnością	 za pozna	 się	 z	 bar dziej
współcze snymi	dzie ła mi	na szych	ar chitektów.
–	Ale	czy	to	nie	bę dzie	problem,	że	ludzie	zoba czą	nas	ra zem,	skoro	prę dzej	czy

póź niej	Tora	stąd	zniknie?
–	W	najmniejszym	stopniu	–	odparł	Ka re em	z	powa gą.	–	Poprzedni	emir	zmie niał

małżonki	w	za stra sza ją cym	tempie.
–	Doskona le	–	powie dział	Ra shid	z	uśmie chem.	Może	po	wspólnie	spę dzonym	dniu

Tora	prze sta nie	pa trzeć	na	nie go	jak	na	ponure go,	udrę czone go	potwora.	Może,	je -
śli	 się	 za przyjaź nią,	 bę dzie	 im	 ła twiej	 funkcjonować	 w	 tym	 pa pie rowym	małżeń-
stwie.

Tymcza sem	 Tora	 ba wiła	 się	 wyśmie nicie.	 Yousra	 odprowa dza ła	 ją	 po	 licz nych
ogrodach,	poka zywa ła	ba se ny	i	fontanny	ukryte	wśród	bujnej	roślinności.	Wszystko
wyglą da ło	egzotycz nie	i	pięknie.
Upojona	 widoka mi	 zdoła ła	 na wet	 za pomnieć	 o	 nie zbyt	 przyjemnym	 śnia da niu

w	towa rzystwie	Ra shida.	I	kie dy	są dziła,	że	nic	jej	już	nie	za skoczy,	Yousra	poka za ła
jej	se kretny	ogród,	ukryty	z	dala	od	dzie dzińca.	Rosło	tam	mnóstwo	palm	i	innych
drzew,	których	liście	tworzyły	zie lony	balda chim	nad	sta wem	pełnym	lilii	wodnych
i	uroczych	ka czą tek,	a	pośrodku	wznosił	się	kwa dra towy	pa wilon	wznie siony	na	ko-
lumnach	w	kolorze	kości	słoniowej.	Z	góry	osła niał	go	dach	z	czer wonej	da chówki,
a	jego	ścia ny	tworzyły	bia łe	za słony,	powie wa ją ce	de likatnie	na	wie trze.
–	 Jak	 tu	 pięknie	 –	 powie dzia ła	 za chwycona	 Tora,	 a	 jej	 młoda	 prze wodnicz ka

uśmiechnę ła	się	wymownie.	Bajkowość	sce ne rii	podkre śliły	dwa	pa wie,	które	wyło-
niły	się	spomię dzy	krze wów	i	minę ły	wolno	obie	kobie ty.	–	Co	to	ta kie go?
–	To	Pa wilon	Ma hab bah.	Został	zbudowa ny	na	pole ce nie	emira	Ha alima	po	śmier -

ci	jego	ulubionej	żony.	Ona	uwielbia ła	ten	ogród,	a	on	kochał	ją	tak	mocno,	że	uczcił
jej	 pa mięć	w	 ten	oto	 sposób.	Ma hab bah	po	ka dża rańsku	 zna czy	miłość.	Le genda
głosi,	że	na pełnił	ten	staw	swoimi	łza mi.
–	Więc	to	pa wilon	miłości	–	skomentowa ła	Tora,	kie dy	kilka	minut	póź niej	usia dły

na	miękkich	sofach,	żeby	wypić	her ba tę.	Wyobra ziła	sobie	emira	spoglą da ją ce go	na
staw	 i	wspomina ją ce go	 swoją	 zmar łą	 żonę.	Tuż	obok	niej	na	 zie mi	 le ża ła	Atiyah,
która	próbowa ła	dosię gnąć	za ba wek	za wie szonych	na	drąż ku	tuż	nad	nią.	–	Musiał
ją	bar dzo	kochać.
Yousra	skinę ła	głową.
–	Ser ce	emira	Ka dża ra nu	jest	war te	serc	dzie się ciu	męż czyzn.
Tora	wypiła	 łyk	her ba ty,	 nie	 za szczyca jąc	 tego	 stwier dze nia	komenta rzem.	Nie

za mie rza ła	się	kłócić,	na wet	je śli	są dziła,	że	najwyraź niej	nie	dotyczy	to	wszystkich
emirów.	Wła ściwie	wątpiła,	czy	Ra shid	miał	choć	jedno	ser ce.

Popołudnie	upłynę ło	kobie tom	na	całkiem	innych	roz rywkach.	Tora,	Yousra	i	mała
Atiyah	 za mknę ły	 się	 bowiem	same	w	gar de robie	 i	 prze bie ra ły	w	 za chwyca ją cych



strojach.	Tora	nigdy	w	życiu	nie	widzia ła	ta kich	cudownych	zdobień	i	wspa nia łych
tka nin.
Yousra	usa dowiła	się	z	dzieckiem	na	sofie	usta wionej	w	nogach	ogromne go	łóż ka

z	 balda chimem,	 a	 Tora	 pre zentowa ła	 jej	 kolejne	 kre acje,	 niczym	najprawdziwsza
modelka.	Nie	obyło	się	bez	okrzyków	za chwytu,	braw	i	pisków.	Yousra	udzie liła	To-
rze	kilku	rad	odnośnie	do	tego,	co	na da je	się	na	co	dzień,	a	co	na	bar dziej	oficjalne
wyda rze nia,	ta kie	jak	proszone	kola cje	czy	przyję cia.
Tora	nie	mia ła	poję cia,	jak	Ka re em	zdołał	zor ga nizować	to	wszystko	w	tak	krót-

kim	cza sie.	Prze cież	nie	mógł	wie dzieć,	że	Ra shid	za proponuje	jej	małżeństwo.	Ale
może	w	królewskim	świe cie	wszystko	dzia ła ło	ina czej?
–	Och,	ta	jest	najlepsza!	–	za woła ła	Yousra	na	widok	Tory	w	sukni	z	nie bie skozie -

lone go	je dwa biu,	ozdobionej	ha fta mi	przy	de kolcie	i	na	mankie tach.	–	Ten	kolor	pa -
suje	ci	doskona le.	Wyglą dasz	pięknie!
Tora	pode szła	do	lustra	i	uzna ła,	że	nie	może	za prze czyć.
–	Podoba	mi	się	–	za wyrokowa ła,	za nim	wróciła	do	gar de roby.
I	kie dy	już	przejrza ła	całą	za war tość	szaf	i	położyła	małą	Atiyah	spać,	nie	mogła

się	zmusić,	żeby	wrócić	do	swoje go	stroju	służ bowe go.	Za miast	tego	wybra ła	nie -
bie skozie loną	suknię,	która	przyjemnie	pie ściła	jej	skórę.	Yousra	ucze sa ła	ją	i	uma -
lowa ła	 jej	 oczy	w	ka dża rańskim	 stylu,	 za nim	 za bra ła	 się	 do	 ozda bia nia	henną	 jej
stóp.
–	Tylko	trochę	–	powie dzia ła.	–	Na	uroczystość	korona cji	i	tak	bę dziesz	mia ła	po-

ma lowa ne	całe	dłonie	i	stopy.
Tora	odwdzię czyła	się	młodszej	kobie cie,	robiąc	jej	ma nicure	i	pe dicure.
Obie	za śmie wa ły	się	w	nie bogłosy,	oglą da jąc	się	przed	lustrem,	kie dy	roz le gło	się

głośnie	puka nie	do	drzwi.
–	Miło	widzieć,	że	ktoś	dobrze	się	bawi	–	powie dział	Ra shid,	wchodząc	do	środka.

–	Ale	czy	ten	ha łas	nie	obudzi	dziecka?
Yousra	 skłoniła	 się	 nisko,	 ukrywa jąc	 poma lowa ne	pa znokcie	 pod	 fałda mi	 swojej

sza ty.
–	Najmocniej	prze pra szam	–	powie dzia ła	cicho.
Z	kolei	Tora	nie	widzia ła	powodu,	żeby	wziąć	z	niej	przykład.	Wła ściwie	dostrze -

gła	oka zję,	aby	wprowa dzić	Ra shida	w	tajniki	wychowywa nia	dzie ci.
–	To	nie prawda,	że	w	pobliżu	milusińskich	trze ba	chodzić	na	palcach.	Najróż niej-

sze	dźwię ki	docie ra ją	do	nich	 już	w	życiu	płodowym.	Poza	tym	to	dla	dziecka	do-
brze,	kie dy	słyszy	śmiech.	Podejdź	i	zobacz,	jak	spokojnie	śpi.
Spojrzał	na	nią	tak,	jakby	nie	wie dział,	co	da lej.	Dla te go	uję ła	jego	dłoń	i	za pro-

wa dziła	go	do	pokoju	Atiyah,	w	którym	pa nował	półmrok.
–	Widzisz?	–	Spojrza ła	na	nie go	z	uśmie chem.	–	Czy	nie	jest	piękna?
Musiał	 przyznać	 Torze	 ra cję.	 Nie	moż na	 było	 odmówić	 urody	 tej	 dziewczynce

o	czar nych	lokach,	długich	rzę sach	i	kształtnych	ustecz kach.	Skinął	więc	głową.
–	Jest	–	powie dział	i	de likatnie	pogła skał	siostrę	po	policz ku.	Nie mowlę	poruszyło

się,	wzdycha jąc	prze cią gle,	więc	Ra shid	cofnął	rękę,	żeby	jej	nie	obudzić.
Tora	nie	prze sta wa ła	się	uśmie chać.	Wyglą da ła	 tak	cudownie,	że	za pra gnął	po-

rwać	ją	w	ra miona.	Wie dział	jednak,	że	nie	tędy	droga.
–	Ka re em	prosił,	że bym	ci	 to	prze ka zał	–	poinfor mował,	wycią ga jąc	kartkę	spo-



mię dzy	ksią żek,	które	za brał	z	bibliote ki.	Znajdowa ło	się	na	niej	ha sło	do	inter ne tu.
–	Dzię kuję	–	odpar ła.
–	I	prze la łem	pie nią dze	na	wska za ne	przez	cie bie	konto.
Tora	przycisnę ła	ka wa łek	pa pie ru	do	pier si	jak	najcenniejszy	skarb.
–	Je stem	ci	ogromnie	wdzięcz na.
Wyglą da ła	znie wa la ją co	w	je dwab nej	sza cie,	która	nie	opina ła	jej	cia ła,	a	mimo	to

doda wa ła	 kobie cości,	 a	 jej	 oczy	wyglą da ły	 bar dzo	 zmysłowo	 i	 ta jemniczo.	Musiał
stra cić	rozum,	kie dy	chciał	się	jej	pozbyć.
–	Jest	coś	jesz cze	–	dodał,	z	trudem	wydobywa jąc	głos	przez	za ciśnię te	gar dło.	–

Ka re em	 za mie rza	 oprowa dzić	mnie	 jutro	 po	 sze ściu	 pozosta łych	 pa ła cach.	Może
chcia ła byś	mi	towa rzyszyć?
–	Ja?
Jej	oczy	poja śnia ły,	ale	tylko	na	moment.	Nie	ufa ła	mu	i	mia ła	ku	temu	dobry	po-

wód.
–	Tak,	ty.
Spojrza ła	na	dziecko.
–	A	co	z	Atiyah?
–	Nie	ma	sensu	cią gnąć	jej	z	nami.	Cały	dzień	bę dzie my	się	prze miesz czać	sa mo-

choda mi	z	budynku	do	budynku,	a	na	dworze	pa nuje	prawdziwy	skwar.	Le piej	 jej
bę dzie	tutaj.
–	Ale…
–	Proszę,	wa sza	eksce lencjo,	ja	się	nią	zajmę.
Tora	spojrza ła	na	Yousrę.
–	Je steś	pewna?	Nie	wrócimy	prędko.
–	To	ża den	kłopot.	Atiyah	to	prawdziwy	skarb.
–	Więc	wszystko	usta lone	–	podsumował	Ra shid,	czując,	jak	wra ca	mu	dobry	na -

strój.	–	Rusza my	po	śnia da niu.
Tora	spojrza ła	na	nie go	sze roko	otwar tymi	ocza mi,	które	lśniły	niczym	najpraw-

dziwsze	dia menty.	De likatnie	roz chyliła	war gi.
–	Więc	do	zoba cze nia	po	śnia da niu	–	ode zwa ła	się	cicho,	kie dy	ruszyli	do	drzwi.
Za nim	wyszedł,	odwrócił	się,	żeby	spojrzeć	na	nią	raz	jesz cze.
–	Widzę,	że	zna la złaś	w	sza fie	nowe	fa ta łasz ki.
–	Tak.	Mia łeś	ra cję.	Ka re em	za trosz czył	się	także	o	moją	gar de robę.	Yousra	po-

mogła	mi	wszystko	przejrzeć.
–	Podoba	mi	się	to,	w	co	je steś	ubra na	–	pochwa lił,	kiwa jąc	głową.	–	Wyglą dasz

pięknie.
Nie	za cze kał,	żeby	usłyszeć,	co	mu	odpowie,	tylko	wyszedł.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Sześć	pa ła ców	pre zentowa ło	się	na prawdę	imponują co.	Bia ły	pa łac,	pokryty	war -
stwą	masy	per łowej,	która	lśniła	w	promie niach	słońca.	Czer wony	pa łac	z	wie życz -
ka mi	i	kopuła mi	imitują cymi	szma ragdy.	Pa łac	otoczony	roz le głymi	ogroda mi	pełny-
mi	pachną cych	kwia tów,	który	nosił	na zwę	Yasmin	na	cześć	ulubie nicy	Ma lika.	Wiel-
ki	pa łac	wzorowa ny	na	we neckich	pa laz zo,	otoczony	ka na ła mi,	po	których	na	życze -
nie	pływa li	gondolie rzy.	Pa łac,	który	do	złudze nia	przypominał	Wer sal.	I	pa łac	na zy-
wa ny	Pa ła cem	Za ba wy,	który	ota cza ły	najróż niejsze	ka ruze le	i	kolejki	gór skie,	cze -
ka ją ce	tylko	na	to,	aż	ktoś	je	uruchomi.	Tora	uzna ła,	że	to	wszystko	przypomina	fan-
ta zję	chłopa ka,	który	nigdy	nie	dorósł.	Poza	tym	każ de mu	z	tych	wyduma nych	bu-
dynków	bra kowa ło	kla sy	i	ele gancji	Sta re go	Pa ła cu.
–	 Dla cze go	 posta nowił	 wznieść	 ich	 aż	 tyle?	 –	 za pyta ła	 Ra shida,	 kie dy	 ruszyli

w	drogę	powrotną.	–	Nikt	nie	potrze buje	tak	wie le.
–	Ma lik	potrze bował	–	odparł	jej	mąż.	–	Ha rem	w	Sta rym	Pa ła cu	nie	spełniał	jego

wymogów.
–	Chodziło	wyłącz nie	o	to,	żeby	za kwa te rować	całe	ta buny	jego	kobiet?
–	Najwyraź niej	 był	 nie na sycony	 –	 skomentował	 zgryź liwie	potencjalny	na stępca

roz wią złe go	emira.	–	W	głowie	mi	się	nie	mie ści,	jak	moż na	tak	bez trosko	trwonić
pie nią dze,	które	powinny	tra fić	do	najbar dziej	potrze bują cych.
–	Rozumiem,	że	nie	docze kał	się	potomka?
–	Z	tego,	co	wiem,	nigdy	nie	prze stał	się	o	nie go	sta rać	–	odparł	szorstko	Ra shid,

czym	ogromnie	roz ba wił	Torę.
–	Co	ta kie go?
–	Wła śnie	uda ło	ci	się	za żar tować.
–	Prze pra szam.	Nie	za mie rza łem.
–	Wiem	–	powie dzia ła	z	uśmie chem.	–	I	wła śnie	dla te go	to	ta kie	śmiesz nie.
Odwrócił	się	od	niej,	uda jąc,	że	jest	ob ra żony,	podczas	gdy	tak	na prawdę	ba wił	się

doskona le.	Dobrze	było	ode rwać	się	od	nie kończą cych	się	dokumentów	 i	ar kuszy
kalkula cyjnych	pełnych	liczb,	które	wyraź nie	wska zywa ły	na	kiepską	kondycję	go-
spodar czą	kra ju.
Początkowo	za kła dał,	że	ta	wyciecz ka	pozwoli	Torze	ujrzeć	go	w	lepszym	świe tle,

a	koniec	końców	to	on	poczuł	do	niej	sympa tię.	Poza	tym	czer pał	ogromną	przyjem-
ność	z	ob ser wowa nia	jej.	Tego	dnia	wybra ła	kolejną	z	je dwab nych	szat.	Otulona	je -
dwa biem	w	kolorach	żółtym	i	poma rańczowym	przypomina ła	słońce.	Podczas	zwie -
dza nia	nie	szczę dziła	okrzyków	za chwytu,	a	od	cza su	do	cza su	także	prze ra że nia,
kie dy	opowia dał	jej	o	zbytkach	poprzednie go	emira.
W	pewnej	chwili	zrozumiał,	że	nie	chce,	aby	ten	dzień	się	skończył.	Znajdowa li	się

na	obrze żach	mia sta,	gdzie	le dwie	garść	budynków	wyra sta ła	z	pia sków	pustyni.
–	Za trzymaj	się	–	pole cił	kie rowcy,	gdy	przyszedł	mu	do	głowy	świetny	pomysł.	Po-

spiesz nie	opuścił	limuzynę,	żeby	poroz ma wiać	z	Ka re emem.	Wrócił	kilka	minut	póź -



niej	i	dał	znać,	że	mogę	ruszać.
–	Co	się	dzie je?	–	za pyta ła	Tora,	kie dy	za uwa żyła,	że	ich	sa mochód	ruszył	w	inną

stronę	niż	pozosta łe.	–	Dokąd	je dzie my?
–	Skoro	je ste śmy	tak	blisko,	uzna łem,	że	może my	także	na cie szyć	się	trochę	pu-

stynią.	Nie opodal	znajduje	się	oaza.	Poje dzie my	tam.
Tora	przygryzła	war gę,	spoglą da jąc	na	ze ga rek.
–	Czy	to	długo	potrwa?	Wyje cha liśmy	z	pa ła cu	kilka	godzin	temu,	a	nie	chcia ła bym

zosta wiać	Yousry	sa mej	zbyt	długo.
Ra shid	poczuł	podziw	dla	 tej	kobie ty,	która	nie	wykorzystywa ła	Atiyah	 jako	wy-

mówki,	żeby	trzymać	się	z	dala	od	nie go,	ale	na prawdę	trosz czyła	się	o	jego	siostrę.
–	Wkrótce	wrócimy	–	obie cał.
Kilka	 kilome trów	da lej	 zna leź li	miejsce,	 o	 którym	wspomniał:	 oazę	 pełną	 palm,

zie loną	wyspę	pośrodku	złote go	kra jobra zu.	Kilka	rodzin	urzą dziło	sobie	piknik	nad
brze giem	sta wu	z	wodospa dem,	na	które go	ta fli	unosiły	się	bia łe	i	różowe	lilie.
–	Prawdziwa	idylla	–	skomentowa ła	Tora,	kie dy	kie rowca	za par kował	ich	limuzynę

w	cie niu	roz łożystych	liści.	Wysia dła	ra zem	z	Ra shidem	i	przez	moment	w	milcze niu
podziwia ła	widoki.	Powie trze	na	pustyni	było	bar dziej	roz grza ne	i	suche	niż	w	mie -
ście,	ale	de likatna	bryza	wie ją ca	od	sta wu	ła godziła	tę	nie dogodność.
–	Ka re em	opowie dział	mi,	że	w	dawnych	cza sach	za trzymywa ły	się	tutaj	ka ra wa -

ny	podróżują ce	przez	wydmy.	Odkąd	jednak	mia sto	się	roz rosło,	miesz kańcy	Ka dża -
ra nu	korzysta ją	z	oazy	jak	z	par ku.
–	Pięknie	tu	–	za wyrokowa ła,	za nim	spojrza ła	na	nie go	lśnią cymi	ocza mi.	–	Może

za nurzymy	nogi.	Co	ty	na	to?	Tak	dużo	dzisiaj	chodziliśmy,	że	nie	czuję	już	stóp.
Nie	 cze ka jąc	 na	 jego	 re akcję,	 zdję ła	 sanda ły,	 uniosła	 aba ję	 i	 za czę ła	 brodzić

w	sta wie.
–	Jak	cudownie.	Spróbuj!
Pokrę cił	głową,	chociaż	się	roze śmiał.	Potem	jednak	pomyślał	o	wszystkich	swoich

wyczynach	pływackich	i	uznał,	że	za chowuje	się	nie mą drze.	Pozbył	się	więc	butów
i	podwinął	nogawki	spodni.
Tora	 mia ła	 ra cję.	 Chłodna,	 przejrzysta	 woda	 czyniła	 cuda	 dla	 obola łych	 stóp.

Wszę dzie	dookoła	pływa ły	ma leńkie	ryb ki,	a	nie opodal	nich	na	jednej	nodze	stał	żu-
raw,	który	przyglą dał	się	im	nie ufnie.	Ra shidowi	nigdy	nie	przyszło	do	głowy,	że	taka
prosta	rzecz	może	spra wić	tyle	ra dości.
Na gle	Tora	ob róciła	się	i	wska za ła	jedną	z	rodzin.	Roze śmia ne	dzie ci	ba wiły	się

na	płyciź nie,	podczas	gdy	ich	ojciec	trzymał	nie mowlę	prze bie ra ją ce	noga mi	w	wo-
dzie.
–	Powinniśmy	za brać	tutaj	Atiyah	na	piknik.	Co	ty	na	to?
Musia ła	zajść	w	nim	ja kaś	zmia na,	ponie waż	pomyślał,	że	to	nie zły	pomysł.
–	Może my	to	roz wa żyć	–	odparł,	wychodząc	na	brzeg.	Usiadł	na	tra wie	i	spojrzał

na	szczyty	gór	ma ja czą ce	w	odda li.
Tora	pode szła	do	nie go	i	przycupnę ła	obok.
–	Dzię kuję,	że	mnie	tutaj	za bra łeś	–	ode zwa ła	się,	roz kła da jąc	mokry	rą bek	swo-

jej	 sza ty.	Przez	moment	przyglą da ła	 się	swoim	ozdobionym	henną	stopom.	–	Było
ma gicz nie.	Chyba	nigdy	nie	jest	się	za	sta rym	na	ba rasz kowa nie	w	wodzie.
Ra shid	prychnął.



–	Dla	mnie	to	był	pierwszy	raz.
–	Na prawdę?	–	za pyta ła	z	nie dowie rza niem	w	głosie.
–	O	ile	pa mię tam…
–	Ale	w	dzie ciństwie	na	pewno	bywa łeś	na	pla ży.
Pokrę cił	głową	i	ob jął	rę ka mi	ugię te	nogi.
–	Oczywiście	umiem	pływać.	W	szkole,	w	której	się	uczyłem,	był	przyzwoity	ba -

sen.
–	Ile	mia łeś	lat,	kie dy	posła no	cię	do	szkoły?
–	Nie	pa mię tam.	Wła ściwie	mam	wra że nie,	 że	miesz ka łem	tam	od	urodze nia.	 –

Wzruszył	 ra miona mi.	 –	 To	 była	 dobra	 oksfordz ka	 szkoła.	 Nie	 mogę	 powie dzieć
o	niej	nic	złe go.
–	Ale	to	nie	był	twój	dom.
–	I	tu	się	mylisz.
–	Prze cież	mia łeś	rodziców…
–	 Moja	 matka	 zmar ła,	 kie dy	 byłem	 nie mowla kiem.	 Dora sta łem	 prze kona ny,	 że

stra ciłem	także	ojca.
Lodowa ty	dreszcz	prze biegł	Torze	po	ple cach.
–	Chyba	żar tujesz?!	–	wypa liła,	za nim	ugryzła	się	w	ję zyk.
Kie dy	na	nią	spojrzał,	jego	oczy	przypomina ły	dwie	zie ją ce	pustką	dziury.
–	Na prawdę	są dzisz,	że	żar towałbym	w	ta kiej	spra wie?	Przez	trzydzie ści	lat	wie -

rzyłem	w	jego	śmierć,	aż	do	dnia,	gdy	zosta łem	we zwa ny	na	spotka nie,	podczas	któ-
re go	dowie dzia łem	się,	że	na prawdę	zginął	w	wypadku	sa mochodowym.	Co	wię cej
poinfor mowa no	mnie,	że	mam	za opie kować	się	dwumie sięcz nym	dzieckiem,	które
spłodził	ze	swoją	kochanką.	Jak	byś	się	poczuła	na	moim	miejscu?
Oddech	uwiązł	jej	w	gar dle,	kie dy	przypomnia ła	sobie	noc	w	hote lu.	Wie le	wska -

zywa ło	na	to,	że	spotka li	się	za raz	po	tym,	jak	poznał	prawdę.	Nic	dziwne go,	że	był
taki	wście kły.	Miał	ku	temu	dobry	powód.
Wbiła	wzrok	w	ta flę	wody,	która	lśniła	w	promie niach	słońca.
–	Dla cze go	człowiek	miałby	zrobić	coś	ta kie go	wła sne mu	dziecku?
Ra shid	strzepnął	owa da	z	nogi.
–	Najwyraź niej	chciał	mnie	ochronić	–	wyja śnił.	–	Mnie	i	sie bie.	–	Potem	opowie -

dział	jej	wszystko	to,	cze go	się	dowie dział	od	Ka re ema.
–	I	przez	cały	ten	czas	nie	próbował	się	z	tobą	skontaktować?	Ani	razu?
–	Nie.
–	Więc	wychowywa li	cię	obcy	ludzie?
Oparł	się	na	łokciach.
–	Mia łem	opie kunów,	poczciwą	parę	ludzi,	ale	nigdy	nie	czułem,	że	są	moją	rodzi-

ną.	Mia łem	wra że nie,	że	zajmują	się	mną	wyłącz nie	z	poczucia	obowiąz ku.
Nic	dziwne go,	że	czuł	się	taki	za gubiony,	gdy	chodziło	o	opie kę	nad	dzieckiem.
–	Musia ło	ci	być	cięż ko.
–	Nie	 było	 tak	 źle.	 Brak	 czułości	wyna gra dza li,	wpa ja jąc	mi	 dyscyplinę.	Dzię ki

temu	osią ga łem	doskona le	wyniki	w	na uce	i	sporcie.
Na gle	Torze	zrobiło	się	ogromnie	żal	ma łe go	chłopca,	który	nigdy	nie	za znał	cie -

pła	 domowe go	 ani	miłości.	 Jakby	 tego	 było	mało,	wyrósł	 na	męż czyznę,	 które mu
zrzucono	na	bar ki	cię żar	wła da nia	ca łym	kra jem.



–	Zosta niesz	w	Ka dża ra nie?	Zosta niesz	nowym	emirem?
Ra shid	westchnął.
–	Jesz cze	nie	wiem	–	odparł	szcze rze.	–	Mój	ojciec	nie	chciał,	że bym	poznał	praw-

dę.	Nie	za mie rzał	zmuszać	mnie	do	pełnie nia	funkcji,	od	której	sam	uciekł.	I	może
uznał,	że	wystar czy	mi	nowych	obowiąz ków…
–	Czy	coś	ci	grozi?
–	Ka re em	twier dzi,	że	nie.	Najwyraź niej	 im	dłużej	rzą dził	Ma lik,	 tym	większym

sta wał	się	bufonem,	za inte re sowa nym	wyłącz nie	za spoka ja niem	wła snych	potrzeb.
Wszyscy	zda ją	sobie	spra wę,	że	ostatnie	trzy	de ka dy	upłynę ły	pod	zna kiem	mar no-
trawstwa.	Ludzie	pra gną	zmian.
Ra shid	za milkł.	Nie	mógł	zrozumieć,	dla cze go	mówi	jej	to	wszystko,	ale	ubie ra nie

myśli	w	słowa	oka za ło	się	pomocne.	 Jej	pyta nia	tra fia ły	w	sedno.	Nie	znał	 jednak
wszystkich	odpowie dzi.
Ka dża ran	istotnie	potrze bował	pomocy,	o	czym	prze konał	się	w	minionych	dniach.

Nie	był	tylko	pe wien,	czy	najle piej	nada wał	się	do	tego,	żeby	roz wią zać	jego	proble -
my.	Czy	potra fił	odmie nić	los	ca łe go	kra ju?	I,	co	wię cej,	czy	potra fił	odwrócić	się	do
nie go	ple ca mi	i	wyje chać?
Na gle	przypomniał	sobie	słowa,	które	Ka re em	wypowie dział	jesz cze	w	Sydney.
–	Dokąd	idziesz?	–	za pyta ła	Tora,	kie dy	wstał	i	ruszył	na	skraj	pasa	zie le ni.
–	Muszę	coś	zrobić	–	odparł,	za nim	zszedł	na	pia sek,	żeby	poczuć	go	pod	stopa mi.

Jego	żona	musia ła	uznać,	że	osza lał,	ale	w	tej	chwili	to	nie	mia ło	zna cze nia.	Prze -
szedł	kilka	kroków,	za nim	przysta nął,	pochylił	się	i	wziął	garść	roz grza nych	drobi-
nek.	Prze sypał	 je	mię dzy	palca mi,	wdycha jąc	roz grza ne	powie trze	pustyni.	Uniósł
twarz	do	słońca,	spoglą da jąc	na	gór skie	szczyty,	i	zrozumiał,	że	tu	jest	jego	miejsce.
Na le żał	do	tego	świa ta.	Tu	był	jego	dom.
Czując	 ciar ki	na	 ca łym	cie le,	 za czął	wra cać	do	oazy.	Wie dział,	 że	nie	wróci	do

Sydney.	Nie	za mie rzał	nigdzie	stąd	wyjeż dżać.	Chciał	powie dzieć	o	tym	Torze,	po-
nie waż	są dził,	że	go	zrozumie.
Zdumiał	go	widok	sporej	grupy	 ludzi,	którzy	ze bra li	 się	w	miejscu,	gdzie	wcze -

śniej	zosta wił	swoją	partner kę.	Wszyscy	kła nia li	 się	nisko,	wykrzykiwa li	błogosła -
wieństwa	i	życzyli	mu	wszystkie go	najlepsze go.	Tora	sta ła	wśród	nich,	uśmie cha jąc
się	promiennie.	Ten	uśmiech	roz grze wał	jego	nowo	odna le zioną	duszę.
Dzie ci	oka za ły	się	odważ niejsze	od	swoich	rodziców.	Podbie gły	do	nie go	i	chwyci-

ły	go	za	ręce.	Ra shid	czuł,	że	nie	za sługuje	na	tak	cie płe	przyję cie,	i	nie	miał	poję -
cia,	 czy	 bę dzie	 dobrym	przywódcą.	 Za mie rzał	 jednak	 spróbować.	Ka dża rańczycy
za sługiwa li	bowiem	na	swoją	szansę.

Droga	powrotna	do	Sta re go	Pa ła cu	upłynę ła	im	w	milcze niu.	Ra shid	pogrą żył	się
w	myślach.	Wie dział,	że	Ka re em	ucie szy	się	z	jego	de cyzji	i	od	razu	rzuci	się	w	wir
przygotowań	do	korona cji,	którą	już	szcze gółowo	za pla nował.
–	Co	zrobisz	z	pa ła ca mi?	–	za inte re sowa ła	się	Tora.	–	Oczywiście	przy	za łoże niu,

że	nie	pla nujesz	mieć	wła sne go	ha re mu.
Ra shid	nie	mógł	sobie	wyobra zić,	że	mógłby	mieć	sześć	kobiet,	a	co	dopie ro	sześć

ha re mów.
–	Jesz cze	nie	wiem.	Ale	państwo	nie	może	na dal	pła cić	za	ich	utrzyma nie.	Ka re em



uznał,	że	mogę	ze chcieć	za mie nić	Sta ry	Pa łac	na	je den	z	nich.
–	Ja	lubię	Sta ry	Pa łac	–	oświadczyła.	–	Ma	swoją	historię	i	nie powta rzalny	styl.	Na

pewno	wła śnie	stamtąd	za mie rzasz	rzą dzić	Ka dża ra nem.	Mam	ra cję?	–	Za milkła	na
moment.	–	Oczywiście	nie	musisz	się	suge rować	moją	opinią…
–	Pewnie,	ale	to	nie	roz wią zuje	proble mu	sze ściu	zbędnych	pa ła ców.
–	Może	trze ba	je	sprze dać?
–	To	nie moż liwe.	Na le żą	do	Ka dża rańczyków.	Są	czę ścią	ich	dzie dzictwa.
–	W	ta kim	ra zie	możesz	urzą dzić	w	nich	hote le.	Co	ty	na	to?
Wte dy	przyjrzał	jej	się	uważ nie.
–	Czy	ktoś	ci	to	za suge rował?	Roz ma wia łaś	może	o	tym	z	Ka re emem?	–	Nie	da lej

niż	wczoraj	poruszył	te mat	hote li	z	we zyrem.	Długo	o	tym	dyskutowa li.
Tora	wzruszyła	ra miona mi,	krę cąc	głową.
–	Nie.	Ale	to	 je dyne	roz sądne	roz wią za nie.	Nie	na da ją	się	na	muzea.	Nigdy	nie

przycią gnę łyby	tylu	turystów,	żeby	na	sie bie	za robić.	Ale	 luksusowe	hote le	to	coś
zupełnie	inne go.	I	pomyśl	o	tych	wszystkich	miejscach	pra cy,	które	by	wówczas	po-
wsta ły.
Ra shid	potarł	policzek	pokryty	jednodniowym	za rostem.
–	To	może	się	udać.
–	Tak!	–	wykrzyknę ła	za chwycona.	–	A	Pa łac	Za baw	moż na	udostępnić	Ka dża rań-

czykom.	Będą	mogli	korzystać	ze	wszystkich	roz rywek	na	te re nie	ota cza ją ce go	go
par ku	za	dar mo.	To	bę dzie	rodzinne	miejsce	spotkań.
–	I	co	mie libyśmy	wte dy	zrobić	z	całą	resz tą,	która	musia ła by	pła cić	za	atrakcje?

Prze cież	nigdy	nie	zyska li	swojej	szansy.
–	To	wyznacz	dwie	godziny	w	cią gu	dnia	dla	swoich	podwładnych,	rano	albo	wie -

czorem.	Kie dy	chcesz.	Nie	mam	doświadcze nia	w	 ta kich	przedsię wzię ciach.	Rzu-
cam	tylko	luź ne	suge stie.	Uwa żam	jednak,	że	je śli	rze czywiście	za adaptujesz	pa ła -
ce	na	hote le,	także	Ka dża rańczykom	powinno	się	dostać	coś	z	ich	dzie dzictwa,	dla -
te go	te	dwie	godziny	dar mowej	za ba wy	w	luna par ku	wyda ją	mi	się	tra fionym	pomy-
słem.
Ra shid	musiał	przyznać,	 że	 to,	co	mówiła,	mia ło	 sens.	 Istotnie	miesz kańcy	 tego

kra ju	za sługiwa li,	aby	za kosz tować	tego	luksusu,	który,	chcąc	nie	chcąc,	sfinanso-
wa li.
–	Dla cze go	posta nowiłaś	się	za trudnić	w	Podnieb nych	Nia niach?	–	za inte re sował

się	na gle.
–	Chodziłyśmy	z	Sally	do	jednej	szkoły,	a	potem	kończyłyśmy	te	same	studia.	Kie dy

ona	posta nowiła	za łożyć	fir mę	ra zem	ze	swoim	mę żem,	Ste ve’em,	chętnie	dołą czy-
łam	do	ze społu.
–	Odnoszę	wra że nie,	że	to	twoi	dobrzy	przyja cie le.
–	Najlepsi.	Traktuję	Sally	jak	siostrę.	Po	śmier ci	rodziców	prze żyłam	za ła ma nie.

Bar dzo	mi	wte dy	poma ga ła.	A	kie dy	prze kułam	swój	żal	w	za urocze nie	nie wła ści-
wym	 fa ce tem,	 to	ona	pomogła	mi	 się	potem	pozbie rać.	Tylko	dzię ki	niej	nie	ode -
szłam	od	zmysłów.
–	A	co	się	sta ło	z	tym	fa ce tem?	–	za inte re sował	się.
–	Czę ściowo	ponoszę	winę	za	to,	że	nam	się	nie	uda ło	–	przyzna ła	Tora.	–	Tak	bar -

dzo	za le ża ło	mi	na	szczę śliwym	za kończe niu,	tak	roz pacz liwie	potrze bowa łam	ko-



goś,	kogo	mogła bym	kochać	po	śmier ci	rodziców,	że	sta łam	się	zbyt	wyma ga ją ca.
Za	dużo	chcia łam.	Te raz	to	rozumiem.	Wiem,	że	próbował	roz stać	się	ze	mną	ła -
godnie	i	taktownie,	ale	ja	nie	chcia łam	go	puścić.
–	I	jak	to	się	skończyło?
–	Pa skudnie.	Za komunikował	ca łe mu	świa tu	na	wszystkich	por ta lach	 społecz no-

ściowych,	że	zrywa	ze	mną,	bo	prawdziwa	ze	mnie	„wredna	zołza,	w	dodatku	kiep-
ska	w	łóż ku”.	Tak	wła śnie	na pisał.	I	osią gnął	cel.
–	Ten	opis	w	ogóle	do	cie bie	nie	pa suje.
Tora	uśmiechnę ła	się	sła bo.
–	Dzię ki.	Wola ła bym	jednak,	że byś	nie	wpuścił	tej	infor ma cji	do	inter ne tu.
Ra shid	odpowie dział	 jej	uśmie chem.	Był	pe wien,	że	męż czyzna,	o	którym	wspo-

mnia ła,	musiał	być	totalnym	nie udacz nikiem.
–	Le piej	ci	bez	nie go.	Każ dy,	kto	się	tak	za chowuje,	nie	na da je	się	na	przyja cie la,

a	tym	bar dziej	na	kochanka.	Nic	go	nie	uspra wie dliwia,	tym	bar dziej	że	prze chodzi-
łaś	wte dy	wyjątkowo	trudny	okres	w	życiu.
–	Wiem.	Sally	też	tak	uwa ża.
–	Dla cze go	wybra łaś	pe da gogikę?	–	za pytał,	zmie nia jąc	te mat,	ponie waż	nie	mógł

znieść	myśli	o	niej	w	ra mionach	byłe go	chłopa ka.
Wzruszyła	ra miona mi.
–	Za wsze	kocha łam	dzie ci,	a	poza	tym	je stem	je dynacz ką	i	w	dzie ciństwie	bra ko-

wa ło	mi	towa rzystwa.	Ma luchy	są	fa scynują ce.	Kie dy	dowie dzia łam	się,	że	mogę	za -
ra biać	na	życie,	opie kując	nad	nimi,	nie	wa ha łam	się	ani	chwili.
Skinął	głową,	mimo	że	nie	całkiem	ją	rozumiał.	On	także	dora stał	sam	i	nigdy	mu

to	nie	prze szka dza ło.	Gdyby	nie	poznał	swoich	trzech	kompa nów,	prawdopodob nie
do	dzisiaj	nie	na wią załby	z	nikim	bliż szych	re la cji.
–	Zjedz	ze	mną	kola cję	–	za proponował	bez	za sta nowie nia,	kie dy	się	zorientował,

że	lada	moment	dotrą	do	Sta re go	Pa ła cu.
Wyczuł	jej	wa ha nie.
–	To	tylko	kola cja	–	dodał	z	na ciskiem.
–	Mmm…	Muszę	sprawdzić,	 jak	Yousra	ra dzi	sobie	z	Atiyah.	Nie	było	nas	dość

długo.
–	Więc	sprawdź.
–	A	je śli	Yousra	bę dzie	chcia ła	odpocząć?
–	Za bierz	ze	sobą	Atiyah	na	kola cję	–	odparł,	za ska kując	sa me go	sie bie.	–	Za bierz

ją	tak	czy	ina czej	–	dodał,	odwle ka jąc	moment,	kie dy	ponownie	zniknie	mu	z	oczu.
–	Skąd	ta	na gła	zmia na	za chowa nia?	–	za pyta ła	podejrz liwie.
Odwrócił	się	do	niej	i	ujął	jej	dłonie.
–	 Ponie waż	 dawno	 nie	 spę dziłem	 cza su	 tak	 przyjemnie.	 I	 nie	 chcę,	 żeby	 to	 się

skończyło.
Tora	za czer wie niła	się,	kie dy	zrozumia ła,	że	nie	żar tował.	Zdra dza ły	to	jego	oczy

i	dotyk.	Musia ła	przyznać,	że	ona	też	ba wiła	się	doskona le	i	odda ła by	wie le,	by	to
kontynuować.
–	Dobrze	–	powie dzia ła	–	zjem	z	tobą	kola cję.
–	Cie szę	się.	–	Poca łował	jej	dłoń,	pa trząc	jej	prosto	w	oczy.	Jego	spojrze nie	wyra -

ża ło	mnóstwo	cie płych	uczuć,	których	nigdy	się	od	nie go	nie	spodzie wa ła.	Widzia ła



wyraź nie,	że	na dal	jej	pożą dał.	Ale	poza	tym	poja wiło	się	coś	jesz cze,	coś,	co	Tora
pra gnę ła	odkryć.
Sa mochód	za trzymał	się	przed	wejściem	do	pa ła cu.	Mimo	to	Ra shid	nie	puścił	jej

ręki.	Roz koszowa ła	się	więc	jego	dotykiem	oraz	myślą,	że	ich	zna jomość	we szła	na
wyż szy	poziom,	taki,	który	opie rał	się	na	za ufa niu	 i	sza cunku.	Może	 jednak	mogli
się	za przyjaź nić?
Na	schodach	poza	straż nika mi,	którzy	 jak	zwykle	zajmowa li	swoje	pozycje,	stał

ktoś	jesz cze:	męż czyzna	o	czar nych	włosach,	który	z	uśmie chem	ob ser wował	sa mo-
chód.
–	Kto	to	taki?	–	za pyta ła	Tora	Ra shida,	wska zując	nie zna jome go.
–	Zoltan!	–	wykrzyknął	roz promie niony,	pusz cza jąc	jej	dłoń,	a	Tora	zrozumia ła,	że

za prosze nie	na	kola cję	stra ciło	aktualność.

–	Zoltan!	–	powtórzył	Ra shid,	wyska kując	z	limuzyny.	–	Przyje cha łeś	wcze śniej.
Ra shid	wbiegł	po	schodach	i	uściskał	przyja cie la.
–	Posta nowiłem	zrobić	ci	nie spodziankę	–	odparł	Zoltan	ze	śmie chem.
–	Wspa nia le.	Dzię kuję	ci	za	przybycie.	Na wet	nie	wiesz,	ile	to	dla	mnie	zna czy.
–	 I	kto	by	pomyślał,	że	skromna	sie rotka,	która	wyrosła	na	potenta ta	w	branży

pa liwowej,	 w	 końcu	 się	 ustatkuje?	 –	 za żar tował	 Zoltan,	 po	 czym	 zrobił	 poważ ną
minę.	–	Rozumiem,	że	nie	było	ci	ła two	ostatnimi	cza sy?
Ra shid	pokrę cił	głową.
–	Mam	ci	tyle	do	powie dze nia.
–	Poroz ma wia my	przy	kola cji.
Wte dy	Ra shid	przypomniał	sobie	o	Torze,	ale	kie dy	spojrzał	w	stronę	sa mochodu,

już	 jej	 tam	nie	było.	 I	 chociaż	w	pierwszej	 chwili	 ogar nął	go	 smutek,	osta tecz nie
uznał,	że	dobrze	się	sta ło.	Może	Zoltan	nie	słyszał	jesz cze	o	jego	żonie	i	dzię ki	temu
przez	ja kiś	czas	nie	bę dzie	za da wał	nie wygodnych	pytań.
–	Oczywiście	–	ode zwał	się	do	przyja cie la.	–	A	te raz	powiedz	mi	le piej,	co	u	Aiszy

i	dzie cia ków?

Wra ca jąc	do	swoich	komnat,	Tora	wma wia ła	sobie,	że	tak	bę dzie	le piej.	Wspólna
kola cja	nie	mia ła by	sensu,	skoro	wkrótce	i	tak	mia ła	wrócić	do	domu	i	zosta wić	za
sobą	ten	ba śniowy	świat.	Po	co	tworzyć	wię zi,	które	prę dzej	czy	póź niej	zosta ną	ze -
rwa ne?	W	końcu	w	ca łej	tej	historii	nie	chodziło	prze cież	o	nią.	Mia ła	za dbać	o	po-
pra wę	re la cji	Ra shida	z	Atiyah	i	nic	ponadto.
Zna la zła	Yousrę	przy	kołysce.	Popycha ła	ją,	nucąc	cicho.	Na	widok	Tory	ode tchnę -

ła	z	ulgą,	po	czym	zrobiła	taką	minę,	jakby	zbie ra ło	jej	się	na	płacz.
–	Wszystko	w	porządku?	–	szepnę ła	Tora,	marsz cząc	czoło.	Zajrza ła	do	kołyski,

spodzie wa jąc	się	ujrzeć	śpią ce	dziecko.	Ale	Atiyah	le ża ła	z	sze roko	otwar tymi	ocza -
mi.	Gdy	tylko	ujrza ła	Torę,	za czę ła	pła kać	na	cały	głos.
–	Bar dzo	prze pra szam	–	zwróciła	się	do	Yousry,	porywa jąc	nie mowlę	w	ra miona.	–

Nie	powinnam	była	jej	zosta wiać.
Odkąd	Atiyah	zna la zła	się	pod	jej	opie ką,	Tora	sta ra ła	się	nie	odstę pować	jej	na

krok,	ma jąc	na	uwa dze	za wirowa nia,	do	których	doszło	w	życiu	dziewczynki.	Z	dru-
giej	strony	zda wa ła	sobie	spra wę,	że	nie	postę puje	roz sądnie.	Bo	gdy	przyjdzie	na



nią	pora,	bę dzie	musia ła	zosta wić	małą	pod	opie ką	innych	ludzi.
Ale	 im	wię cej	cza su	spę dza ła	w	Ka dża ra nie,	 tym	bar dziej	przywią zywa ła	się	do

Atiyah	i	z	tym	większym	prze ra że niem	myśla ła	o	cze ka ją cej	je	roz łą ce.
Odcisnę ła	poca łunek	na	kę dzie rza wej	główce	nie mowlę cia,	czując,	jak	do	oczu	na -

pływa ją	jej	pie ką ce	łzy.	Nigdy	wcze śniej	nie	czuła	nicze go	podob ne go	do	swoich	po-
zosta łych	podopiecz nych.	Ale	tę	ma leńką	szcze rze	pokocha ła.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Noc	za pa dła	szyb ko,	prze pę dza jąc	świa tło	dnia.	Za pła ka nej	Atiyah	także	nie	trze -
ba	 było	 długo	na ma wiać,	 żeby	 za mknę ła	 oczy	 i	 odpłynę ła	 do	 kra iny	 snów.	 Potem
Tora	dała	Yousrze	wolny	wie czór,	więc	dziewczyna	posta nowiła	odwie dzić	swoją	ro-
dzinę.	Uzna ła,	że	bę dzie	musia ła	poroz ma wiać	z	Ra shidem	o	wyna ję ciu	jesz cze	jed-
nej	osoby	do	pomocy,	skoro	sama	za mie rza ła	wycofać	się	na	drugi	plan.	Tymcza sem
posta nowiła	przejrzeć	pocz tę.
Uśmiechnę ła	 się	 na	 widok	 wia domości	 od	 Sally,	 za tytułowa nej:	 „Kocham	 Cię!”.

Kilka	minut	póź niej	za le wa ła	się	 jednak	rzewnymi	łza mi.	Przyja ciółka	na pisa ła,	że
Ste ve	czuje	się	coraz	le piej	i	le ka rze	dali	mu	zie lone	świa tło	na	transport	do	Nie -
miec,	gdzie	miał	zostać	zope rowa ny.	Nie	mie li	stuprocentowej	pewności,	że	wszyst-
ko	dobrze	się	skończy,	ale	nie	za mie rza li	się	podda wać.	Na	koniec	Sally	doda ła,	że
nigdy	nie	zdoła	się	jej	odwdzię czyć	za	pomoc.
Tora	wytar ła	oczy,	życząc	im	w	duchu	pomyślności.	Mimo	wszystko	cie szyła	się,

że	za war ła	ten	sza lony	układ	z	Ra shidem,	ponie waż	dzię ki	temu	mogła	wesprzeć	fi-
nansowo	swoich	najbliż szych	przyja ciół.

–	Jaka	jest	twoja	przyrodnia	siostra?	–	za pytał	Zoltan,	skubiąc	winogrona	le żą ce
na	srebr nej	pa te rze.	Ra zem	z	Ra shidem	sie dzie li	na	niskich	sofach	w	jednej	z	pa ła -
cowych	sal	re cepcyjnych,	z	której	roz cią gał	się	widok	na	ogród.
–	Tak	na prawdę,	to	nie	wiem	–	przyznał	Ra shid.	–	Jest	taka	mała.	–	Potem	jednak

przypomniał	sobie	ten	moment,	kie dy	Tora	za prowa dziła	go	do	łóżecz ka	Atiyah	i	po-
le ciła	mu	się	jej	przyjrzeć.	Ogar nę ła	go	wte dy	duma.	–	I	bar dzo	słodka.
–	Hm	–	mruknął	drugi	męż czyzna.	–	Tylko	tyle	masz	do	powie dze nia	na	ten	te mat?

Od	razu	słychać,	że	nie	masz	wła snych	dzie ci.	Ale	za cze kaj.	Kie dy	w	końcu	sprowa -
dzisz	je	na	świat,	nie	umknie	ci	ża den	szcze gół.	Bę dziesz	cze kał	z	nie cier pliwością
na	pierwszy	uśmiech,	pierwszy	ząb	i	ta kie	tam.
Ra shid	par sknął.
–	Nie docze ka nie	twoje	–	odparł,	bo	chociaż	zmie nił	stosunek	do	dzie ci,	nie	za mie -

rzał	tra cić	dla	nich	głowy	tak	jak	Tora.
–	I	tutaj	się	mylisz,	bra cie	–	wytknął	mu	Zoltan.	–	Emir	potrze buje	dzie dzica.	Nie

cze kaj	 za	 długo,	 bo	młodszy	 już	 nie	 bę dziesz.	 –	Wrzucił	 do	 ust	 jedno	winogrono
i	roz gryzł	je	z	za dowole niem.
Ra shid	pokrę cił	głową.
–	Odpuść	mi,	Zolta nie.	Nie	wszystko	na raz.
–	Chyba	śnisz.	Musisz	zna leźć	sobie	żonę.	To	nie	podle ga	dyskusji.	Twoje	ka wa -

ler skie	dni	dobie ga ją	końca.
Wła śnie	w	tym	momencie	Ra shid	powinien	był	poinfor mować	przyja cie la,	że	 już

jest	żona ty.	Nie	zrobił	tego	jednak	w	oba wie	przed	kolejnymi	pyta nia mi.	Poza	tym
wie dział,	że	Zoltan	na tychmiast	poinfor mowałby	Ba hira	i	Ka da ra,	a	oni	z	kolei	prze -



ka za liby	wia domości	 swoim	 żonom.	 Potem	wszyscy	 ekscytowa liby	 się	 nadmier nie
i	nie	da wa li	mu	spokoju,	które go	tak	bar dzo	te raz	potrze bował.
Musiał	uporać	się	z	waż niejszymi	spra wa mi,	za nim	przedsta wi	wszystkim	Torę.

Może	na wet	zdą ży	ode słać	ją	do	domu,	za nim	ktokolwiek	się	o	niej	dowie.
Na	tę	myśl	poczuł	chłód	w	ser cu.
–	Mówisz	o	małżeństwie	tak,	jakby	to	była	za ba wa	–	powie dział	na	głos,	przyjmu-

jąc	gder liwy	ton.	–	Poza	tym	nie	za prosiłem	cię	tutaj,	żeby	roz ma wiać	o	moim	życiu
miłosnym.	Za bie rajmy	się	do	pra cy.

Powinna	była	już	spać.	Wciąż	powta rza ła	sobie,	żeby	odłożyć	książ kę	o	Ka dża ra -
nie,	jego	skar bach,	barwnej	historii,	wojnach	i	wypra wach,	które	docie ra ły	do	jego
gra nic.	Nie	mogła	jednak	ode rwać	się	od	tej	fa scynują cej	 lektury.	Spojrzawszy	na
ze gar,	obie ca ła	sobie,	że	prze czyta	jesz cze	tylko	je den	roz dział.
W	pewnej	 chwili	 podskoczyła,	 gdy	dotar ło	do	niej	 ciche	puka nie	w	 szybę	okna.

Wsta ła	z	łóż ka,	za łożyła	szla frok	i	wyszła	na	ta ras.
‒	Toro?	–	Usłysza ła	głos	Ra shida,	jesz cze	za nim	go	ujrza ła.	–	Jak	to	dobrze,	że	nie

śpisz.
–	Cze go	chcesz?
Potrzą snął	głową,	jakby	sam	nie	wie dział,	dla cze go	się	tam	zna lazł.
–	Ja	nie…	Nic	ta kie go.	Wła ściwie	chcia łem	prze prosić	za	tę	kola cję…	i	za	to,	że

cię	zosta wiłem	i	pobie głem	powitać	Zolta na.
–	W	porządku.	Rozumiem.	Chcia łeś	na robić	za le głości	z	przyja cie lem.
Skinął	głową.
–	I	–	dodał,	ucie ka jąc	wzrokiem,	jakby	był	zmie sza ny	–	chcia łem	cię	zoba czyć.
Ser ce	Tory	za biło	mocniej,	a	oddech	uwiązł	 jej	w	gar dle.	Chociaż	rozum	podpo-

wia dał	co	inne go,	ser ce	bar dzo	chcia ło	wie rzyć	w	prawdziwość	jego	słów.
–	Spę dziłam	miły	dzień	–	ode zwa ła	się,	żeby	prze ła mać	krę pują cą	ciszę.
–	Cie szę	się.	Nie	mia łem	oka zji	podzię kować	ci	za	tę	wyciecz kę.	I	za	twoje	pomy-

sły.	Jutro	przedsta wię	je	Ka re emowi.	–	Zrobił	pauzę	i	za myślił	się,	po	czym	dodał:	–
Jak	to	jest,	kie dy	dziecko	się	uśmie cha?
Za skoczona	pyta niem	 za mruga ła	 kilka	 razy,	 próbując	 sobie	przypomnieć,	 z	 kim

ma	do	czynie nia.
–	Jest	tak	–	ode zwa ła	się	wolno	–	jakby	cały	świat	poja śniał	i	otoczył	cię	miłością.
Ra shid	skinął	głową,	chociaż	jego	twarz	zdra dza ła	nie dowie rza nie.
–	Rozumiem.	Chciałbym	to	kie dyś	zoba czyć	–	powie dział.	–	Nie	będę	cię	dłużej	za -

trzymywał.
Odwrócił	się,	żeby	odejść,	ale	spra wiał	wra że nie	tak	umę czone go	i	za gubione go,

że	Tora	poczuła	na głą	potrze bę,	by	podnieść	go	na	duchu.	Dotknę ła	jego	ra mie nia.
–	Ra shidzie?
Spojrzał	na	jej	rękę,	jakby	nie	miał	poję cia,	co	to	ta kie go.
–	Tak?
Wspię ła	się	na	palce	i	poca łowa ła	go	w	policzek.
–	Dzię kuję	ci,	że	przysze dłeś	–	szepnę ła,	za nim	wycofa ła	się	do	swojej	sypialni.	–

Śpij	dobrze.



Za snął,	roz myśla jąc	o	Torze	i	jej	dźwięcz nym	głosie,	dla te go	kie dy	się	obudził,	sły-
szał	ją	na dal	w	swojej	głowie.	Przy	śnia da niu	za pytał	Ka re ema,	czy	zna	kołysankę
o	poma rańczach,	more lach	i	tłustych	gołę biach,	którą	czę sto	nuciła	Atiyah.
–	Wyda je	mi	się	zna joma,	chociaż	je stem	pe wien,	że	nie	słysza łem	jej	nigdy	wcze -

śniej	–	wyja śnił.
We zyr	spojrzał	na	nie go	smutnymi	ocza mi.
–	To	per ska	kołysanka,	bar dzo	popular na	i	piękna.	Matka	wa szej	wysokości	czę -

sto	ją	śpie wa ła.
–	Ale	kie dy	zmar ła,	mia łem	le dwie	kilka	mie się cy.	Jak	więc	mogę	to	pa mię tać?
Star szy	męż czyzna	wzruszył	ra miona mi.
–	Może	ojciec	wa szej	wysokości	śpie wał	ją	potem.	Kto	to	może	wie dzieć?	Ale	to

na	pewno	coś,	co	po	nich	zosta ło,	łącz nik	z	prze szłością,	skarb,	który	na le ży	ce nić.
Ra shid	oparł	się	na	fote lu,	opie ra jąc	dłoń	na	czole.	Ja koś	nie	mógł	sobie	wyobra -

zić	swoje go	ojca	śpie wa ją ce go	mu	kołysanki.	Ten	ob raz	nie	pa sował	do	człowie ka,
który	ukrywał	się	przed	wła snym	synem	przez	długich	trzydzie ści	lat.
Ka re em	uśmiechnął	się	nie wyraź nie.
–	On	cię	kochał,	Ra shidzie.	Wiem,	że	cięż ko	w	to	uwie rzyć,	ale	zrobił	to,	co	mu-

siał.

–	Mogę	ją	poznać?	–	za pytał	Zoltan	po	pra cowitym	przedpołudniu	spę dzonym	na
prze glą da niu	protokołów	i	spraw	państwowych	wraz	z	Radą	Star szych.
W	pierwszej	chwili	Ra shid	pomyślał	o	Torze,	której	czuły	poca łunek	na wie dzał	go

w	snach	przez	całą	ze szłą	noc.
–	Dla cze go	o	to	pytasz?
–	No	cóż,	 to	 twoja	siostra.	Nie	musisz	 trzymać	 jej	za mknię tej	na	strychu	przez

cały	czas.	Mam	na dzie ję,	że	cza sem	wypusz czasz	ją	na	powie trze.
–	Och,	Atiyah…
–	A	niby	kogo	inne go?	–	zdziwił	się	Zoltan,	przyglą da jąc	się	przyja cie lowi	w	taki

sposób,	jakby	pustynne	słońce	ode bra ło	mu	rozum.
I	może	wła śnie	tak	było.
–	Za raz	po	nią	poślę	–	odparł	pospiesz nie,	ponie waż	nie	mógł	się	docze kać	spotka -

nia	z	Torą.
Nie ste ty	to	nie	ona,	lecz	Yousra	przyniosła	dziecko,	wywołując	jego	roz cza rowa -

nie.
–	Ra shidzie	–	za wołał	Zoltan.	–	Jaka	ślicz na	kruszyna!
Wziął	dziecko	na	ręce,	za ska kując	tym	Ra shida.	Dziewczynka	sze roko	otworzyła

ciemne	oczy,	a	jej	drob na	broda	za czę ła	drżeć,	ale	nie zra żony	Zoltan	usiadł	i	za czął
się	z	nią	ba wić.	Ra shid	nie	mógł	uwie rzyć,	że	jego	przyja ciel	z	taką	ła twością	ob -
chodził	 się	 z	 tym	 drob nym	 stworze niem.	 On	 sam	 bał	 się	 na wet	 dotknąć	 siostry
w	oba wie,	że	zrobi	jej	krzywdę.
–	Bę dziesz	miał	sporo	na	głowie,	kie dy	ta	młoda	dama	dorośnie	–	stwier dził	Zol-

tan,	 za nim	 poła skotał	 dziewczynkę	w	 drob ne	 stópki.	 –	Masz	 ła skotki?	 –	 Chociaż
bar dzo	się	sta rał,	 twarz	dziecka	poczer wie nia ła,	a	krzyki	przybra ły	na	sile.	 –	No
cóż,	chyba	najwyż sza	pora,	żeby	prze jął	cię	star szy	brat.
Bez	 pyta nia	 położył	 pła czą ce	 nie mowlę	 na	 kola nach	Ra shida,	 który	 spojrzał	 na



nie,	zdumiony	siłą	tak	ma łych	płuc.	To	była	jego	siostra.	Jego	krew.	Ani	trochę	nie
przypomina ła	jednak	tamte go	spokojne go	aniołka,	które go	podziwiał	we	śnie.
Nie	potra fił	 jej	uspokoić.	Co	wię cej,	nie	miał	na wet	poję cia,	 jak	się	do	 tego	za -

brać.	W	końcu	nic	nie	wie dział	o	dzie ciach.
–	Yousra!	–	warknął	na	dziewczynę,	która	przyglą da ła	mu	się	bez radnie.	–	Za bierz

Atiyah.	Muszę	się	te raz	czymś	za jąć.
Zoltan	ścią gnął	brwi,	kie dy	opie kunka	wzię ła	na	ręce	nie mowlę.
–	Nie długo	za czyna	się	kolejne	spotka nie	z	radą.
–	Chodź my	więc.

Krew	za wrza ła	w	żyłach	Tory,	kie dy	ujrza ła	zna jome	imię	i	na zwisko	przy	jednej
z	wia domości	cze ka ją cych	w	jej	skrzynce.	Ska sowa ła by	ją	bez	czyta nia,	gdyby	nie
za inte re sował	jej	te mat:	„Dobre	wie ści”.
„Droga	kuzynko	Vicky,
Nada rzyła	się	oka zja	szyb kie go	zysku,	więc	od	razu	pomyśla łem	o	Tobie!	W	naj-

bliż szych	 dniach	 spodzie wam	 się	 sporych	wpływów	 na	 konto.	 Tymcza sem	 jednak
potrze buję	pół	miliona	dola rów	i	pomyśla łem,	że	mogła byś	wziąć	kre dyt	pod	hipote -
kę	swoje go	domu.	Oddam	wszystko	za	dwa	tygodnie.	Co	wię cej,	dorzucę	sto	tysię cy
ekstra.
Odpisz	jak	najszyb ciej.

Twój	kuzyn
Matt

PS	Jak	ma wia li	Twoi	sta rusz kowie,	krew	nie	woda,	bliż sza	cia łu	niż	koszula”.
I	 to	na zywał	dobrymi	wie ścia mi?	Tora	nie	mogła	uwie rzyć	wła snym	oczom.	Czy

ten	człowiek	uwa żał	ją	za	idiotkę?	Nie	dość,	że	pozba wił	ją	spadku,	to	jesz cze	pró-
bował	dobrać	się	do	jej	domu?
Tym	ra zem	za mie rza ła	mu	poka zać,	gdzie	jego	miejsce.	Zmie niła	te mat	wia domo-

ści	na:	„Jesz cze	lepsze	wie ści”,	po	czym	za czę ła	pisać.	W	momencie,	w	którym	ją
wysła ła,	otrzyma ła	kolejne go	mejla	i	tego	otworzyła	bez	za sta nowie nia.
„Je ste śmy	w	drodze!	Kolejny	przysta nek:	Niemcy!”,	na pisa ła	Sally.
Na gle	Tora	usłysza ła	swoje	imię	i	zorientowa ła	się,	że	Ra shid	szuka	jej	w	sypialni.

Po	chwili	sta nął	w	drzwiach	prowa dzą cych	na	ta ras.
–	Co	ty	tutaj	robisz?
–	Nie	mogłeś	po	prostu	za pukać?	–	za pyta ła	szorstko.
–	Dla cze go	nie	przyniosłaś	do	mnie	Atiyah?
–	Ponie waż	we zwa łeś	ją,	a	nie	mnie.	A	Yousra	na da je	się	doskona le	do	prze nosze -

nia	dzie ci	z	miejsca	na	miejsce.
–	To	prawda,	ale	nie	do	tego	zmie rzam.	To	było	twoje	za da nie.
–	Dla cze go?
–	Bo	to	ty	je steś	jej	nia nią.	Odpowia dasz	za	nią.
–	Nie,	Ra shidzie.	To	ty	za	nią	odpowia dasz,	ale	wolisz	się	mną	wysługiwać	i	to	nie

jest	dobre.
–	Dla cze go?
–	Bo	tworzy	się	mię dzy	nami	więź.	Mała	się	do	mnie	przywią zuje,	a	 ja	nie długo

stąd	wyja dę.



–	Atiyah	za czę ła	pła kać,	kie dy	Yousra	ją	do	mnie	przyniosła.
Jakby	na	potwier dze nie	tych	słów,	do	komnat	Tory	we szła	wspomnia na	dziewczy-

na	ze	szlocha ją cym	nie mowlę ciem.
–	 Prze pra szam,	wa sza	 eksce lencjo	 –	 zwróciła	 się	 do	 Tory,	 która	wzię ła	 od	 niej

dziecko.
–	Już	dobrze	–	powie dzia ła	Tora,	tuląc	do	pier si	swoją	podopiecz ną,	której	łzy	zro-

siły	jej	sza tę.	Potem	spojrza ła	na	Ra shida.	–	Sam	widzisz.	Za	bar dzo	się	ode	mnie
uza leż niła.	Musisz	zor ga nizować	wię cej	opie kunek	albo	sam	się	włą czyć	w	opie kę
nad	nią.
Zrobił	taką	minę,	jakby	nicze go	nie	rozumiał.
–	Ale	skoro	przy	tobie	czuje	się	bez piecz na…
–	Wra cam	do	domu,	Ra shidzie.	Wsią dę	do	sa molotu,	gdy	tylko	bę dzie my	mogli	za -

kończyć	na sze	małżeństwo.	Chyba	nie	muszę	ci	o	tym	przypominać?
Pokrę cił	głową.
–	Możesz	zostać	dłużej.
–	I	co	potem?	Nicze go	w	ten	sposób	nie	roz wią że my.
–	Ile	mam	ci	za pła cić,	że byś	zmie niła	zda nie?
Tora	westchnę ła,	biorąc	od	Yousry	butelkę	z	cie płym	mle kiem.
–	Nie	wszystko	moż na	kupić	–	odpar ła,	sia da jąc,	żeby	na kar mić	Atiyah.
–	W	ta kim	ra zie	pokaż	mi,	jak	to	się	robi	–	warknął	gniewnie.	–	Na ucz	mnie,	jak	ją

trzymać,	żeby	nie	pła ka ła.
Tora	spojrza ła	na	nie go	zdziwiona.
–	Mówisz	poważ nie?
–	Oczywiście.	W	końcu	to	moja	siostra.	Jak	to	o	mnie	świadczy,	że	na wet	nie	po-

tra fię	jej	nosić?
Tora	spojrza ła	na	za puchnię te	oczy	nie mowlę cia	i	pomyśla ła,	że	powinna	oszczę -

dzić	mu	jesz cze	większe go	stre su,	ale	to	nie	byłoby	w	porządku.	Oboje	musie li	się
na uczyć,	 jak	funkcjonować	w	duecie,	 jako	rodzeństwo.	Za cze ka ła	tylko,	aż	dziew-
czynka	uspokoi	się	odrobinę,	i	kie dy	przymknę ła	oczy,	Tora	spojrza ła	na	Ra shida.
–	Usiądź	obok,	a	ja	ci	ją	podam.
Ra shid	usłuchał,	a	Tora	de likatnie	ułożyła	Atiyah	na	jego	rę kach.	Ma lutka	na tych-

miast	sze roko	otworzyła	oczy,	prze sta ła	jeść	i	za czę ła	się	bacz nie	przyglą dać	oto-
cze niu.
–	Już	dobrze,	kocha nie.	Je steś	bez piecz na	–	za grucha ła	Tora,	ukła da jąc	ręce	Ra -

shida	we	wła ściwej	pozycji.	Nie ste ty	ta	próba	za kończyła	się	poraż ką.
–	Nie	mogę	dłużej	zostać	–	oświadczył	Ra shid,	wsta jąc.	–	Muszę	już	iść.
Tora	skinę ła	głową,	kołysząc	dziecko	w	ra mionach.
–	Rozumiem	–	odpar ła.	–	Z	cza sem	bę dzie	ła twiej.	Zoba czysz.

Na stępne go	dnia	rano	Tora	i	Yousra	sie dzia ły	w	Pa wilonie	Ma hab bah,	gdzie	wciąż
jesz cze	pa nował	przyjemny	chłód.	Atiyah	le ża ła	na	brzuchu	na	kocu	roz łożonym	na
zie mi	i	próbowa ła	unosić	się	na	pulchnych	rącz kach.	Od	cza su	do	cza su	spoglą da ła
na	Torę,	żeby	się	upewnić,	czy	 jej	nie	zosta wiła,	po	czym	wra ca ła	do	swoich	ćwi-
czeń.
W	pewnej	 chwili	 z	 ogrodu	dobie gły	 do	 nich	 kobie ce	 głosy.	 Tora	 ob róciła	 głowę



i	przez	cienką	za słonę	ujrza ła	sylwetki	trzech	kobiet,	dwóch	brune tek	i	jednej	blon-
dynki.	Wszystkie	za chwyca ły	urodą	i	kie rowa ły	się	wła śnie	do	pa wilonu.
–	Chyba	mamy	gości	–	zwróciła	się	do	Yousry.	–	Wiesz,	kto	to?
–	Nie	–	odpar ła	dziewczyna.	–	Nigdy	ich	nie	widzia łam.
Tora	wzię ła	nie mowlę	na	ręce	i	przycisnę ła	do	pier si.
–	Bar dzo	prze pra sza my	za	najście	–	ode zwa ła	się	jedna	z	kobiet.	–	Ale	nie	mogły-

śmy	się	docze kać,	aż	pozna my	siostrę	Ra shida.
–	To	jest	Atiyah	–	oświadczyła	Tora,	sa dza jąc	sobie	dziecko	na	kola nach.
–	 Jaka	roz kosz na	–	za chwyciła	się	 jedna	z	brune tek,	pochodząc	bliżej.	 –	Proszę

nam	wyba czyć,	ale	tak	bar dzo	ucie szyła	nas	wia domość,	że	Ra shid	ma	siostrę.	Je -
ste śmy	żona mi	pustynnych	bra ci,	jego	przyja ciół.	Przyje cha łyśmy	z	oka zji	korona cji.
Na zywam	się	Aisza	i	je stem	żoną	Zolta na,	który	dora dza	Ra shidowi.	To	moja	siostra
Ma rina,	żona	Ba hira,	a	to	Amber,	żona	Ka da ra.	A	to	są	na sze	dzie ci	–	doda ła	na	ko-
niec,	wska zując	gromadkę,	która	roz pierz chła	się	po	ogrodzie.
–	Ogromnie	miło	mi	was	poznać	–	odpar ła	Tora,	za dowolona,	że	Atiyah	bę dzie	ota -

cza ło	wię cej	osób	w	nadchodzą cych	dniach.	Dzie ci	za pewnią	jej	najlepszą	roz ryw-
kę.	Ma lutka	już	się	do	nich	uśmie cha ła,	ga worzyła	i	nie cier pliwie	prze bie ra ła	noga -
mi.
–	Jesz cze	jedno	dziecko	w	bandzie	pustynnych	bra ci	–	za komunikowa ła	ze	śmie -

chem	druga	ciemnowłosa	kobie ta,	która	zosta ła	przedsta wiona	jako	Ma rina.	Potem
przyklę kła	i	uję ła	rącz ki	Atiyah.	–	Witaj,	kruszyno.
–	Je steś	Austra lijką	–	za uwa żyła	blondynka,	sia da jąc	obok	Tory.	Jej	ukryty	pod	su-

kienką	brzuch	był	wyraź nie	za okrą glony.	–	To	tak	jak	ja.	Skąd	pochodzisz?
–	Z	Sydney	–	wyja śniła	Tora.
–	A	ja	z	Melbour ne.
–	A	te raz	miesz kasz	gdzieś	nie da le ko?
–	Większość	 cza su	 spę dza my	 z	 Ka da rem	w	 Stambule.	 Pobra liśmy	 się	 pół	 roku

temu	–	uśmiechnę ła	się.	–	To	długa	historia.	–	Pokle pa ła	się	po	brzuchu,	roz cią ga jąc
usta	w	jesz cze	szer szym	uśmie chu.	–	Za	kilka	mie się cy	urodzi	się	na sze	pierwsze
dziecko.	Ale	jak	ty	tutaj	tra fiłaś?
Tora	odwza jemniła	uśmiech.
–	To	 też	długa	historia.	Ale	nie	przyje cha łam	tutaj	na	sta łe.	Nie długo	wrócę	do

domu.
–	Och!	–	Aisza	wymie niła	spojrze nia	ze	swoimi	przyja ciółka mi.	–	A	ja	myśla łam…

mia łam	na dzie ję…
–	Wszystkie	ją	mia łyśmy	–	popra wiła	ją	siostra.	–	Gdy	tylko	cię	ujrza łyśmy,	za pra -

gnę łyśmy,	że byś	zosta ła	żoną	Ra shida.	On	potrze buje	dobrej	kobie ty.
–	To	ostatni	ka wa ler	spośród	pustynnych	bra ci	–	doda ła	Amber.	–	A	te raz	bę dzie

potrze bował	żony	bar dziej	niż	kie dykolwiek	dotąd.
Tora	nie	skomentowa ła	tych	słów.	Za miast	tego	za czę ła	podrzucać	Atiyah,	prze -

klina jąc	w	duchu	ten	głupi	ślub	i	sytuację,	w	której	się	przez	nie go	zna la zła.	Nie	na -
le ża ła	do	tego	świa ta	i	nie	chcia ła	uda wać,	że	jest	ina czej.
Na	 szczę ście	 uwa gę	 trzech	 przyja ciółek	 zwróciły	 pa ra dują ce	 w	 pobliżu	 pa wie,

więc	Tora	mogła	ode tchnąć	z	ulgą	i	cie szyć	się	ich	towa rzystwem.	Przez	ja kiś	czas
popija ły	her ba tę	z	miodem	i	roz ma wia ły	o	dzie ciach	i	mę żach.	Przypomina ły	egzo-



tycz ne	motyle	i	Tora	poża łowa ła,	że	nie	może	się	stać	jednym	z	nich.
–	Prze pra szam,	że	prze szka dzam	–	ode zwał	się	Ka re em,	który	nie spodzie wa nie

dla	wszystkich	poja wił	się	w	wejściu	do	pa wilonu	–	ale	jego	wysokość	chciałby	po-
roz ma wiać	z	wa szą	eksce lencją	na	osob ności.
Aisza	nadsta wiła	uszu.
–	Eksce lencjo?
–	Tak	wła śnie	powie dział	–	potwier dziła	Ma rina.
Amber	spojrza ła	dziwnie	na	Torę.
–	Ale	to	zna czy,	że…
Tora	pokrę ciła	głową,	prze prosiła	wszystkich	ze bra nych	i	za nim	ode szła,	powie -

dzia ła	tylko:
–	To	nic	nie	zna czy.

–	Tak	sobie	pomyśla łem…	–	zwrócił	się	do	niej	Ra shid	kilka	minut	póź niej,	kie dy
dołą czyła	do	nie go	w	dużym	ga bine cie.	Pocie rał	 twarz,	krą żąc	po	dużym	per skim
dywa nie.	–	Skoro	są	tutaj	moi	przyja cie le	ze	swoimi	żona mi	i	dziećmi,	może	powin-
niśmy	za chować	środki	ostroż ności,	żeby	nie	odnie śli	mylne go	wra że nia…
Zrobił	kolejny	zwrot,	za nim	podjął	monolog:
–	Znam	swoich	przyja ciół	i	wiem,	że	zrobią	mnóstwo	szumu,	je śli	pozna ją	prawdę.

Dla te go	też	uzna łem,	że	bę dzie	le piej,	je śli	nie	dowie dzą	się	o	na szym	małżeństwie.
Poproszę	wszystkich,	żeby	nie	tytułowa li	cię	wa sza	eksce lencjo,	a	podczas	korona -
cji	wyja śnimy,	że	tylko	odgrywasz	rolę	mojej	małżonki.
Na gle	przysta nął	i	spojrzał	na	jej	spa nikowa ną	twarz.
–	Co	o	tym	myślisz?
Tora	uniosła	do	ust	drżą ce	palce,	za nim	odpar ła:
–	Chyba	już	na	to	trochę	ze	póź no.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

–	Co	ta kie go?	–	Zoltan	prze niósł	wzrok	z	Aiszy	na	Ra shida.	–	 Je steś	żona ty?	Ty
szczwa ny	psie!	I	za pomnia łeś	o	tym	wspomnieć,	jakby	to	było	nic	ta kie go.
–	Bo	tak	jest!
–	Jak	ci	upływa	życie	małżeńskie?
–	To	nie	jest	prawdziwe	małżeństwo!
–	 Je stem	 bar dzo	 cie kaw,	 jak	 to	 się	 sta ło,	 że	 nie	 za prosiłeś	 swoich	 najlepszych

przyja ciół?	–	ob ruszył	się	Ba hir.
–	Wła śnie	–	za wtórował	mu	Ka dar.	–	Ty	się	ba wiłeś	na	na szych	we se lach.
–	Na prawdę	muszę	wam	tłuma czyć,	dla cze go	was	nie	za prosiłem?	–	Ra shid	wes-

tchnął.	–	No	cóż,	może	dla te go,	że	pobra łem	się	w	pośpie chu	na	pokła dzie	sa molo-
tu.	Trochę	trudno	było	wysyłać	za prosze nia	na	wysokości	czte rech	tysię cy	stóp.
–	Ale	za chowywa łeś	się	tak,	jakby	to	w	ogóle	nie	mia ło	miejsca	–	za uwa żył	Zoltan.

–	Na wet	słowem	się	o	tym	nie	za jąkną łeś.
–	Czy	wy	mnie	słucha cie?	To	nie	jest	prawdziwe	małżeństwo!	–	warknął	Ra shid.

Doskona le	wie dział,	że	tak	się	to	skończy.	–	Chodziło	wyłącz nie	o	to,	że bym	mógł
za adoptować	Atiyah.
–	Po	co?	–	zdziwiła	się	Ma rina.	–	Prze cież	to	twoja	siostra.
–	 Tak,	 ale	 mój	 ojciec	 rze komo	 zginął	 w	 ka ta strofie	 he likopte ra	 trzydzie ści	 lat

temu.	Ka dża rańczycy	są	o	tym	głę boko	prze kona ni	i…	Do	dia bła!	Ja kie	to	ma	zna -
cze nie?	–	zirytował	się	Ra shid.	–	Musia łem	ją	adoptować,	a	w	tym	celu	musia łem	się
oże nić.	Koniec	historii.
–	Wątpię	–	prychnął	Ba hir.	–	Te raz	prze chodzimy	do	jej	najlepszej	czę ści.	Ta	ko-

bie ta	zgodziła	się	zostać	twoją	żoną,	żeby	ci	pomóc	w	podbramkowej	sytuacji?
–	Tora	–	wtrą ciła	Aisza.	–	Ona	się	na zywa	Tora	i	polubiłam	ją.
–	Ja	też	–	doda ła	jej	siostra.	–	Uwa żam,	że	jest	cudowna.
–	W	dodatku	 to	Austra lijka	 –	 za szcze biota ła	Amber,	uśmie cha jąc	 się	 sze roko.	 –

Jak	moż na	jej	nie	kochać?
–	Dokładnie	–	zgodził	się	z	żoną	Ka dar,	za nim	cmoknął	 ją	w	policzek.	–	Ta	Tora

musi	być	ma sochistką,	skoro	zgodziła	się	cie bie	poślubić.	Co	ona	z	tego	ma?
–	Nie	rozumiem	pyta nia.
–	Zrobiła	to	z	dobroci	ser ca?
–	Za łożę	się,	że	urzekł	ją	jego	urok	osobisty.
–	Albo	coś	inne go	–	za suge rował	Ka dar.
–	 Już	 dobrze,	 dobrze	 –	 prze rwał	 im	 Ra shid,	 kie dy	 zmę czyło	 go	 wysłuchiwa nie

uszczypliwości.	–	Za proponowa łem	jej	stosowne	wyna grodze nie.	Za war liśmy	umo-
wę.	Wielkie	mi	rze czy.
–	Biedny	Ra shid	–	skomentował	Zoltan,	kła dąc	rękę	na	ser cu	–	nie kocha ny	i	nie -

chcia ny,	je dyny	z	pustynnych	bra ci,	który	musiał	za pła cić	kobie cie,	by	ta	ze chcia ła
go	poślubić.



–	Daj	mi	spokój	–	warknął	Ra shid.	–	Prze stańcie	traktować	mnie	jak	boha te ra	ro-
mansu.	Dobrze	wie cie,	że	to	zwykłe	oszustwo.
Aisza	rozejrza ła	się	po	komna cie.
–	A	tak	w	ogóle	to	gdzie	jest	Tora?	Dla cze go	jej	nie	za prosiłeś,	żeby	zja dła	z	nami

lunch?
Ra shid	prze wrócił	ocza mi.
–	Nie	wie rzę!	–	krzyknę ła	zdumiona	Ma rina.	–	Tylko	mi	nie	mów,	że	traktujesz	ją

jak	zwykłą	pra cownicę?!
–	Ale	ona	jest	zwykłą	pra cownicą	–	skła mał.	Na wet	je śli	w	minionych	dniach	Tora

sta ła	się	mu	znacz nie	bliż sza,	i	tak	nie	miał	poję cia,	co	z	tym	zrobić.	–	Poza	tym	za -
prosiłem	ją	na	lunch,	ale	odmówiła.	Powie dzia ła,	że	nie	chce	prze szka dzać	w	spo-
tka niu	pustynnych	bra ci	i	ich	rodzin.	Za dowole ni?
Oczywiście	nikt	nie	był	za dowolony,	więc	kilka	minut	póź niej	Ra shid	musiał	pójść

poszukać	Tory	i	ponowić	za prosze nie	na	lunch.

Tora	odsunę ła	się	od	stołu	z	uśmie chem.	Wła śnie	prze czyta ła	wia domość	od	Sally,
w	której	przyja ciółka	poinfor mowa ła,	 że	są	 już	ze	Ste ve’em	w	nie mieckiej	klinice
i	wszystko	prze bie ga	zgodnie	z	pla nem.	Przynajmniej	u	nich	wszystko	się	dobrze
ukła da ło.
–	Prze pra szam	cię,	Toro	–	zwróciła	się	do	niej	Yousra	–	ale	jego	wysokość	chciałby

się	z	tobą	zoba czyć.
Tora	ob ję ła	się	rę ka mi,	spodzie wa jąc	się	wybuchu	gnie wu	i	wyrzutów.	Tym	bar -

dziej	za skoczyło	ją	za prosze nie,	z	którym	do	niej	przyszedł.
–	Je steś	pe wien?	–	za pyta ła.	–	Nie	odniosą	mylne go	wra że nia?
–	Już	je	odnie śli	–	odparł,	wzdycha jąc	cięż ko.	–	Może	wyprowa dzimy	ich	z	błę du

i	poka że my,	jak	na prawdę	mają	się	spra wy	mię dzy	nami?	–	za proponował	i	uśmiech-
nął	się	zna czą co.	–	Poza	tym	wyglą da	na	to,	że	skra dłaś	ser ca	tych	kobiet.	Je śli	cię
nie	przyprowa dzę,	są	gotowe	same	po	cie bie	przyjść	i	siłą	za cią gnąć	do	stołu.
Tora	się	roze śmia ła.
–	W	ta kim	ra zie	nie	mogę	odmówić.
–	Chcesz	za brać	Atiyah?
Tora	pokrę ciła	głową.
–	 Yousra	 sobie	 pora dzi.	 Przez	 całe	 przedpołudnie	 Atiyah	 ba wiła	 się	 z	 dziećmi,

więc	bę dzie	spa ła	jak	suseł.	Uwa żam,	że	poja wie nie	się	tej	gromadki	to	najlepsze,
co	się	mogło	wyda rzyć.
–	A	skoro	mówimy	o	mojej	siostrze	–	ode zwał	się	Ra shid	ponownie,	kie dy	ruszyli

koryta rzem	pełnym	ba jecz nym	skar bów,	kolorowych	urn,	ta le rzy	i	ob ra zów	zdobią -
cych	ścia ny.	–	Czy	roz wa żasz	dłuż szy	pobyt	w	Ka dża ra nie?	Chociaż by	po	to,	żeby
trochę	mnie	podszkolić	w	opie ce	nad	dzieckiem…
Tora	wzię ła	 głę boki	wdech.	 Ani	 przez	moment	 nie	wie rzyła,	 że	 na prawdę	 tego

chciał,	więc	nie	roz wa ża ła	ta kiej	moż liwości.	Nie	mogła	zostać	dłużej,	a	on	nie	mógł
od	niej	tego	ocze kiwać.	To	nie	byłoby	w	porządku	ani	wobec	Atiyah,	ani	wobec	niej.
Mimo	to	z	trudem	przypomina ła	sobie	powody,	dla	których	nie	powinna	się	trosz -
czyć	o	Ra shida.	Bo	im	wię cej	spę dza ła	z	nim	cza su,	tym	bar dziej	go	lubiła,	co	mogło
wyłącz nie	utrudnić	jej	powrót	do	domu.



–	Ra shidzie…
–	Nie	–	prze rwał	jej,	unosząc	rękę.	–	Nic	nie	mów.	Za sta nów	się.	Pra gnę	dla	Atiy-

ah	wszystkie go	co	najlepsze,	na wet	je śli	nie	spra wiam	ta kie go	wra że nia.	Muszę	się
na uczyć,	jak	jej	to	za pewnić.	Może	nie	je stem	najbar dziej	pojętnym	uczniem,	ale	nie
moż na	odmówić	mi	za pa łu.	Nie	poddam	się.	–	Ujął	dłoń	Tory,	spoglą da jąc	jej	głę bo-
ko	w	oczy.	–	Obie caj	mi	tylko,	że	się	za sta nowisz.	Wiem,	że	proszę	o	wie le,	ale	na
pewno	ci	to	ja koś	wyna grodzę.	Zrobię	wszystko,	o	co	poprosisz.
Kie dy	tak	pa trzyła	na	tego	męż czyznę,	które go	kie dyś	mia ła	za	bez dusz ne go	aro-

ganta,	musia ła	przyznać,	że	bar dzo	się	sta rał	zmie nić.
–	Za sta nowię	się	–	obie ca ła,	chociaż	wie dzia ła,	że	je śli	zosta nie,	to	bę dzie	musia ła

za pła cić	za	to	bar dzo	wysoką	cenę.
–	Wresz cie!	–	roz legł	się	mę ski	okrzyk,	kie dy	Ra shid	otworzył	drzwi	prowa dzą ce

do	ja dalni.	–	Już	mie liśmy	wysłać	za	wami	oddział	pościgowy.
–	Jak	miło	cię	widzieć,	Toro.	Usiądź	z	nami	–	ode zwał	się	inny	męż czyzna.	–	Dla

odmia ny	możesz	spę dzić	czas	w	towa rzystwie	dorosłych.
Tora	uśmiechnę ła	się,	spoglą da jąc	na	na bur muszone go	Ra shida.
–	To	moi	pustynni	bra cia	–	dokonał	pre zenta cji,	wska zując	trzech	przyja ciół.	–	Ko-

cham	ich	nad	życie	poza	tym	momenta mi,	kie dy	mam	ochotę	ich	za bić.

W	dniu	korona cji	nie bo	o	świe cie	było	 różowa we	 i	bez chmur ne.	 I	może	Ra shid
uległby	 jego	 pięknu,	 gdyby	 tylko	 nie	 prze wra ca ły	 mu	 się	 wszystkie	 wnętrz ności.
Wie dział,	że	nie	było	już	odwrotu.	Musiał	się	zmie rzyć	z	konse kwencja mi	swojej	de -
cyzji.
Cze kał	 go	 długi	 dzień,	 pe łen	 spotkań	 i	 przygotowań	 do	 uroczystości.	 Najpierw

miał	zjeść	śnia da nie	z	dygnita rza mi	z	innych	państw,	a	potem	wziąć	udział	w	prze -
jeź dzie	przez	mia sto,	żeby	wszyscy	jego	miesz kańcy	mogli	zoba czyć	nowe go	emira
przed	publicz ną	ucztą	na	największym	pla cu	w	Ka dża ra nie.	Na stępnie	podczas	gdy
za prosze ni	goście	uda dzą	się	na	oficjalną	część	korona cji,	dla	pozosta łych	zosta ną
otwar te	bra my	Pa ła cu	Za baw.	Na	 te re nie	 luna par ku	zosta ną	roz sta wione	ekra ny,
na	których	wszyscy	będą	mogli	śle dzić	prze bieg	ce re monii.	Na	wie czór	zaś	za pla -
nowa no	kola cję	dla	sze ściuset	osób,	którą	zwieńczy	pokaz	sztucz nych	ogni.
Na	samą	myśl	o	tym	Ra shid	czuł	się	wyczer pa ny.	Kie dy	uniósł	 filiżankę	z	kawą,

na tychmiast	musiał	ją	odsta wić	z	powrotem,	tak	bar dzo	trzę sły	mu	się	ręce.	Emocje
się gnę ły	ze nitu.
Spróbował	 się	 uspokoić.	 Czytał	 prze cież	 sta re	 księ gi.	 Za poznał	 się	 z	 historią

i	zwycza ja mi.	Na uczył	się	na wet	na	pa mięć	spra woz dań	ekonomicz nych.	Wysłuchał
rad	Ka re ema,	Zolta na	i	Rady	Star szych.	I	mimo	wszystko	na dal	nie	był	pe wien,	co
on	tu	wła ściwie	robi.
Wypełniał	swoją	powinność.
Z	za myśle nia	wyrwa ło	go	puka nie	do	drzwi,	w	których	wkrótce	poja wił	się	we zyr

w	towa rzystwie	dwóch	młodych	męż czyzn	niosą cych	odświętne	sza ty.
–	Wa sza	wysokość,	już	czas.

Kie dy	 już	 był	 stosownie	 ubra ny,	 Ra shid	 zrobił	 kilka	 głę bokich	wde chów.	Wte dy
usłyszał	puka nie	do	drzwi	 łą czą cych	 jego	komna ty	 z	 tymi,	 które	 zajmowa ła	Tora.



Chociaż	wie le	razy	kusiło	go,	żeby	je	otworzyć,	nie	zrobił	tego	ani	razu.
Jak	za hipnotyzowa ny	pa trzył	na	Torę,	która	pode szła	do	nie go	wolnym	krokiem.

Na	moment	za pomniał	o	stra chu	i	o	wątpliwościach,	ponie waż	nigdy	wcze śniej	nie
widział	nikogo	tak	piękne go.
Zdobiła	ją	złota,	ha ftowa na	sza ta	z	długimi,	roz kloszowa nymi	rę ka wa mi.	Jej	włosy

okrywał	cie niutki	je dwab ny	szal,	który	unosił	się	za	każ dym	ra zem,	gdy	wykonywa ła
gwałtowniejszy	ruch.	Przypomina ła	zja wę	ze	snów,	z	jego	snów.
–	 Ra shidzie	 –	 zwróciła	 się	 do	 nie go,	 przyglą da jąc	 się	 uważ nie	 jego	 strojowi.	 –

Chcia łam	ci	życzyć	wszystkie go	dobre go,	za nim	wpadnie my	w	wir	tego	sza leństwa.
Skinął	głową,	ponie waż	nie	ufał	swoje mu	głosowi	na	tyle,	żeby	otworzyć	usta.	Jej

życz liwy	gest	całkowicie	pozba wił	go	kontroli	nad	emocja mi.
Już	wcze śniej	oka za ła	mu	wie le	dobroci.	Zgodziła	się	zostać	jego	żoną,	żeby	mógł

adoptować	Atiyah.	Zosta ła	z	nim.	Pora dziła	mu,	żeby	udostępnił	Pa łac	Za baw	Ka -
dża rańczykom,	którzy	nie	posia da li	się	z	ra dości,	jak	go	infor mowa no	ze	wszystkich
stron.	To	ona	za proponowa ła,	żeby	podzie lił	się	bogactwem	ze	swoim	ludem,	ale	to
on	był	za	to	na gra dza ny.	Rozumia ła	wię cej,	niż	musia ła.
I	wkrótce	mia ła	zniknąć	z	jego	życia.

Tora	nigdy	nie	widzia ła	Ra shida	w	tra dycyjnym	ka dża rańskim	stroju.	Za chodnie
ubra nia	le ża ły	na	nim	tak	dobrze,	jakby	się	w	nich	urodził.	Nie	są dziła	więc,	że	kie -
dykolwiek	za mie ni	je	na	cokolwiek	inne go.	Tymcza sem	stał	przed	nią	w	śnież nobia -
łych	sza tach	ozdobionych	złotymi	wykończe nia mi.	Jego	czoło	zdobiła	czar na	ob ręcz,
którą	mia no	za mie nić	na	złotą	w	chwili,	gdy	zosta nie	ob woła ny	emirem.
Wysoki	i	potęż ny	pre zentował	się	wspa nia le,	jakby	urodził	się	po	to,	aby	rzą dzić

tym	pustynnym	króle stwem.	Mimo	to	jego	twarz	zdra dza ła	emocje,	które	ja sno	da -
wa ły	do	zrozumie nia,	że	toczył	ze	sobą	we wnętrz ną	walkę.	Torze	zrobiło	się	go	żal.
–	Nie	masz	się	cze go	bać	–	za pewniła	go	ła godnym	głosem.
–	Słucham?	–	odciął	się	ostro.
–	Nie	masz	powodu	do	stra chu.
–	Uwa żasz,	że	się	boję?	–	za pytał	bez	prze kona nia.
–	 Je steś	 silny	 –	doda ła.	 –	A	do	 tego	 inte ligentny,	 spra wie dliwy	 i	 dobry.	Za dbasz

o	los	ludu	Ka dża ra nu	najle piej,	jak	potra fisz.	Ci	ludzie	to	prawdziwi	szczę ścia rze,	że
cie bie	mają.
Za myślił	się,	po	czym	powie dział:
–	Nikt	mnie	do	tego	nie	przygotował.
–	Ale	masz	to	we	krwi.	Twój	ojciec…
–	Chcesz	powie dzieć,	że	mam	we	krwi	odpowie dzialność	za	przyszłość	milionów

ludzi?
–	Pora dzisz	sobie,	Ra shidzie	–	odpar ła	bar dziej	surowo,	niż	za mie rza ła.	–	Nie	by-

łoby	cię	tutaj,	gdybyś	sam	w	to	nie	wie rzył.
–	Skąd	ta	pewność?	W	końcu	znasz	mnie	od	nie dawna.
–	Ale	widzia łam,	jak	cięż ko	pra cowa łeś.	Sła by	męż czyzna	już	dawno	by	zre zygno-

wał,	a	chciwy	niczym	by	się	nie	przejmował,	na wet	gdyby	za da nie	go	prze ra sta ło.
Ty	taki	nie	je steś.	Bę dziesz	dobrym	emirem.
Prze rwa ło	im	puka nie	do	drzwi.



–	Wa sza	wysokość,	wa sza	eksce lencjo	–	zwrócił	się	do	nich	Ka re em	–	wszystko
gotowe	na	wa sze	przybycie.
Tora	spojrza ła	na	Ra shida	raz	jesz cze,	za nim	skinę ła	głową	i	uprze dziła,	że	zajrzy

jesz cze	do	Atiyah	i	Yousry.	Ale	za nim	ode szła,	Ra shid	za ła pał	ją	za	rękę.
–	Dzię kuję	za	twoje	słowa.	Zna czą	dla	mnie	wię cej,	niż	może	ci	się	wyda wać.	–

Ścisnął	mocno	jej	dłoń,	za nim	ją	puścił.	–	Mam	na dzie ję,	że	masz	ra cję.
Uśmiechnę ła	się	do	nie go	tak	cie pło,	że	zdoła ła	roz grzać	jego	ser ce.
–	Mam	–	odpar ła,	a	on	jej	uwie rzył.

Kolejne	 wyda rze nia	 były	 wyczer pują ce,	 ale	 także	 pełne	 pozytywnych	 wra żeń.
Tora	sie dzia ła	obok	Ra shida	na	sofie	usta wionej	w	na miocie,	który	roz sta wiono	na
podwyż sze niu	na	ogromnym	pla cu.	Cią gnę ły	się	tam	najdłuż sze	stoły,	ja kie	w	życiu
widzia ła,	a	wszystkie	ugina ły	się	pod	cię ża rem	je dze nia	 i	picia.	Wszę dzie	dookoła
powie wa ły	 barwne	 ka dża rańskie	 fla gi,	 konkurując	 z	 kolorowymi	 stroja mi	 kobiet.
Podczas	uczty	pa nowa ła	świą tecz na	atmosfe ra,	a	muzycy	i	tance rze	za pewnia li	roz -
rywkę.	Wszyscy	się	śmia li	i	wiwa towa li.
I	na wet	świa domość,	że	ich	małżeństwo	istnia ło	tylko	na	pa pie rze,	a	jej	powrót	do

domu	zbliżał	się	wielkimi	kroka mi,	nie	mogła	ode brać	jej	przyjemności	uczestnicze -
nia	w	 tym	wspa nia łym	wyda rze niu.	Chwilowo,	w	świe tle	pra wa,	była	 żoną	 szejka
i	za chowywa ła	się	stosownie	do	swojej	roli.
Na gle	ujrza ła	dziewczynkę,	która	zbliżyła	się	do	niej	z	na rę czem	kwia tów.	Z	jej

sze roko	otwar tych	oczu	wyzie ra ła	nie pewność.	Ka re em	pochylił	się	w	stronę	Tory
i	szepnął	jej	do	ucha:
–	Ona	chce	wrę czyć	ci	kwia ty.
–	Mnie?	–	zdziwiła	się	Tora.	Są dziła	bowiem,	że	wszystkie	ce le bra cje	dzisiejsze go

dnia	 mają	 zwią zek	 wyłącz nie	 z	 Ra shidem.	 Mimo	 to	 uśmiechnę ła	 się,	 wycią ga jąc
ręce.	Wte dy	dziewczyna	odwza jemniła	uśmiech	i	poda ła	jej	bukiet,	mówiąc	coś	po
ka dża rańsku.
–	Co	powie dzia ła?
–	Życzyła	ci	wie lu	synów	i	córek	–	szepnął	we zyr.
–	Och!	–	Tora	za czer wie niła	się,	odrobinę	za kłopota na,	i	podzię kowa ła	po	ka dża -

rańsku.	Dopa dły	ją	wyrzuty	sumie nia	i	pierwszy	raz,	odkąd	zgodziła	się	zostać	żoną
Ra shida,	pomyśla ła,	że	okła muje	tych	wszystkich	ludzi.
Potem	poja wiło	się	wię cej	dzie ci,	wię cej	błogosła wieństw	i	wię cej	kwia tów.	Oto-

czona	 kolorowymi	 kie licha mi	 Tora	 uśmie cha ła	 się	 promiennie	 do	wszystkich	 tych
ma luchów	i	dzię kowa ła	im	z	ca łe go	ser ca.
W	 pewnej	 chwili	 zer knę ła	 ką tem	 oka	 na	 Ra shida	 i	 na potka ła	 jego	 spojrze nie.

Przyglą dał	jej	się	w	za myśle niu,	z	aproba tą,	a	na wet	z	sza cunkiem.

Ra shid	ob ser wował,	jak	Tora	przyjmuje	kolejny	bukiet	kwia tów,	de likatnie	dotyka
twa rzy	dziewczynki	 i	dzię kuje	 jej,	a	mała	wra ca	w	podskokach	do	swojej	 rodziny,
cała	roz promie niona.	Chociaż	to	nie	był	 jej	świat,	chociaż	zna la zła	się	tutaj	przez
przypa dek	i	zosta ła	wma newrowa na	w	udział	w	tej	ce re monii,	za chowywa ła	się	tak
swobodnie,	jakby	urodziła	się	i	wychowa ła	w	tej	czę ści	świa ta.
Mia ła	na turalny	ta lent	do	na wią zywa nia	re la cji	z	dziećmi,	i	nie	tylko	z	nimi.	Za -



wsze	 była	 przy	 Ra shidzie,	 kie dy	 jej	 potrze bował,	 za wsze	 spokojna	 i	 opa nowa na,
i	taka	piękna,	że	od	sa me go	widoku	jej	twa rzy	robiło	mu	się	lżej	na	ser cu.
Pa nował	potwor ny	upał,	a	cze ka ły	 ich	 jesz cze	długie	godziny	świę towa nia.	Cho-

ciaż	mogła by	mieć	do	nie go	żal,	że	musi	znosić	te	nie dogodności,	 tym	bar dziej	że
nie	była	jego	prawdziwą	żoną,	spra wia ła	wra że nie	za dowolonej.
Dzię ki	niej	za czął	wie rzyć,	że	wszystko	jest	moż liwe.
Póź niej,	kie dy	wrócili	do	pa ła cu,	a	on	za mie nił	czar ną	ob ręcz	na	złotą,	wspomniał

jej	słowa:	„Je steś	silny.	Bę dziesz	dobrym	emirem”.	Ka re em	umie ścił	koronę	na	jego
głowie	i	sta ło	się:	Ra shid	został	przywódcą	Ka dża ra nu.
W	sali	bankie towej	wybuchła	burza	braw.	Najgłośniej	wiwa towa li	 jego	pustynni

bra cia	wraz	 z	 rodzina mi.	Uśmiechnął	 się	do	nich,	wypusz cza jąc	powie trze,	 które
wstrzymywał	od	dłuż sze go	cza su.
A	kie dy	spojrzał	na	Torę,	dostrzegł	łzy	lśnią ce	w	jej	oczach.	Ten	widok	poruszył	go

ponad	mia rę.	Za nim	jednak	zdą żył	jej	o	tym	powie dzieć,	musie li	za siąść	przy	kolej-
nym	stole	podczas	kolejnej	uczty,	którą	za kończyły	fa jer wer ki	przy	akompa nia men-
cie	wystrza łów	 z	 ar mat,	 które	 niosły	 się	 echem	nad	 ca łym	mia stem	 i	mniejszymi
miejscowościa mi	w	ca łym	Ka dża ra nie.

Kie dy	uroczystości	dobie gły	końca,	dawno	minę ła	północ.	Ra shid	posta nowił	od-
prowa dzić	 Torę	 do	 jej	 komnat.	Kie dy	 szli	 obok	 sie bie	w	milcze niu,	 Tora	 odniosła
wra że nie,	że	elektryzują ca	atmosfe ra	ca łe go	dnia	prze obra ziła	się	w	coś	znacz nie
potęż niejsze go.	Z	każ dym	krokiem	ich	sza ty	ocie ra ły	się	o	sie bie,	a	skórza ne	pode -
szwy	ude rza ły	o	mar murową	podłogę,	odmie rza jąc	czas,	który	jej	został.
Za pra gnę ła,	 żeby	 czas	 się	 za trzymał.	Chcia ła	 być	waż ną	 czę ścią	 życia	Ra shida

dłużej	niż	przez	je den	dzień.	Bo	kie dy	wróci	do	Sydney,	do	swoich	mundur ków	i	cia -
sne go	koka,	bę dzie	mogła	już	tylko	wspominać	te	ma gicz ne	chwile	i	sze lest	je dwa -
biu.
Poczuła	ucisk	w	pier si	 i	kolejny	raz	musia ła	sobie	przypomnieć,	że	prze cież	ten

męż czyzna	nic	dla	niej	nie	zna czy.	Dla cze go	więc	tak	bar dzo	się	wzruszyła,	kie dy
koronowa no	go	na	emira?	Dla cze go	do	oczu	na płynę ły	jej	łzy	ra dości	i	dumy?	Może
tylko	sie bie	okła mywa ła?
Zde cydowa nie	za	szyb ko	dotar li	do	drzwi	jej	komnat.
–	Dzię kuję	–	szepnę ła,	spoglą da jąc	na	tego	nie zwykle	przystojne go	męż czyznę.
Ra shid	pokrę cił	głową.
–	To	 tobie	na le żą	 się	podzię kowa nia,	Toro.	To,	 co	powie dzia łaś	dzisiaj	 rano…	 –

Urwał	w	połowie	zda nia,	jakby	nie	potra fił	zna leźć	odpowiednich	słów.
–	Nie	powie dzia łam	nic,	cze go	byś	już	nie	wie dział.	Może	po	prostu	musia łeś	to	od

kogoś	usłyszeć.
–	Je steś	nie zwykłą	kobie tą.
–	Nie,	Ra shidzie.
–	 Ależ	 tak	 i	 dobrze	 o	 tym	wiesz.	 Od	 chwili,	 gdy	 się	 poja wiłaś,	wszyscy	 są	 pod

ogromnym	wra że niem	twojej	osoby.	Na wet	dzisiaj	to	ty	byłaś	prawdziwą	gwiaz dą.
Ocza rowa łaś	wszystkich,	od	najmłodszych	dzie ci	po	najbar dziej	wpływowych	dygni-
ta rzy.	Wiem,	że	wymusiłem	na	tobie	to	pa pie rowe	małżeństwo,	ale	gdyby	nie	ty,	mój
powrót	do	Ka dża ra nu	nie	byłby	tak	dobrze	przyję ty.



–	Mamy	umowę,	pa mię tasz?	Ja	też	coś	z	tego	mam.	Dzię ki	pie nią dzom	od	cie bie
mogłam	wspomóc	przyja ciół	w	kryzysowej	sytuacji.
–	To	nic	ta kie go	w	porówna niu	z	tym,	co	zrobiłaś	dla	mnie.	Je stem	twoim	dłuż ni-

kiem,	Toro.	Nigdy	nie	zdołam	ci	się	odwdzię czyć.
Wte dy	zrozumia ła,	że	je śli	nie	chce,	aby	ta	noc	dobie gła	końca,	musi	podjąć	de cy-

zję.	Spojrza ła	prosto	w	jego	ciemne	oczy	i	szepnę ła:
–	Kochaj	się	ze	mną,	Ra shidzie.



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

Z	gar dła	wyrwał	mu	się	niski	pomruk,	kie dy	porwał	ją	w	ra miona	i	przycisnął	usta
do	jej	ust.	Wziął	ją	na	ręce	i	za niósł	do	swojej	sypialni,	gdzie	ułożył	ją	mię dzy	kolo-
rowymi	poducha mi	na	sa mym	środku	łóż ka.
Nie	pona glał	jej,	tak	jak	tamtej	nocy	w	Sydney.	Nie	ocze kiwał,	że	sama	się	przed

nim	 roz bie rze.	 Tym	 ra zem	 to	 on	 się	wszystkim	 za jął	 i	 z	 niczym	 się	 nie	 spie szył.
Zdejmował	z	niej	kolejne	czę ści	gar de roby,	 jakby	roz pa kowywał	pre zent.	Ca łował
przy	tym	każ dy	centymetr	jej	ob na żone go	cia ła,	aż	za czę ła	drżeć	z	pożą da nia.
Za par ło	mu	dech,	kie dy	nie	zosta ło	już	nic,	cze go	mógłby	się	pozbyć.
–	Je steś	taka	piękna	–	szepnął,	podziwia jąc	jej	na gie	cia ło,	a	ona	rze czywiście	czu-

ła	się	piękna,	kie dy	tak	na	nią	pa trzył.
Kie dy	sam	się	roze brał,	z	pustynne go	władcy	prze mie nił	się	w	jej	władcę.	Tej	nocy

to	ona	była	 jego	króle stwem	i	najwier niejszą	spośród	wszystkich	 jego	podda nych.
Tej	nocy	była	jego	królową.	Tej	nocy	na le ża ła	do	nie go,	całkowicie	i	bez wa runkowo,
a	on	ofia rował	jej	w	za mian	wszystko.
Kocha li	się	wolno	i	czule.	Tym	ra zem	nie	połą czył	ich	prymitywny	seks;	zrobiła	to

najprawdziwsza	na miętność	i…	miłość.
Tora	za drża ła	na	 tę	myśl.	Kocha ła	go	 i	nie	 za mie rza ła	dłużej	 temu	za prze czać.

Kie dy	wpa dła	w	eksta zę,	on	podą żył	jej	śla dem.	Zrozumia ła	to,	gdy	wykrzyczał	jej
imię.	Spiła	je	z	jego	ust,	a	on	przycią gnął	ją	bliżej.
Wkrótce	za padł	w	głę boki	sen.	W	cią gu	jednej	nocy	dał	jej	wię cej,	niż	mogła by	za -

pra gnąć.
–	Kocham	cię	–	szepnę ła,	dotyka jąc	jego	twa rzy,	i	z	uśmie chem	przymknę ła	powie -

ki.

Z	 odda li	 dobiegł	 ją	 płacz	 Atiyah.	 Przez	 chwilę	 Tora	 na słuchiwa ła	 w	 ciemności.
Usłysza ła	pospiesz ne	kroki	Yousry,	a	potem	znacz nie	głośniejsze	krzyki	dziecka.	Po-
grą żony	we	śnie	Ra shid	na wet	nie	drgnął.	Musiał	być	wykończony	po	tak	emocjonu-
ją cym	dniu.
Tora	nie	chcia ła	go	budzić.	Uwolniła	się	więc	de likatnie	z	jego	uścisku,	za łożyła

jego	szla frok	i	na	palcach	wymknę ła	się	do	swojej	sypialni.	Od	razu	skie rowa ła	kro-
ki	w	stronę	łóżecz ka	i	wzię ła	nie mowlę	w	ra miona.
Potem	z	mroku	wyłoniła	 się	Yousra,	 z	butelką	w	 ręku.	Nie	wyglą da ła	najle piej.

Czar ne	cie nie	pod	ocza mi	wska zywa ły	na	ogromne	zmę cze nie.	Tora	bez	za sta no-
wie nia	ode sła ła	 ją	do	 łóż ka	 i	obie ca ła	sobie,	że	poroz ma wia	w	końcu	z	Ra shidem
o	przydzie le niu	jesz cze	kogoś	do	pomocy.
Gdy	tylko	prze winę ła	i	na kar miła	dziewczynkę,	za czę ła	ją	kołysać,	nucąc	kołysan-

kę.	Wkrótce	Atiyah	za snę ła.
–	Skąd	znasz	tę	piosenkę?
Z	dzieckiem	na	rę kach	odwróciła	się,	żeby	spojrzeć	na	Ra shida.	Stał	kilka	kroków



od	niej,	prze pa sa ny	ręcz nikiem.
–	Obudziłeś	się	–	ode zwa ła	się	do	nie go.
–	To,	co	przed	chwilą	śpie wa łaś,	bar dzo	mi	się	podoba ło.	Gdzie	się	tego	na uczy-

łaś?
–	W	ośrodku	pomocy	dla	dzie ci,	 gdzie	dawniej	 pra cowa łam.	Były	 tam	dzie ci	 ze

wszystkich	stron	świa ta,	dla te go	sta ra liśmy	się	uczyć	je	piose nek	w	najróż niejszych
ję zykach,	na wet	je śli	nie	byliśmy	pewni	zna cze nia	nie których	tekstów.
–	Wie dzia łaś,	że	to	per ska	kołysanka?
Spojrza ła	na	nie go	zdumiona.
–	Wie dzia łam,	że	pochodzi	z	Bliskie go	Wschodu.	A	dla cze go	pytasz?
–	Bo	już	ją	kie dyś	słysza łem.	Najwyraź niej	śpie wa ła	mi	ją	moja	matka…	a	może

na wet	ojciec.	Wspomnie nia	odżyły,	kie dy	usłysza łem,	 jak	nucisz	 ją	Atiyah	tamte go
dnia	w	sa molocie.
Tora	znie ruchomia ła.	Nie	potra fiła	sobie	wyobra zić,	jak	musiał	się	czuć,	kie dy	po-

znał	prawdę	o	swoim	ojcu.
–	Musiał	cię	bar dzo	kochać	–	ode zwa ła	się	cicho.
Ra shid	prychnął.
–	Jak	na	to	wpa dłaś?
–	Zosta wił	ci	Atiyah	–	odpar ła,	próbując	uśmie rzyć	jego	ból.	–	Dowie dzia łam	się,

że	to	imię	zna czy	dar.	Wiem,	że	zosta wił	twoje	pyta nia	bez	odpowie dzi,	ale	poda ro-
wał	ci	ją.	Musiał	cię	bar dzo	kochać,	skoro	powie rzył	twojej	opie ce	to,	co	miał	naj-
cenniejsze go.
Ra shid	wycią gnął	 rękę,	 żeby	 dotknąć	 loków	 swojej	 siostry.	 To	 był	 ten	moment,

w	 którym	mię dzy	 rodzeństwem	 powsta ła	 więź.	 Tora	 nie	 posia da ła	 się	 z	 ra dości.
Wie dzia ła,	że	z	cza sem	pokocha	Atiyah	z	ca łe go	ser ca.
Poca łowa ła	nie mowlę	w	czubek	głowy	i	odłożyła	je	do	łóżecz ka.
–	Chodź	–	zwróciła	się	do	Ra shida,	biorąc	go	za	rękę.
–	To	dziwne	–	powie dział,	kie dy	położyli	się	już	do	łóż ka.	–	Mam	wra że nie,	że	cię

znam,	chociaż	pra wie	nic	o	tobie	nie	wiem.
Tora	wzruszyła	ra miona mi.
–	Nie	ma	tego	zbyt	wie le.	Dora sta łam	w	Sydney,	o	czym	już	wiesz,	i	kie dy	moja

przyja ciółka	Sally	 ra zem	 z	mę żem	otworzyła	 Podnieb ne	Nia nie,	 przyję łam	u	 nich
pra cę.	Koniec	historii.
–	A	co	z	twoją	rodziną?	Zwie rza ka mi?	Ulubionym	kolorem?
–	Poma rańczowy	–	odpar ła	bez	za sta nowie nia.	–	 I	nie	mam	zwie rząt.	Za	czę sto

bywam	poza	domem.
–	Jak	zginę li	twoi	rodzice?
–	W	ka ta strofie	lotniczej	trzy	lata	temu.	Tata	pilotował	szybowiec,	który	zde rzył

się	z	inną	ma szyną,	i	stra cił	jedno	skrzydło.	Znajdowa li	się	zbyt	blisko	zie mi,	żeby
wyskoczyć	na	spa dochronach.
Ra shid	przycią gnął	ją	bliżej	do	sie bie	i	przycisnął	usta	do	jej	czoła.
–	Musia ło	ci	być	bar dzo	cięż ko,	skoro	stra ciłaś	ich	jednocze śnie.
–	 To	 prawda.	 Do	 dzisiaj	mie wam	 dni,	 kie dy	mnie	 to	 przytła cza.	 Ale	 czas	 le czy

rany.	Mia łam	szczę ście,	 że	 towa rzyszyli	mi	przez	dwa dzie ścia	kilka	 lat.	Tata	ma -
wiał,	że	człowiek	nie	może	być	bar dziej	wolny	niż	wte dy,	gdy	szybuje	po	nie bie.	Lu-



bię	sobie	wyobra żać,	że	są	ra zem	gdzieś	tam	w	górze.
–	Nie	masz	nikogo	inne go?
–	Trochę	kuzynostwa.	Ale	pra wie	wszyscy	miesz ka ją	da le ko	ode	mnie,	więc	rzad-

ko	ich	widuję.	Poza	jednym,	który	miesz ka	w	Sydney.	Nie	jest	mi	szcze gólnie	bliski.
–	A	to	dla cze go?
–	Matt	ogromnie	mnie	za wiódł.	–	Wsunę ła	palce	w	gę ste	włosy	Ra shida.	–	Nie	za -

mie rzam	kontaktować	się	z	nim	nigdy	wię cej.	Sally	to	moja	najbliż sza	rodzina.
–	Rozumiem,	do	cze go	zmie rzasz.	Ja	mam	swoich	pustynnych	bra ci.	Bez	nich	był-

bym	całkiem	sam.
–	Czy	może my	zmie nić	te mat?	–	poprosiła	Tora.
–	Jak	sobie	życzysz	–	odparł,	za dowolony	z	ta kie go	ob rotu	spra wy.	–	Zostań	w	Ka -

dża ra nie.	Nie	musisz	na	ra zie	wra cać	do	domu.
–	Atiyah	czuje	się	 tutaj	coraz	 le piej	–	za uwa żyła,	 roz koszując	się	dotykiem	 jego

cie płych	dłoni.	–	I	przyzwycza iła	się	do	Yousry.	Wła śnie…	powinie neś	zna leźć	drugą
opie kunkę,	która	jej	pomoże.	Sama	nie	da	sobie	ze	wszystkim	rady.
–	Nie	proszę	cię,	że byś	zosta ła	przez	wzgląd	na	Atiyah…	ale	na	mnie	–	uściślił.
Tora	nie	mogła	uwie rzyć	wła snym	uszom.	Czy	to	moż liwe,	że	on	też	coś	do	niej

czuł?	Czy	ta	zwa riowa na	historia	mogła	mieć	szczę śliwe	za kończe nie?
–	Cze ka	na	mnie	pra ca…	–	za czę ła,	roz myśla jąc	o	Sally,	która	potrze bowa ła	jej	te -

raz	bar dziej	niż	zwykle.
–	Nie	ocze kuję,	że	rzucisz	wszystko	i	odejdziesz	z	pustymi	rę ka mi.
–	Nie	chodzi	o	pie nią dze.
–	Nie,	ale	pie nią dze	uła twia ją	roz wią za nie	proble mów	–	za uwa żył,	a	Tora	na tych-

miast	pomyśla ła	o	wspar ciu	finansowym,	które go	udzie liła	swoim	przyja ciołom.
–	Może	i	tak.
–	Znajdzie my	roz wią za nie,	które	za dowoli	wszystkich	–	obie cał,	ca łując	ją	czule.
–	Jesz cze	się	nie	zgodziłam.
–	Ale	też	nie	odmówiłaś.

Ra shid	zosta wił	Torę	w	swoim	łóż ku.	Uśmiech	nie	schodził	mu	z	twa rzy.	Ta	kobie -
ta	była	dla	nie go	 ide alna.	Kie dy	zgodził	się	przybyć	do	Ka dża ra nu,	uginał	się	pod
cię ża rem	wątpliwości.	Nie	był	pe wien,	czy	sobie	pora dzi,	a	mimo	to	został.	Podjął
de cyzję,	że	zmie rzy	się	z	prze zna cze niem.	Po	czę ści	za wdzię czał	to	wła śnie	Torze.
To	ona	prze kona ła	go,	że	na da je	się	na	przywódcę	Ka dża rańczyków.
Ze	stra chem	roz myślał	więc	o	dniu,	w	którym	ją	stra ci.	Nie	chciał	tego.	Pra gnął,

żeby	zosta ła.	Potrze bował	jej.	Dziwnie	się	z	tym	czuł.	Nigdy	przedtem	nikogo	nie
potrze bował.	 Pole gał	wyłącz nie	 na	 sobie,	 a	 je śli	 już	 potrze bował	 rady,	 szukał	 jej
u	pustynnych	bra ci.	To	się	zmie niło,	odkąd	w	jego	życiu	poja wiła	się	Tora.
Uśmiechnął	się	do	sie bie,	mimo	że	cze ka ło	go	wie le	pra cy.	Dzisiejszy	dzień	ogło-

szono	świę tem,	żeby	ludzie	mogli	odpocząć	po	uroczystościach	minionej	korona cji.
To	jednak	nie	dotyczyło	emira	ani	jego	wielkie go	we zyra.	Oni	musie li	dzia łać.
Ra shid	 za mie rzał	 się	 spotkać	 z	Ba hirem,	Ka da rem	 i	 ich	 rodzina mi,	 bo	wkrótce

mie li	 odle cieć	 do	 Stambułu.	 Na	 popołudnie	 za pla nował	 także	 ostatnie	 roz mowy
z	Zolta nem,	za nim	ten	wróci	do	Al-Dżirad	ra zem	z	Aiszą	i	bliź nia ka mi.
Jego	myśli	krą żyły	jednak	głównie	wokół	Tory.	Za sta na wiał	się,	 jak	ją	skłonić	do



pozosta nia	w	Ka dża ra nie.	Ludzie	pokocha li	ją	jako	żonę	emira,	a	jego	pustynni	bra -
cia	i	ich	żony	ogromnie	ją	polubili.	Oczywiście	najbar dziej	potrze bował	jej	on	sam
i	byłby	bez gra nicz nie	szczę śliwy,	gdyby	przyję ła	jego	propozycję.
Na gle	coś	do	nie go	dotar ło.	Czy	 to	moż liwe,	że	zna lazł	kobie tę	 swoje go	życia?

Czyż by	się	we	mniej	za kochał?
Oszołomiony	pokrę cił	głową.	Nigdy	nie	szukał	miłości,	ale	najwyraź niej	ją	zna lazł.
Z	lekkim	ser cem	wszedł	do	swoje go	ga bine tu,	gdzie	cze kał	już	na	nie go	Ka re em.
–	Czym	się	dzisiaj	zajmuje my?	–	za pytał	pogodnie	we zyra.
Ale	Ka re em	nie	podzie lał	jego	entuzja zmu.	Wła ściwie	spra wiał	wra że nie	zde ner -

wowa ne go.
–	Najja śniejszy	pa nie	 –	 ode zwał	 się	 bez barwnym	głosem	 –	 oba wiam	się,	 że	nie

mam	dobrych	wia domości.
Ra shid	nie	mógł	sobie	wyobra zić	nicze go,	co	mogłoby	mu	popsuć	humor.
–	Słucham.
–	Chodzi	o	wia domość,	która	zosta ła	wysła na	przez	pa ła cowy	ser wer.	Nie	chcia -

łem	wczoraj	o	niej	wspominać.	Wysła ła	ją	jej	eksce lencja	Victoria	do	swoje go	kuzy-
na,	Matthew	Bur gessa.
Ra shid	pa mię tał,	że	wspomina ła,	że	nie	chce	mieć	nic	do	czynie nia	z	tym	człowie -

kiem.
–	To	na	pewno	jej	kuzyn?
–	Wszystko	na	to	wska zuje.	Chyba	bę dzie	le piej,	je śli	wa sza	wysokość	sam	rzuci

na	to	okiem.
Ra shid	nie chętnie	przyjął	od	Ka re ema	wydrukowa ną	wia domość.
„Drogi	Mattie,
Nie	musisz	 się	 już	mar twić,	 jak	 zdobyć	 pół	miliona.	Dla	mnie	 to	 nic	wielkie go.

Przykro	mi,	że	prze chodzisz	te raz	trudny	okres.
Tak	się	skła da,	że	nie	muszę	brać	pożycz ki	pod	hipote kę	domu,	żeby	ci	pomóc.	Już

nigdy	wię cej	nie	bę dzie my	musie li	brać	żadnych	kre dytów,	ponie waż	na tra fiłam	na
żyłę	 złota.	 Pozna łam	 miliar de ra,	 który	 ma	 koneksje	 wśród	 arystokra cji.	 Wiem!
Prawdziwa	ze	mnie	szczę ścia ra!	Je stem	pewna,	że	za	dzień	czy	dwa	będę	mogła	ci
wysłać	wspomnia ną	kwotę.
Trzymaj	się	i	sprawdzaj	fundusz	powier niczy,	a	wkrótce	ujrzysz	tam	wie le	zer.

Twoja	kuzynka
Victoria

PS	To	prawda,	krew	nie	woda”.
Lodowa ty	dreszcz	prze szedł	po	ple cach	Ra shida.
–	Wa sza	wysokość	sam	rozumie,	dla cze go	uzna łem	za	koniecz ne	przedsta wie nie

wa szej	wysokości	tego	tekstu.
Chociaż	doskona le	rozumiał,	do	cze go	we zyr	zmie rza,	Ra shid	nie	mógł	w	to	uwie -

rzyć.	W	końcu	chodziło	o	Torę.
–	To	nie	może	być	prawda.	–	Zmiął	kartkę	w	dłoni.	–	Może	to	ja kiś	nie wybredny

żart?
–	Przykro	mi,	najja śniejszy	pa nie,	ale	nie.	Nie ste ty	to	nie	wszystko.	Wyglą da	na

to,	że	ten	człowiek,	Matthew	Bur gess,	i	jego	zna jomy	znajdują	się	pod	ob ser wa cją
or ga nów	ściga nia	z	powodu	sprze nie wie rze nia	funduszy	swoich	klientów.



–	W	ta kim	ra zie	za szła	pomyłka.	Je śli	to	ten	kuzyn,	o	którym	opowia da ła	mi	Tora,
ona	nie	ma	z	tym	nic	wspólne go.
Ka re em	nie	wyglą dał	na	prze kona ne go.
–	Co	znowu?	–	warknął	Ra shid.
–	 Chciałbym	 się	 mylić,	 ale	 ra chunek,	 na	 który	 prze la liśmy	 wcze śniej	 dwie ście

pięćdzie siąt	 tysię cy	 dola rów,	 to	 ten	 sam	 ra chunek,	 który	 był	 wykorzystywa ny	 do
wspomnia nej	de frauda cji.	–	Za milkł	na	moment.	–	W	dodatku	istnie ją	dowody,	że	jej
eksce lencja	kilka krotnie	kontaktowa ła	się	osobiście	i	te le fonicz nie	ze	swoim	kuzy-
nem	przed	przylotem	do	Ka dża ra nu.
–	Ale	ona	twier dzi,	że	nie	ma	nic	wspólne go	z	kuzynem,	który	miesz ka	w	Sydney.

Może	jest	ich	wię cej?
–	Przykro	mi,	najja śniejszy	pa nie,	ale	nie.	Tylko	ten	je den.
I	cały	nowy	świat	Ra shida,	wznie siony	z	ta kim	trudem,	roz le ciał	się	na	ka wałki.

Tora	go	oszuka ła.	Za mydliła	mu	oczy.	Kar miła	czułymi	słówka mi,	a	 tak	na prawdę
za le ża ło	jej	tylko	na	pie nią dzach.
–	Więc	jej	kuzyn	jest	oszustem	–	wyce dził	przez	za ciśnię te	zęby.	–	Dla te go	tak	pil-

nie	potrze bowa ła	 tych	dwustu	pięćdzie się ciu	tysię cy,	a	kolejne	pół	miliona	pewnie
mia ło	pójść	na	kaucję.
–	Na	to	wyglą da,	najja śniejszy	pa nie.
Ra shid	za mknął	oczy.	Musiał	przyznać	jej	ra cję.	Pie nią dze	nie	roz wią zywa ły	żad-

nych	proble mów.
–	Ka re emie,	gdy	tylko	moi	przyja cie le	opusz czą	Ka dża ran,	chcę,	żeby	Atiyah	zo-

sta ła	usunię ta	z	komnat	Tory.	Poleć	straż nikom	sta nąć	pod	jej	drzwia mi.	Jej	eksce -
lencja	pozosta nie	w	aresz cie	domowym,	dopóki	stąd	nie	wyje dzie.
Ka re em	skinął	głową.
–	Tak	się	sta nie.	Bar dzo	prze pra szam,	najja śniejszy	pa nie.
–	Za	co?
–	Za	to,	że	na le ga łem	na	to	małżeństwo.
–	Wielkie	nie ba,	Ka re emie,	to	nie	twoja	wina,	że	da łem	się	omotać	Torze.	To	ja	ją

wybra łem.	Powinie nem	był	pozwolić	dokonać	wyboru	tobie.
–	Wte dy	myśla łem,	że	to	odpowiednia	kandydatka	na	żonę	emira.
Ra shid	za cisnął	zęby.	On	myślał	dokładnie	tak	samo.



ROZDZIAŁ	CZTERNASTY

Powie trze	sta ło	się	wilgotne	i	uciąż liwe.	Przywie ra ło	do	ubrań	i	skóry,	więc	nikt
nie	miał	ochoty	opusz czać	murów	pa ła cu,	w	którym	pa nował	przyjemny	chłód.	Do-
pie ro	póź nym	popołudniem	Tora	i	Aisza	zyska ły	oka zję,	żeby	wyjść	na	dwór	i	wypić
her ba tę	przy	ba se nie.
Już	wcze śniej	poże gna ły	Ma rinę	i	Amber	oraz	ich	rodziny,	a	te raz	ra czyły	się	cie -

niem	i	cudownym	za pa chem	kwia tów.	Atiyah	spa ła	w	kołysce	usta wionej	obok	Tory,
podczas	gdy	dwuletnie	bliź nia ki	Aiszy	bie ga ły	po	ogrodzie.	Dża lili	był	większy	i	sil-
niejszy	od	siostry,	za	to	Ka dżija	mia ła	wię cej	sprytu	i	zwinności,	więc	umyka ła	bra tu
za	każ dym	ra zem.
–	Masz	piękne	dzie ci	–	powie dzia ła	Tora,	ze	smutkiem	myśląc	o	cze ka ją cym	ich

roz sta niu.
Aisza	uśmiechnę ła	się	promiennie.
–	Dzię kuję	–	odpar ła,	kła dąc	rękę	na	brzuchu.	–	Jesz cze	nic	nie	mówiłam	Zolta no-

wi,	ponie waż	dopie ro	dzisiaj	zyska łam	pewność,	i	wiem,	że	nie	zna my	się	długo,	ale
bar dzo	 cię	 polubiłam	 i	wiem,	 że	będę	mieć	w	 tobie	przyja ciółkę,	 dla te go	 chcę	 ci
o	czymś	powie dzieć…	Dża lil	i	Ka dżija	będą	mie li	rodzeństwo.
–	Och,	to	wspa nia le	–	ucie szyła	się	Tora.	–	Czuję	się	za szczycona,	że	mi	o	tym	mó-

wisz.	Moje	gra tula cje!
–	Dzię kuję	–	odpar ła	Aisza,	spla ta jąc	dłonie	na	kola nach.	–	Zoltan	na	pewno	się

ucie szy.	Oboje	za wsze	ma rzyliśmy	o	dużej	rodzinie.
–	Spra wia cie	wra że nie	ogromnie	w	sobie	za kocha nych	–	stwier dziła	Tora.	–	Za słu-

guje cie	na	szczę ście.
Aisza	uśmiechnę ła	się	wymownie.
–	Uwierz	mi,	że	na	początku	nie	było	tak	kolorowo.	To	zde cydowa nie	nie	była	mi-

łość	od	pierwsze go	wejrze nia.
–	Na prawdę?	Prze cież	je ste ście	dla	sie bie	stworze ni.
Aisza	się	roze śmia ła.
–	Te raz,	kie dy	o	tym	myślę,	to	wszystko	wyda je	się	dość	za bawne,	ale	wte dy	nie

było	mi	do	 śmie chu.	Podczas	na sze go	pierwsze go	spotka nia	ugryzłam	go	w	 rękę,
a	w	trakcie	kolejne go	podra pa łam	po	twa rzy,	kie dy	mi	oświadczył,	że	zosta nie	moim
mę żem,	oczywiście	wbrew	mojej	woli.
–	Zosta łaś	zmuszona	do	poślubie nia	Zolta na?	Ta kie	rze czy	na prawdę	się	zda rza -

ją?
Skinę ła	głową.
–	 Tak.	 Nie	 mia łam	 wyboru.	 Chcia łam	 wyjść	 za	 mąż	 z	 miłości,	 ale	 mój	 ojciec

oświadczył,	że	to	musi	być	Zoltan,	by	mię dzy	na szymi	króle stwa mi	mógł	pa nować
pokój.
–	Więc	to	zrobiłaś.
–	Tak.	Ale	Zoltan	nie	był	spe cjalnie	szczę śliwy,	kie dy	odmówiłam	mu	podczas	nocy



poślub nej.
Tym	ra zem	to	Tora	się	roze śmia ła.
–	Mówisz	poważ nie?
Aisza	tylko	wzruszyła	ra miona mi.
–	 Jak	 ina czej	mogłam	wyra zić	 swój	 sprze ciw	dla	 tego	za aranżowa ne go	małżeń-

stwa?	Nie	kocha łam	go	ani	na wet	nie	zna łam.	Był	dla	mnie	ob cym	człowie kiem.
–	I	co	było	potem?
–	Dowiódł,	że	jest	dobry	i	war tościowy,	i	w	końcu	zdobył	moje	ser ce.
Tora	pokrę ciła	głową.
–	Trudno	to	sobie	wyobra zić,	kie dy	się	na	was	pa trzy.
–	Ma rina	i	Amber	też	nie	mia ły	 lekko	–	westchnę ła.	–	Musisz	coś	zrozumieć.	Ci

czte rej	męż czyź ni,	pustynni	bra cia,	jak	lubią	o	sobie	mówić,	kie rują	się	w	życiu	po-
czuciem	obowiąz ku.	Koncentrują	się	na	tym	do	tego	stopnia,	że	za pomina ją	o	ca łej
resz cie,	w	tym	także	o	miłości.	Ża den	z	nich	nie	miał	ła twe go	dzie ciństwa,	więc	od
początku	trosz czyli	się	o	sie bie	na wza jem.	Przywykli	do	kontrolowa nia	wszystkie go
w	swoim	życiu.	Dla te go	koncepcja	miłości	jest	im	taka	obca.	Ale	kie dy	się	już	za ko-
chują,	to	na	ca łe go.	Tak	wła śnie	było	z	Zolta nem,	Ba hirem,	a	ostatnio	także	z	Ka da -
rem.	Te raz	Ra shid	jest	w	stu	procentach	skoncentrowa ny	na	swojej	nowej	roli,	ale
z	cza sem	on	także	zła godnie je.	Bę dzie	dla	cie bie	dobrym	mę żem.
Aisza	wyda wa ła	się	taka	pewna	tych	słów,	że	Tora	całkiem	za pomnia ła	o	drę czą -

cych	ją	wątpliwościach.
–	 Ale	 na sze	 małżeństwo	 istnie je	 tylko	 na	 pa pie rze.	 Wkrótce	 się	 roz wie dzie my

i	wte dy	Ra shid	na	pewno	poślubi	ja kąś	Ka dża rankę	szla chetne go	urodze nia.
Aisza	pokrę ciła	głową.
–	Nie moż liwe.	Widzia łam	was	 ra zem.	Widzia łam,	 jak	na	 cie bie	pa trzył	 podczas

korona cji.	Śle dził	każ dy	twój	ruch.	Na	pewno	nie	wypuści	cię	z	rąk.
–	Ze szłej	nocy	poprosił,	że bym	zosta ła	dłużej.
–	Sama	widzisz!	 –	ucie szyła	 się	Aisza.	 –	Wkrótce	nie	bę dzie	potra fił	bez	cie bie

żyć.
Tora	spojrza ła	gdzieś	w	dal.
–	Sama	nie	wiem…	Skąd	mieć	pewność,	że	się	kogoś	kocha?
Aisza	opar ła	dłoń	na	ser cu.
–	To	się	czuje.
Tora	wypuściła	powie trze.
–	No	to	chyba	się	za kocha łam	w	Ra shidzie.
–	Tutaj	je ste ście.
Tora	 odwróciła	 się	 gwałtownie,	 podą ża jąc	 za	 głosem	 Zolta na.	 Zrobiło	 jej	 się

wstyd,	że	usłyszał	jej	wyzna nie.	Jakby	tego	było	mało,	towa rzyszył	mu	Ra shid,	który
pa trzył	na	nią	ocza mi	zimnymi	jak	mar murowe	płyty	w	pa ła cowej	podłodze.	Zoltan
pochylił	się,	żeby	poca łować	żonę	w	policzek,	a	bliź nia ki	za czę ły	popiskiwać	ra do-
śnie	na	jego	widok	i	przybie gły	pę dem,	żeby	się	przywitać.
Tora	ucie kła	wzrokiem	od	Ra shida.	Nie	mogła	zrozumieć,	co	go	tak	roz gnie wa ło.

Może	nie	spodoba ły	mu	się	jej	słowa?
–	Miło	spę dziłaś	dzień?	–	za pytał	Zoltan,	na dal	pochyla jąc	się	nad	żoną.
–	Wprost	 cudownie	 –	 odpar ła	Aisza	 i	 uśmiechnę ła	 się	 konspira cyjnie	 do	Tory.	 –



O	wszystkim	ci	opowiem.
–	Nasz	sa molot	już	cze ka	–	poinfor mował	Zoltan.
–	Chodź my	za tem	–	powie dzia ła	Aisza,	wsta jąc.	Pode szła	do	Tory	i	uściska ła	ją	ze

słowa mi:	–	Tak	się	cie szę,	że	mogłam	cię	poznać.
Tora	pa trzyła,	 jak	odchodzą,	czując	ucisk	w	gar dle.	Mia ła	bowiem	wra że nie,	że

nie	zoba czy	ich	nigdy	wię cej.	Odpę dziła	jednak	od	sie bie	ponure	myśli	i	pode szła	do
kołyski	Atiyah.
–	Zostaw	ją	–	ode zwał	się	Ra shid	chłodno.	–	Sam	się	nią	zajmę.
I	coś	w	jego	głosie	ogromnie	ją	za nie pokoiło,	ponie waż	nie	wróżyło	nic	dobre go.



ROZDZIAŁ	PIĘTNASTY

Tora	wróciła	do	swoich	komnat,	ale	nie	za sta ła	tam	ani	Yousry,	ani	Atiyah.	Skoro
nie	mia ła	nic	lepsze go	do	roboty,	usia dła	przed	kompute rem	i	przejrza ła	skrzynkę
pocz tową.	 Zignorowa ła	 wia domość	 od	Matta,	 za szczyca jąc	 ją	 le dwie	 prze wróce -
niem	 ocza mi.	 Za nie pokoiła	 się	 jednak,	 kie dy	 prze czyta ła	 te mat	 mejla	 od	 Sally:
„Módl	się	za	nas”.
Czym	prę dzej	za pozna ła	się	z	jego	tre ścią.	Wia domości	oka za ły	się	tak	potwor ne,

że	ugię ła	się	pod	 ich	cię ża rem.	Potrze bowa ła	wspar cia.	Musia ła	z	kimś	poroz ma -
wiać.	Za pła ka na	podbie gła	do	drzwi	i	szarpnę ła	za	klamkę.	Ale	na	koryta rzu	powi-
ta ło	ją	dwóch	straż ników,	którzy	za blokowa li	jej	przejście.
–	Z	roz ka zu	emira	–	ogłosił	je den	z	nich	–	je steś	więź niem	Ka dża ra nu.
Zszokowa na	Tora	wycofa ła	się	na	środek	swojej	sypialni.	Nie	mogła	zrozumieć,

co	się	dzie je.	Straż nicy	pilnowa li	nie	 tylko	 tych	drzwi,	ale	 także	wyjścia	na	 ta ras
i	przejścia	wiodą ce go	do	komnat	Ra shida.
W	końcu	się	otrzą snę ła	i	pode szła	do	okien,	przed	którymi	pełnił	war tę	je den	ze

straż ników.
–	Chcę	się	zoba czyć	z	Ra shidem!	–	krzyknę ła,	ale	męż czyzna	ją	zignorował.	–	Żą -

dam	spotka nia	z	emirem!
Kilka	minut	póź niej	w	drzwiach	sta nął	Ra shid.	Skinął	na	straż nika,	który	za mknął

za	nim	drzwi,	po	czym	zmie rzył	ją	zimnym	wzrokiem.
–	Co	tu	się	dzie je?	–	krzyknę ła	roz wście czona.
–	Czyż byś	nie	była	za dowolona	ze	swoje go	nowe go	sta tusu?	–	odparł	bez	cie nia

emocji.	–	Masz	te raz	mnóstwo	miejsca	tylko	dla	sie bie.	Ale	je śli	ci	to	nie	odpowia da,
zda je	się,	że	mamy	tutaj	także	lochy,	do	których	chętnie	cię	za prowa dzę.
Tora	wysoko	uniosła	głowę.
–	Dla cze go	mnie	wię zisz?	 Co	 ja	 ta kie go	 zrobiłam?	 –	Głos	 się	 jej	 za ła mał,	więc

prze sta ła	uda wać	har dą	i	nie wzruszoną.	–	Powiedz	mi,	Ra shidzie,	co	się	dzie je?
Prychnął	pogar dliwie.
–	Chyba	cię	ostrze ga łem,	że byś	za chowa ła	ostroż ność	podczas	korzysta nia	z	in-

ter ne tu,	prawda?
Na dal	 nicze go	 nie	 rozumia ła.	 Prze cież	 nie	 korzysta ła	 z	me diów	 społecz nościo-

wych,	odkąd	przybyła	do	pa ła cu.
–	Ale	ty	za wsze	wiesz	le piej	–	kontynuował	z	na ra sta ją cym	gnie wem.	–	I	za czę łaś

roz da wać	moje	pie nią dze,	jesz cze	za nim	położyłaś	na	nich	łapę.
Wte dy	 Tora	 przypomnia ła	 sobie	 o	 ab sur dalnym	mejlu,	 który	wysła ła	 do	Matta,

żeby	roz budzić	w	nim	próż ną	na dzie ję.
–	Czytasz	moją	kore spondencję?	Jak	śmiesz?!
–	Są dziłaś,	że	twoje	konszachty	z	kuzynem	pozosta ną	nie zauwa żone?
–	Nie	mam	z	nim	nic	wspólne go.
–	W	ta kim	ra zie	po	co	prze ka za łaś	mu	dwie ście	pięćdzie siąt	tysię cy	dola rów?



–	Co	ta kie go?	Nie	prze ka za łam	mu	żadnych	pie nię dzy.	Zosta ły	prze la ne	na	konto
prawnika…	–	Na gle	ją	ze mdliło,	kie dy	zrozumia ła,	że	był	to	ten	sam	prawnik,	który
przygotował	dokumenty	z	drob nym	drukiem,	a	ona	w	swej	na iwności	nie	prze czyta -
ła	ich	dokładnie,	przez	co	stra ciła	spa dek	po	rodzicach.
–	Pozwól,	 że	dokończę	 –	podjął	Ra shid.	 –	Na	konto	prawnika,	prze ciw	które mu

wsz czę to	postę powa nie,	ponie waż	wraz	z	twoim	ukocha nym	kuzynem	sprze nie wie -
rzał	środki	swoich	klientów.
Tora	za mknę ła	oczy,	prze klina jąc	się	w	duchu	za	to,	żeby	była	taka	ła twowier na

i	krótkowzrocz na.
–	Nie	zda wa łam	sobie	z	tego	spra wy.	Matt	podał	mi	na zwisko	tego	prawnika,	po-

nie waż	zajmował	się	posia dłością	moich	rodziców.	Ale	 te	pie nią dze	nie	były	prze -
zna czone	dla	nie go.	Zosta ły	prze ka za ne…
–	Dla cze go	więc	obie ca łaś	mu	kolejne	pół	miliona?
–	To	nie	tak.	Posłuchaj.	–	Westchnę ła,	unosząc	ręce	w	ge ście	ka pitula cji.	–	Matt

mnie	oszukał.	Pozba wił	mnie	wszystkich	pie nię dzy	ze	sprze da ży	posia dłości	moich
rodziców.	 To	 była	 kwota	 dwustu	 pięćdzie się ciu	 tysię cy	 dola rów.	 Kie dy	 poprosił
o	wię cej,	chcia łam	zwalczyć	go	jego	wła sną	bronią.	Na pisa łam	tę	wia domość,	żeby
utwier dzić	go	w	prze kona niu,	że	mu	pomogę.	Nigdy	 jednak	nie	za mie rza łam	tego
zrobić.	Musisz	mi	uwie rzyć.
–	Dwie ście	pięćdzie siąt	tysię cy	–	powie dział	Ra shid,	jakby	w	ogóle	jej	nie	słuchał.

–	Dokładnie	tyle,	ile	ode	mnie	dosta łaś.
–	Tak,	ponie waż	obie ca łam	je	komuś	inne mu.	Mąż	Sally	ma	raka.	Potrze bowa li	tej

kwoty	 na	 jego	 le cze nie	 w	 nie mieckiej	 klinice.	Wcze śniej	 prze zna czyli	 na	 ten	 cel
wszystkie	oszczędności	i	wzię li	kre dyt	pod	hipote kę	swoje go	domu.	Pomogłam	im,
a	te raz	Ste ve	znajduje	się	na	gra nicy	życia	i	śmier ci	i	wszystko	wska zuje	na	to,	że
tak	na prawdę	nicze go	nie	zdoła łam	zmie nić.
Na gle	do	jej	oczu	na płynę ły	łzy.	Zwie siła	więc	głowę,	ukrywa jąc	twarz	w	rę kach.

I	pewnie	pogrą żyła by	się	w	roz pa czy,	gdyby	Ra shid	nie	za czął	kla skać.
–	Bra wo!	Przedsta wie nie	godne	Osca ra!	–	za wołał.	–	Było	wszystko:	pa tos,	dra -

mat,	a	na wet	łzy.	Nic	dziwne go,	że	zdoła łaś	mnie	omotać.	A	ja	za chowa łem	się	jak
skończony	głupiec.	Pomyśla łem	na wet…	Nie waż ne.	Wra casz	do	domu.	Do	wyjaz du
zosta niesz	tutaj.
–	Ra shidzie,	proszę	–	szepnę ła,	ocie ra jąc	łzy.	–	Musisz	wie dzieć	jesz cze	jedno.
–	Słucham.
–	Nie	mogła bym	zrobić	tego	wszystkie go,	o	co	mnie	oskar żasz,	bo	cię	kocham.
Ale	Ra shid	tylko	się	roze śmiał,	ponuro	i	gniewnie,	tak	że	jej	ser ce	roz pa dło	się	na

ka wałki.
–	A	to	dobre	–	rzucił	przez	ra mię,	za nim	wyszedł.
Tora	rzuciła	się	na	łóż ko	i	szlocha ła	tak	długo,	aż	zmorzył	ją	sen.

Od	progu	powita ły	go	krzyki	dziecka	i	prze ra żone	spojrze nie	Yousry.
–	Nie	mogę	jej	uspokoić	–	powie dzia ła	bliska	pła czu	dziewczyna.	–	Tę skni	za	Torą.
–	Daj	mi	 ją!	–	roz ka zał	 i	 już	po	chwili	 tulił	w	ra mionach	swoją	ma leńką	siostrę.

Próbował	sobie	przypomnieć	wszystko,	cze go	uczyła	go	Tora.	–	Uspokój	się,	Atiyah.
Uspokój	się.



Prze spa ce rował	się	z	nią	w	jedną	stronę,	a	potem	w	drugą,	ale	nicze go	nie	wskó-
rał.
–	Ma leńka,	musisz	prze stać	–	prze mówił	do	niej	 ła godnie,	a	potem	za czął	nucić

me lodię,	która	tak	czę sto	dobie ga ła	zza	ścia ny.	Wła śnie	tę	kołysankę	śpie wa ła	 jej
Tora.	Mię dzy	kolejnymi	słowa mi	dziecko	za czę ło	się	uspa ka jać.	W	końcu	jego	krzy-
ki	całkiem	usta ły.
–	Za snę ła?	–	za pyta ła	zdumiona	Yousra,	ale	Ra shid	pokrę cił	głową.
Atiyah	przyglą da ła	mu	się	uważ nie,	marsz cząc	czoło,	jakby	próbowa ła	sobie	przy-

pomnieć,	czy	skądś	zna	jego	twarz.	Wte dy	uśmiechnął	się	do	niej,	a	ona	odwdzię -
czyła	się	tym	sa mym.	I	poczuł	się	tak,	„jakby	cały	świat	poja śniał	i	otoczył	cię	miło-
ścią”,	tak	jak	mówiła	kie dyś	Tora.
To	samo	uczucie	poja wiło	się	wte dy,	kie dy	dostrzegł	 łzy	w	oczach	Tory	podczas

korona cji.	Tamte	łzy	nie	mogły	być	uda wa ne.	To	dzię ki	Torze	prze trwał	całą	ce re -
monię.	Służyła	mu	wspar ciem	i	radą.	Doda wa ła	sił.	Spra wiła,	że	za czął	się	za sta na -
wiać,	czy	ich	zwią zek	nie	mógłby	trwać	wiecz nie.
Powie dzia ła,	że	nigdy	go	nie	zdra dzi.
Powie dzia ła,	że	go	kocha.
Na gle	ogar nę ło	go	potwor ne	uczucie,	że	nie	za chował	się	tak,	jak	powinien.	Mu-

siał	poznać	prawdę	–	sprawdzić,	czy	to,	co	mówiła,	pokrywa ło	się	z	rze czywistością.
Choć	tyle	mógł	dla	niej	zrobić.	Był	jej	to	winien.
–	Yousra!	–	powie dział	z	na ciskiem,	tuląc	nie mowlę	w	ra mionach.	–	Na tychmiast

sprowadź	Ka re ema.



ROZDZIAŁ	SZESNASTY

W	odda li	ujrzał	świa tła	re flektorów	i	poczuł	się	okropnie.	Tora	mia ła	go	opuścić.
Oczywiście	za wsze	zda wał	sobie	spra wę,	że	ten	dzień	na dejdzie.	Miał	tylko	na dzie -
ję,	że	nie	tak	szyb ko.	Ale	w	za istnia łej	sytuacji	nie	mógł	liczyć	na	to,	że	zosta nie	dłu-
żej.	Za wiódł	jej	za ufa nie	i	pewnie	już	nigdy	nie	zdoła	mu	wyba czyć.
Sa mochód	za par kował	nie opodal	odrzutowca,	do	które go	prowa dził	czer wony	dy-

wan.	Ra shid	podszedł	do	auta,	otworzył	drzwi	i	pomógł	jej	wysiąść.	Wyglą da ła	prze -
pięknie,	 w	 poma rańczowo-żółtej	 sza cie,	 tej	 sa mej,	 w	 którą	 była	 ubra na	 podczas
zwie dza nia	pa ła ców	Ma lika.	Nie	za szczyciła	go	 jednak	cie płym	spojrze niem.	Z	 jej
oczu	wyzie rał	żal.	Cze go	się	spodzie wał?	W	końcu	wyśmiał	ją,	kie dy	wyzna ła	mu	mi-
łość.
–	Toro	–	ode zwał	się	do	niej,	a	ona	prze chyliła	głowę	i	przyjrza ła	mu	się	z	roz my-

słem.
–	Tak?	–	za pyta ła,	świdrując	go	wzrokiem.	–	Chcesz	mnie	prze szukać?	Sprawdzić,

czy	nie	wyniosłam	z	pa ła cu	cennych	sre ber	stołowych?
Wie dział,	że	sobie	na	to	za służył,	ale	poczuł	dotkliwe	ukłucie	bólu.
–	Myliłem	się	–	wyznał.	–	W	wie lu	spra wach.	I	wiem,	że	nigdy	nie	zdołam	prze pro-

sić	za	całą	krzywdę,	którą	ci	wyrzą dziłem.	Ale	uwierz	mi,	proszę,	że	ogromnie	ża łu-
ję.
Za cisnę ła	usta.
–	Przyjmuję	prze prosiny.	Powiedz	mi	jesz cze,	co	z	roz wodem.
–	Zosta niesz	poinfor mowa na,	kie dy	zosta nie	sfina lizowa ny.
Wte dy	się	za wa ha ła.
–	A	co	bę dzie	z	Atiyah?
Nie	mógł	wyjść	z	podziwu,	że	na wet	w	sa mym	środku	swoje go	prywatne go	pie kła

trosz czyła	się	o	jego	siostrę.
–	Pora dzimy	sobie	–	za pewnił	ją.	–	Wczoraj	się	do	mnie	uśmiechnę ła.
–	Na prawdę?	–	I	Tora	też	uśmiechnę ła	się	sła bo,	za nim	sobie	przypomnia ła	o	celu

tego	spotka nia.	–	W	ta kim	ra zie	mogę	już	wra cać	do	Sydney.
–	Toro	–	dodał	pospiesz nie,	za trzymując	ją	w	pół	kroku.	–	Czy	mówiłaś	szcze rze,

kie dy	wyzna łaś	mi	miłość?
Spojrza ła	na	bez chmur ne	nie bo	usia ne	lśnią cymi	gwiaz da mi.
–	Tak	mi	się	wte dy	wyda wa ło.	Potem	wpa dłam	w	złość	i	wszystko	wypar łam.	By-

łam	na	cie bie	wście kła	za	to,	jak	mnie	oce niłeś	i	potraktowa łeś.
Za mknął	oczy.
–	A	te raz?
–	Te raz	jest	mi	smutno	z	powodu	tego,	co	stra ciliśmy.
–	Wiem,	że	już	na	to	za	póź no,	ale	chcę,	że byś	wie dzia ła,	że	połą czyła	nas	miłość.

Ja	też	ją	czułem.
Zdusiła	szloch,	za nim	wypa liła:



–	To	miłość	ka za ła	ci	uznać	mnie	winną,	za nim	zdą żyłam	przedsta wić	ci	wła sną
wer sję	wyda rzeń?	To	miłość	ka za ła	ci	potraktować	mnie	jak	krymina listkę?	Bo	je śli
tak,	to	masz	bar dzo	wypa czoną	de finicję	miłości!
–	Toro,	tak	bar dzo	cię	prze pra szam.	Nie	chcia łem	w	to	wie rzyć,	ale	powie dzia łaś

mi,	że	nie	utrzymujesz	kontaktów	z	kuzynem,	a	poja wiły	się	dowody,	że	nie dawno
się	z	nim	kontaktowa łaś,	i	poczułem	się	zdra dzony.	Dokładnie	tak	samo	jak	wte dy,
kie dy	pozna łem	prawdę	o	swoim	ojcu,	a	na wet	sto	razy	gorzej.
Pa trzyła	na	nie go	z	nie dowie rza niem.
–	Mój	kocha ny	kuzyn	okradł	mnie	ze	spadku.	Za brał	mi	całe	pie nią dze,	które	po-

winnam	 była	 uzyskać	 ze	 sprze da ży	 ich	 posia dłości.	 Poinfor mował	mnie	 o	 tym	 na
spotka niu,	które	mia ło	miejsce	nie długo	przed	wylotem	do	Ka dża ra nu.	Jak	myślisz,
dla cze go	tamtej	nocy	w	ba rze	byłam	taka	wście kła?
Zwie sił	głowę.
–	Skończony	ze	mnie	głupiec.	Nigdy	nie	zdołam	ci	tego	wyna grodzić.
–	To	prawda	–	odpar ła	zwięź le.	–	Że gnaj,	Ra shidzie.
Potem	odwróciła	się	od	nie go	i	dosłownie	wbie gła	po	schodach	prowa dzą cych	na

pokład	odrzutowca,	żeby	jak	najprę dzej	zna leźć	się	z	dala	od	tego	męż czyzny,	za -
nim	całkiem	się	za tra ci.	Musia ła	uciec,	póki	jesz cze	mia ła	taką	moż liwość.

Po	nie zbyt	długim	śnie	Tora	uniosła	powie ki	 i	odniosła	wra że nie,	że	coś	 jest	nie
tak.
–	Podchodzimy	do	lą dowa nia	–	poinfor mował	ją	ste ward.
–	Tak	szyb ko?	–	zdziwiła	się	Tora.
–	Tak	–	odparł	męż czyzna,	zbie ra jąc	ze	stolika	puste	kub ki	i	ta le rze.	–	Je śli	wyjrzy

pani	te raz	przez	okno,	zoba czy	pani	świa tła	Kolonii.
–	Lą duje my	w	Niemczech?
–	Oczywiście.	Nikt	pani	nie	uprze dził?

Kie dy	Tora	dotar ła	do	szpita la,	Sally	wyściska ła	ją	ze	wszystkich	sił.
–	Nie	mogłam	uwie rzyć,	kie dy	się	dowie dzia łam,	że	przyle cisz.	Ale	to	prawda!	Je -

steś	tutaj!
–	Jak	czuje	się	Ste ve?	–	za pyta ła	Tora	z	na dzie ją,	że	pogodny	na strój	przyja ciółki

nie	jest	wynikiem	wyłącz nie	spotka nia	z	nią.
Sally	uśmiechnę ła	się	nie wyraź nie.
–	Myśle liśmy,	że	to	już	koniec,	a	le ka rze	za proponowa li	te ra pię	ekspe rymentalną,

która	oka za ła	się	zbyt	droga.	Ale	nie spodzie wa nie	oka za ło	się,	że	ja kiś	anonimowy
dar czyńca	 skontaktował	 się	 z	 kliniką	 ze szłej	 nocy	 i	 pole cił	 się gnąć	 po	 wszystkie
moż liwe	środki	na	jego	koszt.	–	Potrzą snę ła	głową.	–	Już	po	kilku	godzinach	na stą pi-
ła	znacz na	popra wa.	To	cud.
Ponownie	przytuliła	przyja ciółkę,	która	od	razu	się	domyśliła,	kim	był	ta jemniczy

dar czyńca	i	dla cze go	posta nowił	pomóc.	Uśmiechnę ła	się	sze roko,	odzyskując	wia -
rę.	Może	jesz cze	istnia ła	szansa,	by	ule czyć	jej	ser ce?



ROZDZIAŁ	SIEDEMNASTY

Z	Pa wilonu	Ma hab bah	wydobywał	 się	 ja sny	blask	 i	 kie dy	wpuścił	 ją	 do	 środka,
Tora	zrozumia ła	dla cze go.	Pa liło	się	tam	tysiąc	świec,	których	płomie nie	tańczyły	na
wie trze.	Gdy	tylko	we zyr	zosta wił	ją	samą,	w	odda li	roz le gły	się	zna jome	kroki,	a	po
chwili	sta nął	przed	nią	Ra shid,	nie zwykle	przystojny	w	swoich	śnież nobia łych	sza -
tach.
–	Toro	–	ode zwał	się	cicho.	–	Ale	jak…
–	Dzię ki	Ka re emowi.	Bar dzo	mi	pomógł.
–	Wróciłaś…
–	Musia łam	wrócić.
–	Po	tym	wszystkim,	co	zrobiłem?
–	Pomogłeś	Sally	i	Ste ve’owi	i	to	prze wa żyło.	Dzię ki	tobie	Ste ve	wra ca	do	zdro-

wia.
–	Uzna łem,	że	tak	trze ba.
–	Za chowa łeś	się	szla chetnie	i	za	to	je stem	ci	ogromnie	wdzięcz na.
–	Dzię kuję,	że	pokona łaś	taki	szmat	drogi,	żeby	mi	o	tym	powie dzieć.	–	Uśmiech-

nął	się	smutno.	–	Chcesz	zoba czyć	Atiyah?	Te raz	śpi,	ale	może	ze chcesz	zostać	tro-
chę	dłużej?
–	O	niczym	innym	nie	ma rzę.
–	Cie szę	się.	Ka re em	na	pewno	przygotował	dla	cie bie	komna tę.	–	Rozejrzał	się

w	poszukiwa niu	swoje go	we zyra.
–	Ra shidzie…
–	Tak?
–	Przyje cha łam	z	jesz cze	jedne go	powodu.	–	Na potka ła	jego	wycze kują ce	spojrze -

nie.	–	Wszystko	sobie	prze myśla łam.	Co	się	sta ło,	to	się	nie	odsta nie.	Uwa żam	jed-
nak,	że	połą czyło	nas	coś	wyjątkowe go,	o	co	war to	walczyć.	Dla te go	chcia ła bym	za -
cząć	od	nowa.
Przyjrzał	jej	się	oszołomiony.
–	Chyba	nie	rozumiem…
–	Proponuję,	że byśmy	się	pobra li	jesz cze	raz.
–	Chcesz	wyjść	za	mnie	za	mąż?
–	Tak.	Kocham	cię,	Ra shidzie,	na	dobre	i	złe.
–	Tak!	–	wykrzyknął,	chwyta jąc	ją	w	ra miona.	–	Po	stokroć	tak.	Dzię ki	tobie	moje

życie,	które	dawniej	przypomina ło	pustynię,	prze istoczyło	się	w	oazę.	Tak	wie le	ci
za wdzię czam.	Będę	cię	kochał	do	końca	życia.
Tora	 uśmiechnę ła	 się	 do	 nie go	 sze roko,	 a	 on	 szyb ko	 za mknął	 jej	 usta	 poca łun-

kiem.	Kocha li	się	potem	w	pa wilonie	miłości,	pierwszy,	ale	nie	ostatni	raz.



EPILOG

Ich	drugi	ślub	odbył	się	przed	słynnymi	ża gla mi	ope ry	w	Sydney.	Był	piękny,	sło-
necz ny	dzień.	Promie nie	słońca	odbija ły	się	w	ta fli	wody,	a	w	odda li	pre zentował	się
dumnie	ma je sta tycz ny	most.
Or szak	we selny	tworzyły	dzie ci	pustynnych	bra ci	oraz	ich	żony,	które	roz sypywa -

ły	 płatki	 róż	 i	 ja śminu.	Wszyscy	 kroczyli	 po	 czer wonym	 dywa nie.	 Star sze	 dzie ci
trzyma ły	za	ręce	młodsze,	a	Aisza,	Ma rina	 i	Amber	kroczyły	dumnie	w	kre acjach
mie nią cych	się	niczym	najprawdziwsze	klejnoty:	rubiny,	szma ragdy	i	sza firy.
W	punkcie	kulmina cyjnym	poja wiła	się	Tora,	ubra na	w	złotą	suknię	bez	rę ka wów,

za	 to	 z	bar dzo	długim	 tre nem.	Włosy	mia ła	upię te	wysoko	na	głowie	 i	 ozdobione
per ła mi.	Prowa dzili	ją	Zoltan,	Ba hir	i	Ka dar.
Ra shid	nie	mógł	się	docze kać	chwili,	kie dy	jego	piękna	żona	się	do	nie go	zbliży.

W	świe tle	ka dża rańskie go	pra wa	byli	małżeństwem	od	sze ściu	mie się cy.	W	tym	cza -
sie	cały	Ka dża ran	rósł	w	siłę,	zmie niał	się	i	prospe rował	coraz	le piej,	a	sam	Ra shid
stał	się	władcą,	ja kie go	kraj	potrze bował.	Wszystko	to	za wdzię czał	wła śnie	Torze.
–	Wyglą dasz	prze pięknie	–	powie dział	ła godnie,	spoglą da jąc	jej	w	oczy.	–	Kocham

cię.
–	A	ja	kocham	cie bie	–	odpar ła,	gdy	dwie	duże	łzy	szczę ścia	spłynę ły	jej	po	policz -

kach.	–	I	nigdy	nie	prze sta nę.
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